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łownym zadaniem w 
najbliższych latach, w 
zakresie kształcenia na­
uczycieli, będzie zapew­
ne umacnianie istnie­
jących wyższych szkól 

nauczycielskich. Składać się na to 
będzie rozwój kadry naukowej, 
bazy materialnej i organizacji, co 
w konsekwencji powinno pod­
nieść ich pracę możliwie na naj­
wyższy poziom.

Kształcimy obecnie nauczycie­
li szkól podstawowych w 21 u- 
czelniach (wraz z filiami). A to w 
trzech WSP (Kraków, Opole, Rze­
szów), w ośmiu WSN samodziel­
nych (Bydgoszcz, Częstochowa, 
Kielce. Olsztyn, Siedlce, Słupsk, 
Zielona Góra, Państwowy Insty­
tut Pedagogiki Specjalnej w 
Warszawie), w siedmiu uniwersy­
tetach (Uniwersytet Warszawski, 
Gdański, UAM w Poznaniu, Uni­
wersytet Śląski — siedziba WSN 
w Sosnowcu. UMCS w Lublinie, 
Łódzki — siedziba WSN w Zgie­
rzu. Uniwersytet Wrocławski im. 
B. Bieruta), a ponadto w trzech 
filiach uniwersytetów (Białystok 
— filia UW, Szczecin — filia 
UAM, Cieszyn — lilia US1.).

Dla systematycznego ulepszania 
pracy młodych uczelni niezbędne 
jest poddawanie analizie zdoby­
tego przez nie doświadczenia. 
Właśnie minęły trzy lata od po­
wstania pierwszych wyższych 
szkół .nauczycielskich (Białystok, 
Szczecin, Warszawa). Ich mury 
opuścili pierwsi absolwenci. Pod­
jęli oni w olbrzymiej większości 
pracę w szkołach i innych pla­
cówkach oświatowych, część zaś 
kształci się dalej na, utworzonych 
w Uniwersytecie Warszawskim, 
specjalnych dla absolwentów 
WSN 2-letnich studiach magi­
sterskich.

Za wcześnie jest na wydawa­
nie opinii o absolwentach WSN, 
wystawią oni świadectwo tym u- 
czelniom — swoją pracą. Warto 
jednak — w oparciu o posiada­
ne materiały, zebrane w rozmo­
wach, z ankiet, obserwacji oraz 
analizy dokumentów w trzech 
najstarszych WSN — ukazać kil­
ka zagadnień dotyczących studen­
tów, treści i metod kształcenia 
oraz procesów wychowawczych.

(Dokończenie na str. S) W siedleckiej Wyższej Szkole Nauczycielskiej Foto: Cz. Gńrski

PLANOWANIU
WŁADYSŁAW PUŚLECKI

w
edną z podstawowych cech 
ustroju socjalistycznego 
jest planowanie i to zarów­
no w sferze produkcyjno- 
-ekonomicznej, jak i społe­
cznej. O potrzebie planowa­

nia w ogóle nie należy nikogo 
przekonywać, a tym bardziej pla­
nowania w tak niezmiernie waż­
nej instytucji, jaką jest szkoła. 
Nic też dziwnego, że wyjątkową 
wagę przywiązujemy do rocznego 
planu pracy szkoły. Jego istota 
polega na zapewnieniu ciągłości 
i systematyczności działania szko­
ły we wszystkich jej dziedzinach.

Praktyka wykazała jednak, że 
istota ta została w wielu przypad­
kach po prostu zagubiona. Szkoły 
obarczano obowiązkiem sporzą­
dzania niesamowitej liczby prze­
różnych, bardziej lub mniej przy­
datnych w praktycznej działalno­
ści planów pracy. Wśród nich naj­
większe nieporozumienie budzi 
tak zwany roczny plan pracy 
szkoły.

W wielu szkołach składa się on 
z dziesiątek stron maszynopisu i 
posiada wszelkie znamiona for­
malnego opracowania, nie zaś 
podstawowego dokumentu, mają­

cego zapewnić ciągłość i syste­
matyczność pracy szkoły we 
wszystkich dziedzinach jej dzia­
łania. Z tego też względu nad­
miernie rozbudowany roczny plan 
pracy zatraca swój pierwotny 
sens, zniechęca nauczycieli i kie­
rowników szkół do jego czytania 
i śledzenia realizacji zawartych 
w nim zadań.

Obserwuje się od wielu już lat 
niepokojące zjawisko zbyt for­
malnego i na wskroś biurokraty­
cznego traktowania wszelkich 
planów pracy w szkołach. Pla­
cówki te bywają oceniane według 
ilości i jakości planów pracy, za­
miast wyłącznie według efektów 
działalności w różnych dziedzi­
nach. Tak się składa, że wzory do 
takiej oceny idą z góry na dół. 
Nadzór pedagogiczny szczebla wo­
jewódzkiego w czasie kontroli 
wydziałów oświaty interesuje się 
przede wszystkim najrozmaitszy­
mi planami i planikami, mniej na­
tomiast skutecznością oddziaływa­
nia nadzoru pedagogicznego szcze­
bla powiatowego na podlegające 
mu placówki. Podobnie postępu­
je nadzór pedagogiczny szczebla 
powiatowego w odniesieniu do 
szkół..

U podstaw tych praktyk leży 
w pewnym sensie wygodnictwo. 
Znacznie prościej jest bowiem 
skontrolować ten lub inny plan 
pracy, niż zbadać i ocenić efekty 

działania nadzoru pedagogiczne­
go szczebla powiatowego lub dzia­
łalność szkoły w określonej dzie­
dzinie.

Wynikiem takiej kontroli są 
różnego rodzaju zalecenia powi­
zytacyjne, w których dominują 
właśnie zalecenia typu „sporzą­
dzić plan x”, „uzupełnić plan y”.

ZARZĄDZENIE, O KTÓRYM 
ZAPOMNIANO

Walkę z biurokratyzmem i for­
malizmem planów pracy szkoły 
podjął resort oświaty 16 łat temu! 
Otóż 21 maja 1955 r. minister o- 
światy wydał zarządzenie w spra­
wie zmniejszenia obciążeń nau­
czycieli i kierowników (dyrekto­
rów) szkół ogólnokształcących i 
zakładów kształcenia nauczycie­
li planowaniem pracy dydakty­
czno-wychowawczej i zebraniami 
związanymi z pracą szkolną oraz 
w sprawie zmniejszenia obciążeń 
pracowników szkół i placówek o- 
światowo-wychowawczych spra­
wozdawczością statystyczną i ana- 
lityczno-opisową (Dz. Urz. Min. 
Osw. nr 8, poz. 70, z. 1955 r.j.

O zarządzeniu tym po prostu 
zapomniano, a szkoda, bowiem 
ujmuje ono w sposób pryncypial­
ny przepisy dotyczące planowa­
nia pracy w szkołach i innych 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych.

Wspomniane zarządzenie stwier­
dza jednoznacznie, iż w ce­
lu polepszenia warunków pracy 
dydaktyczno-wychowawczej nau­
czycieli i kierowników szkół oraz 
podniesienia jej jakości — wpro­
wadza się uproszczenie w syste­
mie planowania pracy dydakty­
czno-wychowawczej w szkole, o- 
granicza się czas trwania szkol­
nych zebrań i wprowadza się o- 
graniczenia w zakresie sprawoz­
dawczości. Zarządzenie nakłada 
na nauczyciela obowiązek właści­
wego przygotowania lekcji pod 
względem rzeczowym, metodycz­
nym i organizacyjnym, opracowa­
nie na każdy okres szczegółowe­
go rozkładu materiału nauczania, 
ustala schemat okresowego roz­
kładu materiału oraz termin je­
go sporządzania.

Zgodnie z tym zarządzeniem 
schemat okresowego rozkładu 
materiału nauczania zawiera na­
stępujące rubryki: a) liczbę po­
rządkową, b) datę, c) temat, d) u- 
wagi o realizacji.

Mocą cytowanego zarządzenia 
wprowadza się roczny plan pra­
cy szkoły, który sporządza kie­
rownik przy udziale zespołu nau­
czycielskiego. Plan taki obejmu­
je zadania dla kierownika, szkoły 
i rady pedagogicznej. Załączni­
kami do rocznego planu pracy

(Dokończenie na str. 8 19)



Na wstępie kolega prezes podkreślił, 
że plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego ZNP odbywa się w at­
mosferze wielkiego ożywienia spo­
łeczno-politycznego, związanego z 
przygotowaniami do VI Zjazdu Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Pracownicy oświaty i nauki biorą aktyw­

ny udział w ogólnonarodowej dyskusji nad 
Wytycznymi na zjazd. Wynika to z ich 
wysokiego poczucia współodpowiedzialno­
ści za dzień dzisiejszy i przyszłość naszego 
kraju, z wielkiego zaangażowania ideowo- 
politycznego, jakie zawsze wykazywali i 
wykazują członkowie naszego Związku.

„Pracownicy oświaty i nauki — zgodnie 
z najlepszymi postępowymi tradycjami na­
uczycielskiego ruchu zawodowego — za 
główny cel swej działalności stawiają 
współudział w socjalistycznym rozwoju 
Polski, wiążąc jednocześnie z tym rozwo­
jem swój los, swoją przyszłość i urzeczy­
wistnienie życiowych aspiracji”.

Działaczy związków zawodowych i kie­
rowniczy aktyw ZNP głęboko interesują 
sprawy miejsca i roli ruchu zawodowego 
w życiu naszego kraju. Wytyczne na VI 
Zjazd i jako główne zadania związków za­
wodowych wskazują:

• po pierwsze — konsekwentne 
działanie na rzecz poprawy warunków pra­
cy, przestrzegania socjalistycznych zasad 
wynagradzania, troska o sprawy material­
ne 1 socjalne;

*po drugie — współdziałanie w 
podnoszeniu wydajności pracy, zwiększe­
niu jej efektów, współdziałanie w umac­
nianiu dyscypliny społeczno-produkcyjnej;

• po trzecie — reprezentowanie 
szeroko pojętych interesów klasy robotni­
czej oraz potrzeb rozwojowych gospodarki 
narodowej;

• po czwarte — współuczestnicze­
nie w kształtowaniu i realizacji polityki 
społecznej, w regulowaniu nieporozumień 
i sytuacji konfliktowych, powstających 
niekiedy między pracownikami a admini­
stracją.

Warunkiem właściwego wypełniania za­
dań stojących przed ogniwami związko­
wymi, jak to podkreślają Wytyczne, jest 
bezpośrednia więź z pracującymi, szersze 
oparcie swojej działalności na pracy akty­
wu społecznego, przeciwdziałanie zbiuro­
kratyzowaniu aparatu związkowego oraz 
rozwijanie demokracji i samodzielności 
wewnątrzorganizacyjnej. Problemy te pod­
jęło XXI i XXII Plenum CRZZ w imię 
odnowy i odbudowy społecznego autoryte­
tu związków zawodowych.

Nad tymi też zagadnieniami pragniemy 
skoncentrować naszą dyskusję, w wyniku 
której powinien być nakreślony program 
działalności ZNP, który by służył zarówno 
urzeczywistnieniu zadań w dziedzinie po­
prawy warunków życia i pracy członków, 
jak też ich udziałowi w realizacji zadań 
w zakresie oświaty, nauki i wychowania.

Dzisiejsze posiedzenie plenarne zapocząt­
kuje prace nad programem działania ZNP. 
Będą one następnie kontynuowane i kon­
kretyzowane po VI Zjeździe PZPR, w okre­
sie przygotowań do Kongresu Związków 
Zawodowych i kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w naszej organizacji związko­
wej.

Założenie, zawarte w Wytycznych na 
VI Zjazd partii, że podstawowym za­
daniem związków zawodowych jest 

troska o poprawę warunków pracy i ży­
cia, o sprawy materialne i socjalne pra­
cowników — jest powszechnie akceptowa­
ne przez członków ZNP. Jakie, z tego 
punktu widzenia, problemy stanowić po­
winny przede wszystkim przedmiot zainte­
resowania naszego Związku?

Na pierwszym miejscu omówił prezes 
Walczak problem płac — jako zasadniczy 
czynnik w zapewnieniu nauczycielom i 
pracownikom naukowym odpowiednich 
warunków materialnych oraz doskonale­
nia metod pracy i osiągania coraz wyż­
szych efektów ilościowych i jakościowych 
w szkolnictwie.

Istnieje również konieczność realizowa­
nia uchwały X Krajowego Zjazdu Dele­
gatów ZNP w sprawie utworzenia fundu­
szu socjalnego — dla zwiększenia udziału 
resortu, jako pracodawcy, w rozwiązywa­
niu różnych form świadczeń na rzecz pra­
cowników szkolnictwa oraz dalszego roz­
woju takich form działalności ZNP, jak 
organizowanie wypoczynku i lecznictwa, 
turystyki itp.

„Pozycję społeczną nauczyciela określa 
jego status prawny. Ustawa o prawach 
i obowiązkach nauczycieli z 1956 ro­
ku jest wielką zdobyczą nauczycieli 
w Polsce Ludowej i oceniana jest 
jako jedna z najkorzystniejszych pragma­
tyk. nauczycielskich w świecie. Nie obej­
muje ona jednak pracowników szkolnictwa 
wyższego. Pracownicy naukowo-dydak­
tyczni szkolnictwa wyższego od dłuższego 
czasu występują o opracowanie również i 
dla nich pragmatyki prawno-służbowej. 
W naszym przekonaniu postulaty te są uza­
sadnione. W związku z tym powstała pro­
pozycja opracowania projektu ustawy 
pragmatycznej obejmującej wszystkich na­
uczycieli-wychowawców i pracowników 
naukowo-dydaktycznych szkolnictwa wyż­
szego. Ustawa taka mogłaby stać się waż­
nym czynnikiem integrującym środowisko 
nauczycieli-wychowawców, począwszy od 
przedszkoli, a kończąc na szkołach wyż­
szych.

W toku wstępnej wymiany poglądów na 
ten temat zgłaszane są propozycje, aby 
również wprowadzić do pragmatyki sze­
reg zmian, dla dostosowania jej do potrzeb 
Współczesnej szkoły. Zmiany te miałyby
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charakter organizacyjno-kadrowy i doty­
czyłyby przenoszenia nauczycieli z urzę­
du na emeryturę oraz możliwości przesu­
nięć kadrowych z jednej do drugiej szkoły. 
Poza tym projektuje się wprowadzenie no­
wych przywilejów i rozszerzenie upraw­
nień nauczycieli i pracowników nauki. Do­
tyczą one przede wszystkim: ustawowego 
usankcjonowania Dnia Nauczyciela; utwo­
rzenia funduszu socjalnego; korzystniej­
szych warunków przechodzenia na eme­
ryturę; zachowania prawa do bezpłatnych 
mieszkań nauczycieli pracujących na wsi 
po przejściu na emeryturę; przepisów o za­
siłkach na zagospodarowanie dla pracow­
ników naukowo-dydaktycznych szkół wyż­
szych; rozszerzenia możliwości przyznawa­
nia odznaczeń państwowych pracownikom 
szkolnictwa, a także wprowadzania tytu­
łów zawodowych dla nauczycieli.

Propozycje dotyczące zmiany statusu ■ 
prawnego nauczyciela i pracownika nauki 
mają dotychczas charakter wstępny i ogól­
ny. Problem ten z punktu widzenia roz­
woju oświaty, a także sytuacji prawno- 
służbowej nauczycieli, wymaga bardzo 

wnikliwej oceny i najbardziej racjonal­
nych rozwiązań. W związku z tym uważa­
my za niezbędne, aby propozycje te po ich 
skonkretyzowaniu i szczegółowym opraco­
waniu zostały poddane pod dyskusję za­
interesowanych środowisk.

Poprawa warunków mieszkaniowych na­
uczycieli stanowiła na przestrzeni ostatnich 
kilku lat jedno z pierwszoplanowych za­
dań w działalności Zarządu Głównego ZNP 
i, wszystkich instancji terenowych.

W rezultacie został opracowany i przy­
jęty do realizacji program zaspokajania 
potrzeb. mieszkaniowych nauczycieli na 
wsiach oraz osiedlach i miastach do 2 tys. 
mieszkańców.’ Stworzono odpowiednie pod­
stawy prawne oraz zapewniono środki fi­
nansowe i materiałowe. Prezydia woje­
wódzkich rad narodowych ustaliły kon­
kretne plany budownictwa mieszkaniowe­
go dla nauczycieli. Odnotowaliśmy również 
szereg cennych inicjatyw na szczeblu po­
wiatowym. W efekcie zorganizowanego 
współdziałania i planowej realizacji zadań 
w latach 1966—1970 uzyskano z różnych 
forni budownictwa około 35 tys. izb.

Aktualne potrzeby mieszkaniowe na­
uczycieli na wsi są nadal duże— szacun­
kowo ocenia się je w bieżącym pięciole­
ciu na około 70 tys. izb. Dla zaspokojenia 
tych potrzeb istnieje korzystna atmosfe­
ra. Nowe kierownictwo partii podjęło de­
cyzję o przeznaczeniu na budownictwo 
mieszkaniowe dla nauczycieli na wsi po­
ważnej kwoty ze środków SFBSil, która 
ostatnio zwiększona została do wysokości 
1190 min złotych. Te zadania inwestycyjne 
mogą być realizowane w trybie odrębnych 
przepisów, nie są ograniczone limitami.

Państwo stwarza w dalszym ciągu ko­
rzystne warunki dla budownictwa indywi­
dualnego nauczycieli. Decyzją rządu 
przeznaczono na 1971 rok dodatkowe środ­
ki w wysokości 50 min złotych na kredyt 
bankowy dla nauczycieli.

W Wytycznych na VI Zjazd partii 
stwierdza się, że terenowe rady narodo­
we wszystkich szczebli powinny opraco­
wać pięcioletnie programy poprawy wa­
runków bytowych i mieszkaniowych na­
uczycieli. W związku z tym instancja 
związkowe i władze szkolne powinny do­
łożyć starań, aby programy te uwzględnia­
ły wszystkie istotne potrzeby pracowni­
ków oświaty, aby były konsekwentnie re­
alizowane”.

W obecnej pięciolatce proponujemy 
na czoło naszych zadań wysunąć 
problem radykalnej poprawy sy­

tuacji w dziedzinie wypoczynku i lecznic­
twa członków ZNP. Postęp w tej dziedzi­
nie zależy głównie od rozwoju bazy wcza- 
sowo-leczniczej zarówno pod względem 
ilości, jak i jakości.

Kolega prezes omówił następnie rezulta­
ty w tej dziedzinie osiągnięte w ostatnich 
latach, stwierdzając, że chociaż możemy 
zarejestrować poważne osiągnięcia w roz­
woju wczasów i lecznictwa, to jednak mu- 
simy stwierdzić, że rozmiary nie zaspokoi 
jonych potrzeb są bardzo duże i wymagają 
zaprogramowanego, długofalowego działa­
nia.

„Wyniki badań stanu zdrowia nauczy­
cieli przeanalizowane przez ZG ZNP sta­
nowiły uzasadnienie postulatu pod adresem 
resortu zdrowia w sprawie otwarcia no­
wego sanatorium w Jachrance i utrzyma­
nia sanatorium w Krynicy, ponadto sta­
nowiły one główny argument przy wpro­
wadzaniu do planu inwestycyjnego bieżą­
cej pięciolatki rozbudowy sanatorium w 
Ciechocinku i budowy nowego obiektu sa­
natoryjnego w Krynicy.

Po zakończeniu tych budów oraz po od­
daniu do użytku obiektu w Szczawnicy 
1 przeprofilowaniu sanatorium w Zakopa­
nem, spodziewamy się zasadniczej popra­
wy sytuacji w zakresie lecznictwa uzdro­
wiskowego.

Biorąc pod uwagę specyfikę zawodu na­
uczycielskiego i wynikającą z niej koniecz­
ność korzystania z wczasów tylko w cza­
sie przerw w nauce, niezbędne jest dosto­
sowanie do tych kierunków rozwoju bazy 
wczasowo-leczniczej. Inwestowanie w no­
we obiekty, które mogą być wykorzystane 
tylko przez dwa lub maksimum trzy mie­
siące w roku budzi zastrzeżenia z punktu 
widzenia ekonomicznego. Nie zaniedbując 
rozpoczętych budów i widząc konieczność 
rozbudowy i modernizacji posiadanych o- 
środków stałych — koncentrować musimy 
uwagę na poszerzaniu bazy sezonowej, 
przede wszystkim w internatach szkolnych 
położonych w atrakcyjnych miejscowo­
ściach.

W związku z tym pod adresem tereno­
wych władz oświatowych zasadniczy po­
stulat: uwzględniać potrzeby związane z 
wypoczynkiem pracowników oświaty i na­
uki przy budowie nowych internatów i 
placówek oświatowych, wyposażyć je w 
odpowiedni sprzęt i urządzenia.

Zarząd Główny ZNP zamierza przezna­
czyć większe środki na pomoc dla ogniw 
terenowych w organizacji wczasów we 
własnym zakresie, na wzbogacenie wypo­
sażenia ośrodków wypoczynkowych oraz 
na dopłaty do skierowań pełnopłatnych. 
Środki te mogą jednak spełniać tylko rolę 
interwencyjną. Podstawowe obowiązki 
związane z urządzeniem i wyposażeniem 
obiektów wczasowych musi wziąć na sie­
bie terenowa administracja szkolna w po­
rozumieniu z ogniwami ZNP.

Planując poszerzenie bazy wczasowej i 
jej jakościową poprawę, musimy dostrze­
gać konieczność likwidacji ośrodków w 
tych obiektach, które nie spełniają pod­
stawowych wymogów. Do ZG ZNP wpły­
wają skargi na niski standard niektórych 
ośrodków sezonowych, a także na niewła­
ściwe rozdzielanie skierowań.

Pragniemy przy tym pokreślić, że za 
dobry lub zły rozdział skierowań odpo­
wiedzialne są poszczególne instancje tere­
nowe ZNP (...)

Sam Zarząd Główny nie rozwiąże pro­
blemu wypoczynku. Niezbędny jest w tej 
mierze jeszcze większy niż dotychczas u- 
dział ogniw terenowych ZNP i władz 
szkolnych. Jesteśmy świadomi, że nie 
wszystkie okręgi mają jednakowe możli­
wości organizowania wczasów własnych. 
W pewnym stopniu uprzywilejowane są 
województwa nadmorskie i górskie. Liczy­
my jednak na wzajemne zrozumienie i soli­
darność związkową. Tylko wspólnym wy­
siłkiem osiągnąć możemy postęp w tym za­
kresie działalności związkowej (...)

Przedmiotem naszej związkowej uwagi 
muszą być również warunki pracy nauczy­
cieli, pracowników oświaty i nauki. Ma­
my tu na uwadze przede wszystkim bazę 
lokalową, wyposażenie w sprzęt i pomoce 
naukowe oraz zapewnienie niezbędnych 
warunków higieniczno-sanitarnych ‘ i so­
cjalnych. Analiza materiału zebranego 
przez Związek, dotycząca warunków ma­
terialnych szkół, wykazuje, że następująca 
stale, dzięki olbrzymim nakładom państwa 
i wysiłkowi całego społeczeństwa, poprą- 



wa bazy lokalowej i wyposażenia szkół 
jest jeszcze niewystarczająca w porówna­
niu z potrzebami. Nadal więc musimy 
zwracać szczególną uwagę na braki w tym 
zakresie.

.Aktualne potrzeby szkolnictwa, obok ko­
nieczności modernizacji i rozbudowy istnie­
jących obiektów, określane sa na około 
40 tys. izb lekcyjnych, 15 tys. pracowni 
i gabinetów, 135 tys. miejsc w interna­
tach oraz ponad 30 tys. stanowisk pracy 
w warsztatach szkolnych. Również duże 
potrzeby w zakresie inwestycji i moder­
nizacji występują w wyższych uczelniach. 
Spowodowane to jest rozwojem tych pla­
cówek przy jednoczesnym znacznym ich 
niedoinwestowaniu. W latach 1960—1970, 
mimo prowadzenia stałej rozbudowy bazy 
lokalowej wyższych uczelni, sytuacja nie 
uległa poprawie, lecz wręcz przeciwnie — 
pogorszyła się.

Świadczy o tym dobitnie pogorszenie się 
wskaźnika kubatury przypadającej na jed­
nego słuchacza z 89 m3 w 1960 roku do 
55 m3 w 1970 roku. Oczywiście braki lo­
kalowe nie występują w równej mierze w 
całym kraju oraz we wszystkich wyższych 
uczelniach (...)

Sytuacja ta wymaga podjęcia szeregu 
prac i przeznaczenia poważniejszych środ­
ków dla poprawy warunków lokalowych 
szkolnictwa.

Istnieją także znaczne potrzeby w za­
kresie takich pomieszczeń, jak szatnie, ja­
dalnie, pokoje nauczycielskie, gabinety le­
karskie, umywalnie, ubikacje itp. urządze­
nia sanitarne i socjalne.

Zaniedbania w zakresie urządzeń so­
cjalnych i bhp, zwłaszcza w szkołach wyż­
szych na kierunkach technicznych i do­
świadczalnych, wynikają głównie: z niedo­
inwestowania szkolnictwa, niedoceniania 
ich znaczenia przez rady narodowe i ad­
ministrację szkolną, z przeznaczenia czę­
ści pomieszczeń socjalnych na cele dy­
daktyczne, administracyjne lub gospodar­
cze. Mamy pełne prawo oczekiwać od ad­
ministracji państwowej skuteczniejszych 
kroków w usuwaniu zaniedbań w tej dzie­
dzinie, a od ogniw terenowych Związku 
zaostrzonej kontroli społecznej warunków 
pracy w szkołach”.

Związek Nauczycielstwa Polskiego za 
swój podstawowy obowiązek uznaje 
pomnażanie wkładu pracowników 

oświaty i nauki w dorobek oświatowo- 
wychowawczy Polski Ludowej. Zadanie 
to nasza organizacja będzie realizować 
głównie:

— przez stwarzanie w ramach działal­
ności Związku warunków do wnikliwej 
oceny funkcjonowania całego systemu o- 
światy oraz formułowania projektów 
przyszłościowych rozwiązań, zwłaszcza w 
sprawach, które dotyczą nauczyciela i pra­
cownika naukowo-dydaktycznego;

— przez wyzwalanie inicjatyw pracow­
ników oświaty i nauki w dziedzinie do­
skonalenia procesów pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkół i placówek, oświato­
wych.

Sprawy doskonalenia i rozwoju systemu 
oświatowo-wychowawczego w Polsce były 
zawsze przedmiotem żywego zainteresowa­
nia naszej organizacji zawodowej.

Na wszystkich krajowych zjazdach, na 
wielu plenarnych posiedzeniach Zarządu 
Głównego, kursach, seminariach i sympo­
zjach sekcji związkowych omawiano pod­
stawowe problemy polityki oświatowej 
oraz pracy szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych.

Wypracowane uchwały i wnioski wy­
wierały istotny wpływ na doskonalenie i 
rozwój różnych dziedzin życia oświatowo- 
wychowawczego, podejmowane były w 
większości przez władze szkolne do reali­
zacji.

Również i obecnie za najważniejsze za­
danie w tej dziedzinie pracy związkowej 
uznajemy umacnianie socjalistycznego cha­
rakteru szkoły. W działalności wszystkich 
ogniw związkowych oznacza to koncentro­
wanie uwagi na kilku zakresach spraw.

Szczególnie istotnym zadaniem jest roz­
wijanie szerszej i efektywniejszej pracy 
ideowo-wychowawczej z młodzieżą. Praca 
szkoły i nauczyciela powinna zmierzać do 
tego, by młodzież posiadała gruntowną 
znajomość zadań i treści budownictwa so­
cjalistycznego, by przyswajała je sobie, 
związała się z nimi i akceptowała je w 
praktycznym działaniu i zachowaniu (...) 

Szkoła jest jednym z zasadniczych źródeł 
upowszechniania wiedzy i kultury, dzięki 
swojej funkcji, organizacji i formom dzia­
łania — jest czynnikiem wyrównywania 
różnic środowiskowych, stwarzania warun­
ków dla ujednolicenia społecznych warto­
ści i postaw dzieci i młodzieży.

Szkoła i nauczyciel wywiążą się lepiej 
z tych zadań, jeśli mieć będą pełne opar­
cie w pozaszkolnych instytucjach upow­
szechniania oświaty i kultury, w rodzinie; 
w całym społeczeństwie. Jest to postulat 
coraz pełniej doceniany i coraz szerzej 
realizowany. Społeczeństwo musi mieć peł­
ną świadomość, że w. dzisiejszych warun­
kach nie ma działań wychowawczo obo­
jętnych. że postawy i przekonania mło­
dzieży kształtują się nie tylko pod wpły­
wem pianowych oddziaływań wychowaw­
czych, ale i tego, z czym się codziennie 
styka, co jest jej udziałem w różnych syr 
tuacjach życiowych.

Nie mniejsze znaczenie należy przywią­
zywać do efektów kształcenia i spraw­
ności dydaktycznej szkoły. Podnoszenie po­
ziomu pracy jest zadaniem wszystkich 
szkół.. Przede wszystkim jednak dotyczy 
to szkół i placówek oświatowych osiąga­
jących niższe efekty kształcenia. Następo­
wać musi eliminacja dysproporcji w pra­
cy różnych Szicół i placówek, wyrówny­
wanie ich poziomu i warunków pracy. Pro­
ces podnoszenia poziomu pracy szkół za­
leży od wielu czynników. Analizie tych 
czyników i przyczyn poświęciliśmy jesienią 
ubiegłego roku plenarne posiedzenie Za­
rządu Głównego ZNP, na którym wystą­
piliśmy do ogółu nauczycieli i pracowni­
ków oświaty o zwiększenie wysiłków na 
rzecz socjalistycznego wychowania, ulep­
szenia pracy dydaktycznej, podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i kształtowania 
w zespołach nauczycielskich atmosfery rze­
telnej współpracy w realizacji zadań 
kształcenia i wychowania (...)

Treść i postanowienia naszego plenum 
w sprawie jakości pracy szkoły zachowały 
zatem pełną aktualność i wymagają dal­
szej konsekwentnej realizacji”.

Następnie kolega prezes omówił rolę 
ZNP w rozwijaniu różnych form postępu 
pedagogicznego oraz niektóre problemy z 
zakresu zarządzania i kierowania szkol­
nictwem.

„W szkolnictwie wyższym główny kie­
runek zmian to intensyfikacja, wyższy po­
ziom oraz lepsze efekty pracy z młodą ka­
drą naukową. Programy i plany rozwoju 
młodej kadry powinny uwzględniać po­
trzeb}’ socjalistycznej oświaty i kultury 
oraz wymogi postępu naukowo-technicz­
nego”.

Związek Nauczycielstwa Polskiego przy­
wiązywał zawsze ogromną wagę do kształ­
cenia i doskonalenia nauczycieli. W tej 
sprawie wypowiadało się dwukrotnie ple­
num ZG ZNP.

„Postulaty naszego Związku w tym za­
kresie są dobrze znane, a ich realizacja 
znacznie zaawansowana. Istnieje już 21 
uczelni kształcących nauczycieli szkół pod­
stawowych na poziomie wyższym. Znaczny 
procent nauczycieli kształcą uczelnie aka­
demickie, powstają ośrodki doskonalenia 
zawodowego nauczycieli w poszczególnych 
województwach, ■ rozwijane są studia pe­
dagogiczne i podyplomowe w wyższych 
uczelniach.

Jest to niewątpliwie słuszny kierunek 
rozwiązań problemu kształcenia i dosko­
nalenia zawodowego nauczycieli, są to wi­
doczne osiągnięcia. Tym nowym kształtu­
jącym się organizmom potrzebna jest 
szczególna pomoc i opieka, zwłaszcza w 
dziedzinie bazy szkoleniowej i wysoko wy­
kwalifikowanej kadry naukowej. W tej 
dziedzinie działalności związkowej może­
my przyjąć do realizacji program przy­
szłościowy zawarty w Wytycznych na VI 
Zjazd partii (...) W ramach doskonalenia 
zawodowego i ideowo-pedagogicznego na­
uczycieli ZNP rozwija różne formy pracy 
samokształceniowej od najbardziej ma­
sowej, tj. rejonowej konferencji, do wy­
specjalizowanych studiów wiedzy pedago­
gicznej (...)

Dużo uwagi przywiązujemy także do 
działalności kulturalno-oświatowej wśród 
nauczycieli oraz rozwoju turystyki i spor­
tu. W ramach działalności ZNP jest miejsce 
na poznawanie kraju ojczystego, jego pięk­
na i zabytków, przeszłości i teraźniejszo­
ści, jak również na włączanie nauczycieli 
do uczestnictwa w kulturze i do korzysta­
nia z jej wartości.

Dużą rolę mają w tej dziedzinie do speł­
nienia związkowe placówki kulturalne oraz 
wszelkiego rodzaju zespoły zainteresowań 
artystycznych i twórczych. Z uwagi na 
znaczenie tej działalności dla pracy peda­
gogicznej i osobistego rozwoju nauczycieli, 
należy ją rozwijać we wszystkich ogni­
wach związkowych oraz czynić starania 
o wydatne wspieranie tej działalności przez 
instytucje i organizacje współdziałające 
z ZNP.

Zawód nauczycielski z istoty swych 
funkcji oraz szeroko upowszechnionych 
wzorów społecznego działania — występu­
je w rozległych powiązaniach ze społe­
czeństwem, jego instytucjami. Coraz więk­
szej doniosłości nabiera odpowiedź na py­
tanie o rodzaj i zakres powiązań nauczy­
ciela z pozaszkolnymi układami społecz- 
nymi. Nauczyciel w środowisku coraz czę­
ściej występuje jako specjalista w zakre­
sie kształcenia i wychowania, a jego po­
zaszkolne zadania będą w większym stop­
niu łączyć się z szeroko rozumianymi po­
trzebami pracy szkolnej. .

Dobra, efektywna praca dydaktyczno- 
wychowawcza w szkole, zaangażowanie 
w ukierunkowanie wychowania pozaszkol­
nego — to te zadania, na których należy 
skoncentrować uwagę wszystkich nauczy­
cieli i wychowawców. Nie oznacza to, że 
należy rezygnować przy tym z innych form 
i kierunków społecznego zaangażowania 
nauczycieli. Praca ta nie może się jednak 
odbywać kosztem podstawowych obowiąz­
ków nauczycieli. Odrywanie nauczycieli od 
podstawowych zajęć szkolnych uznać na­
leży za zjawisko społecznie szkodliwe".

Określony na X Krajowym Zjeździe 
Delegatów ZNP program pracy 
Związku jest w pełni obowiązujący, 

. co więcej, sformułowane w nim zadania 
zyskały na aktualności i w nowej sytua­
cji społeczno-politycznej mają pełne szan­
se realizacji. Urzeczywistnienie naszych 
postulatów i oczekiwań nabiera tym bar­
dziej cech realności, że w odróżnieniu od 
lat poprzednich spotykamy się dziś nie 
tylko z uznaniem i zrozumieniem ze stro­
ny obecnego kierownictwa partii, rządu i 
CRZZ, lecz także z konkretnymi decyzja­
mi (...)

Myślą przewodnią rozważań na temat 
doskonalenia pracy ZNP powinna być kon­
sekwentnie przestrzegana zasada, że każde 
ogniwo bierze odpowiedzialność i wykonu­
je zadania, które przypadną mu w ramach 
ogólnych zadań Związku. Zgodnie z tą za­
sadą zachodzi potrzeba precyzyjniejszego 
określenia zakresu pracy poszczególnych 
ogniw ZNP. Te właśnie przesłanki były 
podstawą uchwalenia w 1969 roku przez 
Plenum ZG ZNP wytycznych w sprawie 
roli uprawnień i zadań ognisk ZNP, a w 
bieżącym roku podobnego dokumentu dla 
zarządów oddziałów i rad zakładowych. 
Naturalna kolej rzeczy przemawia za tym, 
aby zastanowić się nad miejscem zarządów 
okręgów i Zarządu Głównego ZNP w struk­
turze działalności całego Związku, nad 
skonkretyzowaniem ich odpowiedzialności 
i kompetencji.

Trwałym elementem obecnej sytuacji 
politycznej jest bez wątpienia większe niż 
kiedykolwiek dotychczas zainteresowanie 
administracji państwowej sprawami socjal­
nymi pracowników, warunkami ich pracy 
i życia. Okoliczność ta pozwoli Zarządowi 
Głównemu koncentrować uwagę w więk­
szym stopniu na pracy problemowej i kon­
cepcyjnej, na analizach i badaniach spraw 
istotnych dla naszego środowiska. Wyma­
gać to będzie zmian w strukturze wew­
nętrznej ZG ZNP — co znajdzie swój wy­
raz w zmniejszeniu liczby komórek orga­
nizacyjnych i samodzielnych stanowisk 
pracy, stanu zatrudnienia pracowników w 
ZG ZNP, przy jednoczesnym zwiększeniu 
wobec nich wymagań w zakresie kwali­
fikacji i jakości pracy (...)

Określaniu miejsca zarządów okręgów 
w strukturze związkowej ustalaniu zakre­
su ich pracy, towarzyszyć musi analiza 
obsady kadrowej tych instancji. Jako za­
sadę proponujemy przyjąć ustalanie liczby 
członków kierownictwa i stanowisk pracy 
w zależności od liczby członków danego 
okręgu, liczby jednostek organizacyjnych, 
agend itp.

Jeśli chodzi o oddziały i rady zakłado­
we — ustosunkowania się wymaga przy­
jęcie zasady, że prezes tej instancji pełni 
funkcję społecznie, a urlopuje się do pra­
cy innych mandatariuszy.

Że spraw dotyczących całego Związku 
pragniemy podkreślić wagę i’ znaczenie 
opierania pracy związkowej na działalno­
ści społecznej. Praca aktywu społecznego 
stanowi nie tylko warunek realizacji za­
dań związkowych, ale także umocnień:# 
więzi instancji z członkami Związku, peł­
niejsze uwzględnienie w działalności związ­
kowej rzeczywistych potrzeb pracowników 
oświaty i nauki (...)

Głębszych przemyśleń i racjonalnych 
rozwiązań wymaga określenie wzajemnych 
stosunków między poszczególnymi ogniwa­
mi ZNP i administracji szkolnej. Słuszny 
wydąje się pogląd, że działalność ZNP 
i administracji oświatowej powinna się 
uzupełniać, a nie powtarzać. Ustalmy więc 
w toku dyskusji problemy, wobec których 
ZNP będzie się wypowiadał tylko opinio­
dawczo oraz sprawy, których rozstrzyg­
nięcie wymagać będzie stanowiska lub zgo­
dy danej instancji związkowej.

Uzasadnione to wydaje się tym bardziej, 
że wiele niejasności i trudnych sytuacji 
zanotowaliśmy na tle interpretacji i sto­
sowania w przeszłości art. 47 pragmatyki 
określającego uprawnienia ZNP. W szcze­
gólności różnorodnie interpretowano ter­
min „w porozumieniu z ZNP”. W praktyce 
porozumienie to sprowadzano często do 
poinformowania Związku o podjętych de­
cyzjach lub też wysłuchania opinii instan­
cji ZNP, którą nie zawsze uwzględniano. 
W licznych przypadkach podejmowano de­
cyzje w sprawach objętych art. 47 wbrew 
stanowisku instancji ZNP. co znajdowało 
dalszy bieg w skargach i zażaleniach do 
instancji wyższych'.

W świetle tych doświadczeń wydaje się 
słuszne ściślejsze zredagowanie tych po­
stanowień pragmatyki, względnie wyda­
nie przepisów wykonawczych, które by 
dokładniej określały uprawnienia i rolę 
instancji ŻNP w rozstrzyganiu wszystkich 
spraw dotyczących nauczycieli i pracow­
ników nauki.

Omawiane problemy działalności związ­
kowej powinny znaleźć pełniejsze odbicie 
w postanowieniach Statutu ZNP. Zgodnie 
z uchwalą X Zjazdu mamy obowiązek o- 
pracować projekt nowego statutu.

Obok aktualizacji jego treści — ustosun­
kowania się w dyskusji wymagają między 
innymi następujące sprawy: w jakim za­
kresie uwzględnić w statucie problematykę 
ordynacji wyborczej, a zwłaszcza sposób 
wyboru delegatów na zjazd krajowy? Ja­
ka powinna być rola sekcji związkowych 
i komisji problemowych? Jak usankcjo­
nować w statucie sprawę integracji wszyst­
kich środowisk zawodowych objętych dzia­
łalnością ZNP itd.

Projekt nowego statutu i programu pra­
cy Związku poddany zostanie pod dy­
skusję w czasie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w ogniwach terenowych ZNP.\ 
Po uwzględnieniu wyników dyskusji, uzu­
pełnione i poprawione projekty będą 
przedstawione do aprobaty Krajowemu 
Zjazdowi Delegatów ZNP".

Na zakończenie referatu kolega prezes 
stwierdzi! między innymi:

„Wytyczne Komitetu Centralnego zawie­
rają propozycje o podstawowym znaczeniu 
dla całego kraju i przyszłości nas wszyst­
kich. W sposób jasny i jednoznaczny okre­
ślają również rolę oświaty i nauki w życiu 
naszego narodu. „Szkoła kształtuje świa­
domość narodu (...) oświata i nauka po­
winny być czynnikiem dynamizującym roz­
wój kraju” — czytamy w Wytycznych.

Że nie są to tylko słowa, świadczą o tym 
dotychczasowe decyzje kierownictwa partii 
w sprawach szkolnictwa i zatrudnionych 
w nim pracowników, dowodzi tego praca 
Komitetu Ekspertów, zapowiedź zwołania 
II Kongresu Nauki Polskiej, przeznaczenie 
2,5 proc, dochodu narodowego na rozwój 
nauki, co oznacza największy w naszej 
historii wzrost nakładów na naukę.

Atmosferę stworzoną przez 'kierownictwo 
partii 1 rządu, zarysowujące się coraz ko­
rzystniejsze warunki dla rozwijania twór­
czej i efektywnej działalności oświatowej 
i związkowej, powinniśmy w pełni wyko,- 
rzystać.

Jednocześnie wśród ogółu członków 
Związku i społeczeństwa utrwalajmy prze­
konanie, że tylko od pracy i wysiłku, od 
ofiarności, inicjatywy, dyscypliny i poczu­
cia odpowiedzialności zależeć będzie prze­
kształcenie naszych zamierzeń w rzeczy­
wistość”.

AA



dyskusja w zespołach • dyskusja w zespołach @ dyskusja w zespołach * dyskusja w zespołach 

Wieloosobowy zespół pod 
kierunkiem sekretarza ZG 
ZNP — Kazimierza Makow­

skiego pracował nad całym kom­
pleksem spraw bardzo konkret­
nych, a jednocześnie trudnych, 
które określamy mianem „socjal­
no-bytowe”. W czasie kilkugo­
dzinnych obrad oceniono stan 
aktualny i przygotowano wnio­
ski w sprawach dotyczących mie­
szkań, żywienia, opieki nad dzie­
ćmi nauczycielskimi. W dyskusji, 
bardzo żarliwej i bogatej, domi­
nowały problemy: mieszkania l 
płace. Wypowiedzi na pozostałe 
tematy były mniej częste i nie 
tak obszerne, co nie oznacza, że 
nie został wyczerpane. A oto nie­
które wnioski wynikające z dys­
kusji.

Mieszkania: zespół pozytywnie 
ocenił dotychczasowe osiągnięcia 
ZNP w zaspokajaniu potrzeb mie­
szkaniowych nauczycieli. Zwraca­
no uwagę na taką formę pomocy, 
jaką stanowi stworzony przez 
Związek fundusz mieszkaniowy, 
przeznaczany z reguły na pierw­
sze wkłady w spółdzielniach. Z 
pożyczek udzielonych przez ZNP 
skorzystało tysiące nauczycieli, 
wielu z nich tylko dzięki tej for­
mie pomory mogło zyskać własne 
locum-

Sytuacja mieszkaniowa nauczy­
cieli jest szczególnie trudna w 
środowisku wiejskim. Szacuje się, 
iż w bieżącym pięcioleciu potrze­
by wynoszą tam około 72 tys. 
izb. Prognozy na zaspokojenie 
tych potrzeb wydają się jednak 
być dosyć optymistyczne. Nowe 
kierownictwo partii dostrzega ten 
trudny problem. W Wytycznych 
na VI Zjazd, zobowiązuje się ra­
dy narodowe do opracowania pię­
cioletnich planów budownictwa 
mieszkaniowego dla nauczycieli. 
Decyzje, jakie zapadły od grud­
nia ubiegłego roku w sprawach 
mieszkaniowych (przeznaczeni e 
dodatkowych kwot, uruchamianie 
budów w trybie tzw. odrębnych 
przepisów, zwiększenie kwot na 
pożyczki inwestycyjne) dają pew-
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ZAGADNIENIA

SOCJALNO-

BYTOWE

ków dla budownictwa indywidu­
alnego. Dotyczy to przede wszyst­
kim tych miejscowości, w któ­
rych nauczyciele nie korzystają z 
uprawnień ant. 25 pragmatyki i

w których nie ma spółdzielczości 
mieszkaniowej. Zdaniem zespołu, 
należy tak zmodyfikować posta­
nowienia uchwały nr 72 Rady Mi­
nistrów, aby nauczyciele podej-
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mujący budowę własnych domów 
tych miejscowościach uzyskali 

pewne preferencje i ulgi fi nan­
osowe.

W dyskusji bardzo dużo miej­
sca zajęły sprawy płac 1 fundu­
szu socjalnego. Zgłoszono w tej 

^dziedzinie szereg wniosków i po- 
'stulatów dla opracowania przez 
Zarząd Główny ZNP programu 
działalności w zakresie poprawy 
warunków życia i pracy nauczy­
cieli i pracowników naukowych.

Żywienie zbiorowe: jak mówio­
no często w dyskusji, dla nauczy­
ciela stołówką „pracowniczą” jest 
na ogół stołówka szkolna. Korzy­
stanie z niej bywa jednak często 
problematyczne, tu i ówdzie dy­
rekcje szkół i władze oświatowe 
niechętnie patrzą na tych, którzy 
zgłaszają chęć korzystania z wy­
żywienia. Zdaniem członków ple­
num, trzeba te opory przełamy­
wać; każdy nauczyciel powinien 
mieć możliwość korzystania z ży-.

wienia zbiorowego w miejscu 
pracy lub zamieszkania.

W tym celu instancje związko­
we powinny dopilnować, aby 
pracodawca ułatwił nauczycielom 
i ich rodzinom korzystanie ze sto­
łówek przyszkolnych, internac- 
kich i pracowniczych, a jeśli ta­
kich brak, władze szkolne powin­
ny nawiązać kontakt z miejsco­
wymi zakładami pracy, które dy­
sponują własnymi stołówKami.

Opieka nad dziećmi członków 
ZNP: chodzi tu przede wszystkim 
o wypoczynek letni i zimowy oraz 
o przyjęcia do szkół średnich 1 
wyższych. W dyskusji na ten te­
mat nie było spraw spornych. 
Dwie kwestie wydają się w dal­
szym ciągu być aktualne. Pierw­
sza — należy zabiegać o rozsze­
rzenie różnych form wypoczynku 
dla dzieci nauczycielskich. W tej 
dziedzinie mamy poważne osiąg­
nięcia, rokrocznie ponad 100 tys. 
dzieci nauczycielskich wyjeżdża' 
na kolonie i obozy. Liczba ta po­
winna jednak stale wzrastać. Wo­
bec tego władze szkolne muszą 
zadbać o to, aby na cele wypo­
czynku dla dzieci przeznaczać 
szkoły i internaty w najpiękniej­
szych rejonach kraju.

Co do przyjęć młodzieży na stu­
dia, trzeba pamiętać, że muszą 
być przestrzegane przepisy usta­
wy z 1956 roku. Niemałą rolę do 
spełnienia w uświadomieniu wła­
dzom uczelni uprawnień dzieci 
nauczycielskich mają rady za­
kładowe na tych uczelniach. Nie­
zależnie od uprawnień, jakie da- 
je pragmatyka, instancje związ­
kowe powinny pomóc dzieciom 
nauczycielskim w przygotowaniu 
się do egzaminów wstępnych. W 
tym celu zaleca się otwieranie 
kursów przygotowawczych na wa­
runkach dogodnych dla wszyst­
kich zainteresowanych.

(mr)

Obradom w zespole prze­
wodniczył wiceprezes ZG 
ZNP, kol. Marian Rataj. W 

ożywionej dyskusji zabrało głos 
14 mówców. Pierwszy problem, 
który podjęło wielu kolegów, to 
udział ZNP w pracach Komitetu 
Ekspertów nad opracowaniem 
przyszłościowego modelu oświa­
towego, Zgodnie podkreślono, że 
udział ten powinien się przeja­
wiać:

— w bezpośrednich pracach 
działaczy związkowych w Komi­
tecie Ekspertów, jego komisjach 
1 zespołach problemowych, w or­
ganizowaniu konferencji nauko­
wych, seminariów, spotkań, narad 
dla zebrania wniosków i postu­
latów w sprawie oceny dotych­
czasowego dorobku w zakresie o- 
światy oraz perspektyw' jej dal­
szego rozwoju (temu celowi po­
winny służyć również publikacje 
w prasie związkowej);

— w zbieraniu opinii I poglą­
dów jak najszerszych rzesz na­
uczycieli i pracowników nauko­
wych o projektowanych rozwią­
zaniach, z chwilą gdy Komitet 
Ekspertów opracuje pierwsze 
propozycje i podda je pod ogól­
ną dyskusję. Na podstawie dy«: 
Bkusji w ogniwach związkowych 
Zarząd Główny będzie mógł -usto­
sunkować się zarówno do cało­
ści projektowanego przyszłościo­
wego modelu oświatowego, jak 
też zgłosić szczegółowe uwagi i 
propozycje. .

W tej sytuacji nie istnieje o- 
becnie potrzeba opracowywania 
przez Związek własnych koncep­
cji ustrojowych i opowiadania się 
■w sposób autorytatywny za- okre­
śloną strukturą organizacyjną 
szkolnictwa.

Związek jednak powinien stać 
na stanowisku — zdaniem dysku­
tantów — objęcia wychowaniem 
przedszkolnym jak największej 
liczby dzieci oraz nauczaniem i 
wychowaniem w szkołach całej 
młodzieży od 6 do 18 roku życia.

Nowy system oświatowy powi­
nien być dostosowany do potrzeb 
gospodarczych i kulturalnych 
kraju, jak również uwzględniać 
możliwości rozwojowe zarówno 
uczniów przeciętnych, wybitnie u- 
zdolnionych oraz opóźnionych w 
rozwoju. System ten powinien 
stworzyć warunki do zwiększenia
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u-kowe oraz dostarczaniu środków 
finansowych na ten cel. Nie wy­
trzymuje próby życia praktyka — 
mówiono. —lokowania funduszów 
na pomoce naukowe w budżetach 
GRN, jak również wypłaty pobo­
rów nauczycielom -przez prezydia 
gromadzkich rad narodowych.

Ogół nauczycieli oczekuje na 
dalszą korektę programów nau­
czania, na dostarczenie szkołom 
odpowiedniej liczby podręczni­
ków i lektury szkolnej.

Trzeci podstawowy problem 
dyskusji, to kadra nauczycielska. 
ZNP — zgodnie ze. swym: trady­
cjami — postuluje kształcenie 
wszystkimi).nauczycieli w szko­
łach wij-jżśzyęh."'Z -aprobatą też 
przyjmują śię. zapowiedzianą w 
Wytyczńyćh na VI' Zjazd PZPR 
realizację tego postulatu. W 
pierwszym etapie trzeba dopro­
wadzić do tęgo, aby nauczycieli

F U N K C J A 
OŚWIATOWO- 

PEDAGOGICZNA ZNP

. szkól podstawowych kształcić w 
wiir-A^śWi-.wĄiasfępnjńn.zaś-—w peł- 
■.SSrśych iszkĘłaeh.wyższych typu a- 

: kaderńickiegó.
Obecna atmosfera, powstała na 

skutek decyzji kierownictwa par­
tii ,.i rządu o poprawie warun­
ków pracy ; nauczycieli, sprzyja 
ząrnwr.p lepszemu doborowi kan- 

jdyd^tóyt-do WSN, ,'jak i umacnia- 
' niw tych SzkołJ WSN powinny być 
otoczone specjalną opieką zarów­
no przez- władze oświatowe, jak 
i instancje ZNP. Szkoły te po­
winny stać się wzorowymi pla-

j .W-;.-,dyskusjij podkreślano ko-

tak funkcji wychowawczej, jak’i 
o-piekuńczej szkoły.

Dalszy problem podnoszony w 
dyskusji — to ulepszanie jakości i 
wyników pracy w całym obecnym 
systemie szkolnym. To zadanie 
powinno być najważniejsze w 
działalności zarówno władz, o- 
światowych, jak i całej organiza­
cji związkowej. Od wyników pra­
cy obecnego systemu, od jakości 
i poziomu pracy wszystkich szkół 
i placówek będzie zależeć reali­
zacja ambitnych, przyszłościo­
wych celów oświatowych. -

Zwracano w związku z tym u- 
wagę przede wszystkim na ko­
nieczność wyrównywania pozio­
mu pracy — do pozioniu szkół 
najlepszych. Aby to osiągnąć, ko­
nieczne jest zwiększenie wysil-

■ i ’ ' ' Syęwkarni- wychowawczymi.
- , . i " W-.dyskusji' podkreślano ko-

- ■ j-' ' -hięćżpość,-...ulepszenia kształcenia
ków. , nąąćz^toięli ■ i ’ skierjoiwiii-Bw: pedaiogiczhego kandydatów na 
szkół' .n&d j ddśkótfaleniem'■-'metod . nauczycieli "w .uniwersytetach. Po- 
pracy, rozwijaniem twórczej po- stulat te-n zgłaszany jest od lat 
stawy, upowszechnianiem - naj- -'-i.przfez, organizację wiązkową i nie 
lepszych doświadczę^, wykorzy- może doczekać się — jak dotych- 

~ tzas — realizacji.
O .wynikach ‘ i poziomie pracy 

'szkół decydować będzie przez 
. wiele jeszcze- lat; kadra nąuczy- 

■ cielska obecnie zatrudniona. W 
szkołach podstawowych mamy 
tylko około 11 tysięcy, tj. około 
5,5 .-proc, .nauczycieli' z wyższymi 
studiami;' pozostałą liczbę stano­
wią: absolwenci SN i liceów pe-, 
dagogiczrivch. Co zrobić, aby tej 
olbrzymiej, prawie 200 tys. masie 
nauczycieli -stworzyć warunki do 
zdobycia wrższego wykształce­
nia — to jeden z najważniej­
szych . problemów oświatotrych 
czekających na rozwiązanie.

staniem teorii ipedagogi-eźnej, -De- • 
cydującą przy ‘tym rolę w przy- 
spieszaniu postępu pedagogiczne­
go w .szkolnictwie powinny ode­
grać szkoły wyższe, które kształ­
cą kadrę pracowników sżkół i 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych; które pełnią funkcje nau­
czyciela nauczycieli.

Równolegle z tym powinny być 
podjęte przez władze oświatowe 
prace nad doskonaleniem sieci 
szkolnej; rozbudową szkolnictwa 
specjalnego oraz placówek opie­
kuńczych i .wychowawczych.: wy­
równywaniem dysp-roporbji ,;W 
wyposażaniu szkół w pomoce na-

Postulowano, aby opracować 
plan rozwoju studiów dla pracu­
jących (zaocznych, wieczorowych 
i ' eksternistycznych). W planie 
tym należy przewidzieć wykorzy­
stanie nowoczesnych środków 
przekazu (radia, telewizji), opra­
cowanie niezbędnych materiałów 
szkoleniowych. Trzeba też wydać 
nowe przepisy w sprawie ulg i 
przywilejów dla nauczycieli stu­
diujących (urlopy, zniżki godzin, 
zwrot kosztów przejazdu do u-. 
czelni i utrzymania w czasie obo­
wiązkowych zajęć, stworzenie ba­
zy noclegowej).

Ze sprawami kształcenia wiąże 
się problem doskonalenia nauczy­
cieli. Postulowano w czasie dy­
skusji, aby pełniej i szybciej były 
realizowane postanowienia u- 
chwalone na plenum ZG ZNP i 
przyjęte następnie przez resort o- 
światy i szkolnictwa wyższego. 
Chodzi tu o realizację zasady: 
„Kto kształci, ten doskonali”.'roz­
budowę ośrodków szkoleniowych 
(przejęcie bazy po likwidowanych 
SN), dalszą koordynację wysiłków 
ośrodków doskonalących nauczy­
cieli oraz powiązanie systemu do­
skonalenia z systemem -\vyróż- 
nień, tytułów zawodowych oraz 
płac.

Zgłoszono również wniosek, aby 
w Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego stworzyć spe­
cjalną komórkę organizacyjną dla 
spraw kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli, co znacznie ułatwi­
łoby koordynację wysiłków w tej 
sprawie.

Dyskutanci pozytywnie odnie­
śli się do głównych tez precyzu­
jących stanowisko ZNP w spra­
wach oświaty i wychowania, 
przedstawionych w referacie 
wprowadzającym kol. Mariana 
Rataja. W pełni zaaprobowano 
stanowisko wynikające z Wytycz­
nych na VI Zjazd PZPR, że ZNP 
pragnie aktywnie współuczestni­
czyć w kształtowaniu i realizacji 
polityki oświatowej, w podnosze­
niu wydajności pracy, umacnia- 
nu dyscypliny i odpowiedzialno­
ści społecznej.

Wnioski i postulaty zgłaszane 
w dyskusji dostarczyły dodatko­
wych materiałów dla opracowa­
nia przez Zarząd Główny progra­
mu praty' w zakresie funkcji 
oświatowo-pedagogicznej ZNP.

(kw)

nóść, że najbliższe lata przyniosą 
odczuwalną poprawę sytuacji lo­
kalowej nauczycieli pracujących 
na wsi.

Zakłada się, że w bieżącej pię­
ciolatce odda się do użytku około 
39 tys. izb. Duże nadzieje wiąże 
się tutaj z budownictwem ze 
środków SFBSil w systemie po- 
zalimitowym oraz łączenia tego 
budownictwa z czynami społecz­
nymi.

Trzeba również stwarzać lepsze 
warunki dla budownictwa indy­
widualnego. Zespół przygotował 
wnioski, z którymi Zarząd Głów­
ny wystąpi do kompetentnych 
władz, a które zmierzają do ułat­
wień w podejmowaniu budowy. 
Chodzi tu o takie sprawy, jak 
możliwość uzyskania wyższego 
kredytu bankowego, pomoc w 
zdobywaniu materiałów budowla­
nych oraz uproszczenie formalno­
ści związanych z uzyskaniem kre­
dytu i nabyciem działki.

Zadaniem ogniw związkowych 
będzie dopilnowanie, aby wszyst­
kie środki z funduszów SFBSil 
przeznaczone na budownictwo 
mieszkaniowe były w pełni wy­
korzystywane. Trzeba również 
czuwać nad tym, aby nie skreśla­
no mieszkań z planów inwesty­
cyjnych budownictwa szkolnego. 
Z tego źródła uzyska się w obec­
nej pięciolatce co najmniej 7 tys. 
izb.

W mieście głód mieszkaniowy 
jest również poważny (w ciągu 
5 lat można będzie zaspokoić 50 
proc, potrzeb). Tutaj trzeba po­
móc nauczycielom przez udziela­
nie pożyczek, którą to działalność 
prowadzi jak na razie wyłącznie 
ZNP. Zespól wysunął dwa wnio­
ski godne realizacji. Pierwszy 
mówi o konieczności stworzenia 
resortowego funduszu mieszka­
niowego przy Ministerstwie O- 
światy i Szkolnictwa~Wyższego, 
drugi — o zapewnieniu warun-

4 — GLOS NAUCZYCIELSKI

WARUNKI PRACY
WYPOCZYNKU
i LECZNICTWA

Warunkh.pra^y szW < -ggyy 
uczycieli- 
poczyńku j ’ lecznictwa dla 

kadry pedagogicznej, baza mate­
rialna placówek oświatowych i 
wychowawczych to sprawy, któ­
rym wiele uwagi poświęcono w 
czasie obrad plenarnych Zarządu 
Głównego ZNP. Debatował nad 
nimi zespół pod przewodnictwem 
wiceprezesa ZG ZNP, posła Tade­
usza Toczka.

Ożywiona dyskusja w zespole 
potwierdziła słuszność dotychcza­
sowej działalności Związku w za­
kresie pomnażania i wzbogacania 
bazy naszego szkolnictwa oraz 
zwiększania opieki zdrowotnej 
nad kadrą pracowników oświaty, 
starań nad poprawą ich warun­
ków pracy’ i wypoczynku.

W trakcie dyskusji dokonano 
gospodarskiego obrachunku, rze­
telnie podsumowano sukcesy i o- 
siągnięcia oraz niedostatki, któ­
re trzeba usunąć, potrzeby wy­
magające szybkiego zaspokojenia, 
przeszkody utrudniające' pracę 
nauczycieli i prawidłowy rozwój 
naszego szkolnictwa.

Oto na przykład niepokoić mu­
si fakt, że dla potrzeb szkół wiej­
skich wynajmuje się jeszcze 8 

i tys. izb, pomieszczeń, które nie

■, ■‘Y sarnia ją właściwych: < warun- 
nauki i do pracy hau- ’ 

-ćzyćiełi. Niepokoić musi cias­
nota pomieszczeń wyższych 
uczelni i instytutów, nawet nowo 
oddawane do użytku obiekty w 
krótkim czasie są nadmiernie za­
gęszczone, na potrzeby uczelni 
adaptowane są korytarze, pomie­
szczenia pomocnicze itp.

Niedostatki pomieszczeń reje­
strowane są także w szkolnictwie 
ogólnokształcącym i zawodowym, 
w internatach i domach akade­
mickich. Aby sprostać wszystkim 
potrzebom, należałoby wybudo­
wać ponad 40 tys. izb lekcyjnych 
dla szkół podstawowych, 15 tys. 
pracowni i gabinetów, 8 tys. po­
mieszczeń do nauki dla szkół za­
wodowych i ponad 8 tys. stano­
wisk pracy w warsztatach szkol­
nych, aby w efekcie uzyskać po­
prawę wskaźnika zmianowości i 
unowocześnić bazę lokalową.

Sformułowane w dyskusji wnio­
ski to przede wszystkim: opraco­
wanie perspektywicznego planu 
rozbudowy szkół i placówek o- 
światowo-wychowawczych, likwi­
dacja izb zastępczych i wynajmo­
wanych oraz modernizacja istnie­
jących obiektów'. .Przy czym w 
dalszym ciągu■ powinien być u-

trzymany priorytet dla budow­
nictwa bazy lokalowej szkół wyż­
szych i szkolnictwa podstawowe­
go na wsi. Plan powinien być o- 
pracowany z uwzględnieniem 
możliwości łagodzenia dyspropor- 
cji występujących w poszczegól­
nych regionach i uczelniach, w 
polityce inwestycyjnej należy dać 
pierwszeństwo regionom i uczel­
niom nie doinwestowanym. W ' 
dalszym ciągu SFBSil powinien ■ 
spełniać j^totną rolę w rozbudo­
wie bazy lokalowej szkół i inter­
natów.

Kolejnym, ważnym problemem 
jest wyposażenie szkół w sprzęt, 
urządzenia i pomoce naukowe. 
Szybki rozwój nowoczesnych me­
tod dydaktycznych-wymaga wie­
lu nowych środków pomocniczych 
dla nauczyciela. Tymczasem —jak 
wskazywali dyskutanci — często 
nie dysponuje on nawet tymi naj­
bardziej podstawowymi. I tu wy­
stępują wyraźne dysproporcje po­
między szkołami miejskimi i 
wiejskimi, w których nierzadko 
nie ma nawet podstawowego czy 
minimalnego zestawu pomocy na­
ukowych, określonego jako nie­
zbędny do realizacji programu 
nauczania.

Przyczyn tego stanu rzeczy na­
leży szukać w niedostatecznej 
produkcji pomocy naukowych, 
często zresztą przestarzałych, nie­
doskonałym systemie zaopatrywa­
nia szkół oraz niewystarczających 
środkach finansowych przezna­
czonych na zakup pomocy (w 
ostatnich latach środki te zostały 
wyraźne zmniejszone). Nieko­
rzystnym zjawiskiem jest rów­
nież to, że środki te są rozpro­
szone, gospodarują nimi różni dy­
spozytorzy i nie zawsze właści­
wie.

Postulowano więc zwiększenie i 
scentralizowanie środków na 
szczeblu wojewódzkim i powiato­
wym oraz opracowanie długofa­
lowego planu wyposażenia szkól 
w odpowiednią . ilość nowoczes­

nych pomocy naukowych przez 
wydziały oświaty.

Wiele zarzutów kierowano pod 
adresem Zjednoczenia Produkcji 
Pomocy Naukowych i wskazywa­
no na potrzebę ustawienia profi­
lu produkcji zjednoczenia i pod­
ległych mu przedsiębiorstw tak, 
aby wytwarzano przede wszyst­
kim pomoce naukowe, objęte 
obowiązującym zestawem mi­
nimalnym i podstawowym. Przy 
tym niezbędne jest zaniecha­
nie produkcji sprzętu i arty­
kułów ogólnie dostępnych na 
rynku i wykorzystanie wygospo­
darowanych dzięki temu mocy 
produkcyjnych wyłącznie na pro­
dukcję pomocy naukowych. Jed­
nocześnie konieczna jest stała we­
ryfikacja wytwarzanego asorty­
mentu, opracowywanie nowych 
wzorów, unowocześnianie dotych­
czasowych.

Zwrócono uwagę na potrzebę 
rozwiązania problemu wyposaże­
nia warsztatów szkolnych w apa­
raturę, urządzenia techniczne, 
maszyny i narzędzia umożliwia­
jące kształcenie młodzieży w wa­
runkach zbliżonych do istnieją­
cych w przodujących zakładach 
pracy.

Jeśli chodzi o szkolnictwo wyż­
sze mówiono o konieczności pla­
nowego zaopatrywania uczelni i 
instytutów w aparaturę niezbęd­
ną do prowadzenia badań nauko­
wych i kształcenia kadr oraz w 
dostateczną ilość importowanej li­
teratury naukowej.

Wśród wielu niedostatków wy­
mieniano również niezadowalają­
ce warunki higieniczno-sanitarne 
i socjalne w placówkach. Zespól 
wystąpił z wnioskami, aby zobo­
wiązać administrację szkolną d° 
dokonania bilansu potrzeb w tym 
zakresie oraz do opracowania pla­
nu likwidacji wszelkich zanied­
bań. Konieczne jest zwrócenie 
większej uwagi na sprawy bezpie­
czeństwa i higieny pracy, zapew­
nienie społecznym inspektorom 
pracy warunków umożliwiają-

eych prowadzenie nadzoru i kon­
troli nad szkołami.

Szczególny nacisk położono w 
dyskusji na to, że należy przy­
spieszyć wydawanie aktów wy­
konawczych do ustawy o bhp z 
1965 roku, uchwał Rady Mini­
strów nr 277 i 333 z 1968 roku 
oraz wydanie nowej tabeli norm 
odzieży roboczej, ochronnej, środ­
ków ochrony osobistej itp.

Zespół wyraził przekonanie, że, 
resort oświaty w konsultacji ze 
Związkiem Nauczycielstwa Per­
skiego powinien podjąć pracę nad 
doskonaleniem systemu zarządza­
nia i finansowania szkolnictwa. 
Nieprawidłowa jest sytuacja, gdy 
zadania dla szkolnictwa ustalane 
są centralnie, natomiast stwarza­
nie warunków do ich realizacji 
uzależnione jest od niejednako­
wych i nie zawsze wystarczają­
cych możliwości rad narodowych 
rożnych stopni.

W działalności Związku Na­
uczycielstwa Polskiego wiele 
miejsca poświęca się sprawom 
wypoczynku i lecznictwa. W o- 
statnich latach nastąpił poważny 
wzrost liczby korzystających z 
różnych form wczasów ■ i lecz­
nictwa uzdrów iskowego, wyraźnie 
rozwinęła się baza wypoczynko- 
wa, przybyły nowe obiekty wcza­
sowe i ’ sanatoryjne, sezonowe o- 
środki wczasowe, placówki orga­
nizowane przez poszczególne o- 
kręgi i oddziały.

Potrzeby są jędnak w dalszym 
ciągu znacznie większe niż moż­
liwości ich zaspokojenia. Także 
nie zadowala jeszcze stan wypo­
sażenia ośrodków, zwłaszcza se­
zonowych.

Konieczny jest dalszy, inten­
sywny rozwój działalności wcza- 
sowo-leężniczej; planuje się, iż 
pod koniec kadencji Zarządu 
Głównego, tzn. w roku 1973, z 
wypoczynku i leczenia sanatoryj­
nego skorzysta około 125 tys. 
«rób.

Zespół wyraził przekonanie, że 
dotychczasowe prace Związku w 
zakresie organizowania wczasów 
powinny być systematycznie 
przejmowane przez pracodawcę. 
Konieczne jest więc, aby tereno­
we władze oświatowe opracowały 
plany rozwoju bazy ^-czasowej 
na najbliższe lata i wspólnie z 
instancjami ZNP czuwały nad ich 
realizacją.

Niezbędna jest też dalsza de-, 
centralizacja akcji wczasowej. 
Trzeba również wyrównywać dy­
sproporcje występujące pomiędzy 
poszczególnymi regionami-w licz- , 
bie korzystających z wczasów i 
leczenia sanatoryjnego.

Szczególnie istotny jest''prży-śi 
jęty ' postulat w sprawie, dąlśze-i.. 
go systematycznego polepszańia' 
standardu obiektów i warunków 
wypoczynku, poziomu obsługi w 
stałych i sezonowych domach, o- 
środkach wczasowych. Planowany 
jest także wzrost środków na 
działalność kulturalno-rozrywko- 
wą i turystyczną, szczególnie w 
placówkach zlokalizowanych w-i 
mniej atrakcyjnych miejscowo­
ściach.

W czasie dyskusji- stwierdzono 
między innymi, że nadal istnieją 
duże trudności w korzystaniu z 
opieki lekarskiej przez nauczy­
cieli i pracowników nauki. Zgło­
szono więc istotne wnioski, aby 
stworzyć warunki prawne i ma­
terialne szkolnej służbie zdrowia 
(także w uczelniach wyższych), do 
objęcia wszystkich pracowników 
odpowiednią opieką i profilakty­
ką, aby wydzielić w ramach lecz­
nictwa otwartego ośrodki zdro­
wia i godziny przyjęć lekarzy tyl­
ko dla nauczycieli. Trzeba też na­
dal organizować nowe przychod­
nie specjalistyczne dla kadry pe­
dagogicznej.

W dyskusji zgłoszono ponadto 
szereg' istotnych wniosków, któ­
re będą realizowane w codzien­
nej działalności Zarządu Główne­
go ZNP.

(ar)

ROLA

SPOŁECZNO

.1

KULTURALNA
w - ■

;g, . ZWIĄZKU

Jakkolwiek' zespół, zajmujący ■ 
się sprawami .społecźnÓTkult.t}- 
rąinyńti' . byl ' -bajmnrój^{ jbo;' 

liczył zaledwie'19 osób, to jednak 
dyskusja, której' przewodniczyła 
kol. Wiesława Król — sekretarz 
ZG ZNP, była bardzo bogata i in-

. nawiązał kontakty i współpracę 
z licznyinj instytucjami i organi- 

;-ząćjąmi, .>które go wspomagają. 
A’więc ż "Wojskiem Polskim, To­
warzystwem. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Związkiem Literatów 

______ , . . . _ Polskitih. Towarzystwem Przyja- 
teresująta. Podjęto -w -niej nie ciół Sztuk Pięknych. Federacją 

Dyskusyjnych' ' Klubów .Filmo­
wych, „Ruchem”, innymi organi­
zacjami kulturalnymi,. Dzięki tym 
kontaktom coraz liczniejsza grupa 
nauczycieli może . uczestniczyć w 

.kulturze, mając ułatwiony do­
stęp dó ‘poszczególnych dziedzin 
sztuki. T- tak np. w 1970 roku w 
różnego typu imprezach kultural­
nych wzięło udział blisko 2 milio­
ny: wychowawców (dla przykładu: 
ponad 350 tysięty obejrzało spek­
takle teatralne).

W. stosunku do potrzeb jest to 
jednak stanowczo za mało. Dlate­
go też jĘ^tplotgtno:. należy dążyć 
do częą^z^o; i powszechniejszego 
Imntaktowania się' nauczycieli ze 
sztuką ’ profesjonalną: muzyką, 
filmem, teatrem, plastyką. Ko­
nieczne jest, podjęcie szerszych 
badań, nad ■ potrzebami kultural-

tylko ‘problem, uczesthtotwą hau-' 
czycieli .w kulturze, lecz także ich 
udział w sporcie i turystyce. 
Wszystkie”teljdżiedżiny traktowa-. 
no jako' niezwykle ważne elemen­
ty i czynniki rozwoju pełnej oso­
bowości nauczyciela.

Szczegiplne ‘.możliwości ‘ wzboga­
cenia tej osobowości stwarza kon­
takt pedagogów z kulturą, z róż­
nymi' dziedzinami sztuki. Właśnie 
rekreacja kulturalna nauczycie­
la powinna: być „ przedmiotem, 
szczególnej troski Związku. Bo 
— jak to określił Dawid wy­
chowawca musi mieć bezwzględ­
nie czas na „pożyteczne próżno­
wanie”. Dziśinie stawiamy już py­
tania: czy Związek powinien zaj­
mować ‘się-' działalnością' kultural­
ną, lecz.-; pytanje: jak potvinien 
to robić, by uzyskiwać najlep- . t ... - 
sze rezultaty- a ■ .edpotytadae nąu9cźyęieli. Przede wszyst-
raz skute(4mei‘.’iĄ:s)róM>śgdf> w.yf Wr^zas5;^. (należy, - gruntownie 
tym wzg;ęd5fe'®otfź&y;ńa^zy^"1gzygotpiVać,li:nąiif:zycieła do u- 
cieli. ’ i ‘■'“cwwfftictwsrw kulturze rozbudzać

Właśnie', w ostatnich "kilku ',la- jego 1 potrzeby w tej dziedzinie, 
tach ZNP'uczynił tu- olbrzymi Robić ito.miuszą. zwłaszcza zakla- 
krok naprzód. ‘Przede wszystkim dyśfesztakenia. nauczycieli, które

iwiw»i«wwwwiwiii)imiw )r«i'.irTrrmrrrmwmii 

powinny uwzględniać w swych 
programach różnorodne proble­
my. związane ze współczesną 
sztuką. Niezbędne są też specjal­
ne fundusze na wyjazdy studen­
tów' uczelni pedagogicznych do 
teatru, na koncerty, -wystawy 
itp. imprezy.

Wszystkie te kwestie nie mogą 
być jednak przedmiotem, troski i 
starań tylko ZNP, lecz także, a 
może nawet przede wszystkim, 
resortu oświaty. Resort ten powi­
nien też zająć się bliżej proble­
mem klubów nauczycielskich, 
których mamy obecnie 136: należy 
je umacniać organizacyjnie i pro­
gramowo. zaś w tych powiatach, 
w których nie istnieją nauczy­
cielskie domy kultury, organizo­
wać kluby nauczycielskie w po- 
wiatowyth domach kultury. Cho­
dzi bowiem o stworzenie auten­
tycznej bazy lokalowej dla całego 
ruchu kulturalnego pedagogów.

Istotna jest tu jednak nie tylko 
baza lokalowa, bardzo ważną ro­
lę odgrywa także przygotowanie 
organizatorów tego ruchu. Dlate­
go też doskonalenie i samokształ­
cenie działaczy kulturalno-oświa­
towych nabierają dziś szczegól­
nego znaczenia i muszą znaleźć 
się w centrum zainteresowania 
Związku.

Kolejna kwestia — to grupy 
twórcze nauczycieli, które coraz 
śmielej rozwijają swą działalność. 
Ostatnie statystyki podają, że na­
leży do nich ponad 2100 nauczy­
cieli. przeszło 900 — do klubów 
plastycznybh, 700 — do fotogrą- 
ficzno-filmowych i 500 — do lite­
rackich. Nauczycielskie zespoły 
artystyczne, których mamy o- 
becnie 540. skupiają około 10 tys. 
pedagogów. Wiele z nich szczy­
ci się bardzo poważnym dorob­
kiem. Ale osiągnięcia te nie zaw­
sze docierają do społeczeństwa. 
Postulowano więc: trzeba w więk­
szym stopniu upowszechniać nau­
czycielską twórczość literacką, 
plastyczną, fotograficzną i inną, 
gdyż daje ona pełniejszy obraz o- 
sobowości pedagoga, a zatem mo­
że przyczyniać się do wzrostu je­
go autorytetu w środowisku. Mię­
dzy innymi, również z tego wzglę­
du. tak Związek, jak'i resort o- 
światy powinny otaczać troskli­
wą opieką nauczycieli, szczegól­
nie uzdolnionych, których nip

(Dokończenie na str. 6)
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brak przecież w każdym woje­
wództwie i powiecie.

Odrębny, choć wiążący się dość 
wyraźnie z działalnością kultural­
ną, problem stanowi udział nau­
czycieli w turystyce. A turystyka 
traktowana jest dzisiaj nie tylko 
jako forma relaksu i wypotzynku. 
lecz także jako jeden z ważnych 
elementów wzbogacających wie­
dzę nauczyciela, pomagających 
mu lepiej i pełniej realizować 
szkolne programy dydaktyczne i 
wychowawcze.

I w tej dziedzinie Związek ma 
niemałe osiągnięcia, np. w ostat­
nim roku w różnego rodzaju wy­
cieczkach uczestniczyło w sumie 
280 tys. pedagogów. Ale i ten stan 
nie może nas zadowalać. Wiado­
mo, przecież, że olbrzymia rzesza 
naszych kolegów nie uczestniczy 
w ogóle w jakichkolwiek impre­
zach turystycznych. Niezbędny 
jest więc dalszy masowy rozwój 
działalności turystycznej wśród 
nauczycieli. Konieczne śą zwłasz­
cza odpowiednie przepisy (wyda­
ne miedzy innymi przez resort 
oświaty), umożliwiające prowa­
dzenie tego typu działalności i 
gwarantujące środki finansowe 
na ten cci. Zadaniem numer jeden 
staje się znaczna rozbudowa bazy 
turystycznej. Chodzi tu zarówno o 
organizowanie w rejonach szcze­
gólnie atrakcyjnych, sezonowych 
schronisk nauczycielskich, jak i o 
odpowiednią liczbę autokarów, 
czy też o zwiększenie liczby sprzę­
tu sportowego (w chwili obec­
nej mamy tylko trzy takie wypo­
życzalnie). Przecież baza stanowi 
w znacznej mierze o powodzeniu 
całego przedsięwzięcia. Nawet o 
powodzeniu wycieczek po najbliż­
szym rejonie, co należy właśnie 
uznać obecnie za kierunek wiodą­
cy w nauczycielskiej turystyce.

Sport i rekreacja — to kolejna 
dziedzina, którą zajmowano się w 
tym zespole. Jak wiadomo. Zwią­
zek dopiero od niedawna zajmuje 
się tą kwestią. I choć zrobił już 
do chwili obecnej niemało — 
warto np. przypomnieć, że orga­
nizuje ogólnopolskie turnieje pił­
ki nożnej i tenisa stołowego, mi­
strzostwa pływackie, strzeleckie, 
szachowe, spartakiady lekkoatler 
tyczne — to przecież potrzeby są 

tu nadal ogromne. Bo w zasadzie 
każdy członek ZNP, każdy czło­
nek jego rodziny powinien być 
związany ze sportem, z taką lub 
inną dyscypliną.

Oczywiście, obecnie nie może­
my jeszcze stawiać tak maksy- 
malistycznych wymagań. Trzeba 
jednak dążyć do obejmowania 
sportem jak największej liczby 
wychowawców. Służyć temu mo­
że umacnianie działalności nau­
czycielskich . ognisk TKKFiT, 
zapewnienie im warunków orga­
nizacyjnych, finansowych i lo­
kalowych. O bazę materialną, dla 
ognisk nauezycielkich powinien 
dbać pracodawca. Nie mogą prze- 
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cięż zdarzać się takie sytuacje, że 
nauczycielskie ogniska muszą pła­
cić za korzystanie ze szkolnej 
sali gimnastycznej.

W ogóle pracodawca musi się 
czuć — w wyraźniejszy niż do­
tychczas sposób — odpowiedzial­
ny za wypoczynek nauczycieli, za 
owo „pożyteczne próżnowanie” — 
za ich kontakt z kulturą, turysty­
ką i sportem, za to wszystko, co 
służy ich rekreacji i wzbogaceniu.

W komisji społeczno-kultural­

nej podjęto też niezwykle ważny 
i trochę kontrowersyjny dziś pro­
blem pracy społecznej nauczycie­
la. Stanowisko komisji można 
sformułować w następujący spo­
sób: nauczyciel powinien praco­
wać społecznie na tych odcinkach, 
które bądź wspomagają, bądź też 
stanowią przedłużenie pracy dy­
daktyczno-wychowawczej szkoły, 
gdyż do tej pracy jest po prostu 
przygotowany. Nie musi nato­
miast i nie powinien podejmować 
takich prac, które nie zawsze 
wpływają korzystnie na jego po­
zycję. Należy więc dokonywać se­
lekcji i hierarchizacji różnych ro- 
dzajów prac społecznych. Trzeba 

także równomiernie angażować 
do nich wszystkich nauczycieli i 
unikać sytuacji, w których' jeden 
wychowawca obciążony jest nad­
miernie różnymi funkcjami spo­
łecznymi, a drugi nie włącza się 
do nich zupełnie.

Wszystkie te wnioski i postu­
laty, wysunięte przez 14 dysku­
tantów, przedłożono do akcepta­
cji członkom plenum.

(hw)

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI

Józef Raczek „STARY SĄCZ”
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Obradom przewodniczył se­
kretarz ZG ZNP — Wlady- 
dyslaw Wawrzynowski, zaś 

zagajenie wprowadzające do dy­
skusji wygłosił sekretarz ZG ZNP 
— Franciszek Filipowicz, który 
zaproponował do rozważenia ta­
kie problemy jak:

— miejsce i rola, poszczegól­
nych ogniw struktury organiza­
cyjnej w systemie działalności ca­
łego Związku;

— rozgraniczenie zakresu pra­
cy ZNP i administracji szkolnej 
w zakresie zwiększenia efektyw­
ności systemu oświaty i nauki 
oraz polepszenia warunków pra­
cy i życia członków Związku;

— rozwijanie demokracji i sa­
modzielności wewnątrzorganiza- 
cyjnej;

— rozbudowa systemu infor­
macji o pracy Związku;

— nowe zasady podziału skład­
ki Członkowskiej;

— • ustalenie kierunków polity­
ki inwestycyjnej Związku;

— określenie kierunków zmian 
w statucie ZNP.

Dyskusja oraz sformułowane 
po niej wnioski odtworzyć mogą 
chyba najlepiej przebieg obrad i 
ich wyniki. W dyskusji zabrało 
głos 18 osób.

Wielu dyskutantów nawiązy­
wało do problemu, który można 
by określić jako porządkowa­
nie spraw organizacyjnych. Zwró­
cono przy tyni uwagę na to,*że 
każde ogniwo powinno być pod­
dane kontroli członków Związku. 
Jest to sprawa o kapitalnym zna­
czeniu. Należałoby przy tym roz­
ważyć, czy taka ocena powinna 
być przeprowadzana przez in­
stancje nadrzędne, czy podstawą 
ma być sprawozdanie z pracy da­
nego zarządu, czy też może nale­
żałoby organizować badania i u- 
ogólniać opinie członków o da­
nym ogniwie ZNP. x

Wiele uwagi poświęcono w dy­
skusji sprawie zasad organizacji 
pracy w oddziałach. Stwierdzono 
między innymi, że funkcja preze­
sa oddziału powinna być pełniona 
społecznie.

W wielu wypowiedziach poru­
szono także wiążącą się z tym 
sprawę urlopowania do pracy 
związkowej. Między innymi 
mówiono, że pracownik prze­
chodzący na tej zasadzie do pracy 
w Związku, popada w zależność 
od inspektora. Mówiąc o warun-. 
kach działania w instancjach

S — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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związkowych, dużo .osób zgłaszało 
konieczność zatrudnienia pracow­
nika technicznego.

W dyskusji ustosunkowano się 
też do sprawy podziału składki 
członkowskiej. Wszyscy w zasa­
dzie popierali propozycje przed­
stawione przez kierownictwo 
Związku (przytoczymy je we 
wnioskach).

Wiele uwagi poświęcił zespół 
polityce . inwestycyjnej Związku. 
Dyskutanci z pełną aprobatą od­
nosili się do zielonego światła dla 
budownictwa sanatoryjnego. Jak 
ważny jest to problem — ilustro­
wać może wypowiedź przedsta­
wiciela Katowic, który stwierdził: 
„U nas przeciętnie na jednego 
nauczyciela przypada 21 dni nie­
zdolności do pracy z powodu cho­
roby. Obecnie mamy 1000 wnio­
sków do sanatoriów. Na pewno 
na pierwsze miejsce wysunąć po­
winno się budownictwo sanato­
ryjne”.

Często wracano w dyskusji do 
spraw związanych z projektowa­
nymi zmianami w pragmatyce 
nauczycielskiej. Wiele osób syg­
nalizowało, że niepokój budzi 
zwłaszcza pogłoska o propozy­
cjach dotyczących zmian w zasa­
dach służbowego przenoszenia 
nauczycieli.

Dyskusja obejmowała nie tylko 
wysunięte na wstępie zagadnie­
nia. Nie sposób w krótkim spra­
wozdaniu odtworzyć ją dokład­
nie.

Obrady podsumował kol. Waw- 
rzynowski,' podkreślając wagę 
głosów, które padły, i fakt, że 
wypowiedzi były na ogół zbieżne 
z przedstawionymi przez kol. Fi- , _
lipowicza propozycjami. Zespół określają aktualne nadal wytycz-

zaproponował przyjęcie wnio­
sków, które podajemy w skrócie.

Przede wszystkim konsekwent­
nie powinna być przestrzegana 
zasada, że każde ogniwo związ­
kowe bierze odpowiedzialność za 
swoje zadania.

Praca Zarządu Głównego po­
winna obejmować:

—■ formułowanie programów 
działalności Związku, działanie na 
rzecz optymalnego polepszania 
sytuacji członków ZNP, rozwią­
zywanie problemów oświaty, nau­
ki i wychowania, organizowanie 
w tym celu szerokiej konsultacji 
społecznej i odpowiednich badań; 
. — podejmowanie generalnych 
spraw, które rozwiązać można 
tylko na szczeblu centralnym; 
wydawanie aktów normujących 
życie całego Związku;

— współdziałanie z centralny­
mi władzami politycznymi, pań­
stwowymi, z CRZZ, reprezento­
wanie wobec nich stanowiska 
Związku;

— inspirowanie, kontrolowanie, 
badanie działalności ogniw — 
głównie zarządów okręgów — u- 
dzielanie im pomocy w realizacji 
zadań.

Zarządy okręgów główną uwa­
gę powinny zwrócić na udzielanie 
wszechstronnej pomocy zarzą­
dom oddziałów i rad zakładowych, 
kierowanie, inspirowanie i kon­
trolowanie ich działalności, utrzy­
mywanie z nimi więzi. Do ich 
zadań należy także współdziała­
nie z terenowymi władzami poli­
tycznymi, państwowymi i związ­
kowymi.

Zadania zarządów oddziałów, 
rad zakładowych i ognisk ZNP 

ne Zarządu Głównego z roku 
1969 i 1971.

Do zadań przypadających po­
szczególnym ogniwom ZNP nale­
ży dostosować strukturę wewnę­
trzną tych ogniw. I tak, w Za­
rządzie Głównym należy zmniej­
szyć liczbę komórek organizacyj­
nych i samodzielnych stanowisk 
pracy, liczbę członków kierowni­
ctwa' oraz pracowników. Także 
w zarządach okręgów należy 
zmniejszyć liczbę kierownictwa 
członków, zaś liczbę stanowisk 
pracy ustalać w zależności od licz­
by członków okręgu, liczby ko­
mórek organizacyjnych, agend 
itp.

W zarządach oddziałów i ra­
dach zakładowych należy zasto­
sować te same zasady urlopowa­
nia do działalności związkowej, 
które obowiązywać będą w in­
nych związkach zawodowych. 
Trzeba też zmierzać do tego, by 
funkcja prezesa była pełniona 
społecznie, a jednocześnie zapew­
nić każdemu oddziałowi pracow­
nika technicznego.

Dążąc do doskonalenia działal­
ności Związku, trzeba ustalić z 
resortem oświaty oraz PAN za­
kres zagadnień, co do których 
ZNP powinien mieć prawo opi­
niowania i współdecydowania. 
Zgodnie z projektem zespołu — 
ZŃP powinien zachować prawo 
opiniowania w sprawach rocz­
nych i wieloletnich planów roz­
woju oświaty i nauki; budżetów 
państwa w dziale nauki, oświaty, 
wychowania; systemu zarządzania 
i kierowania oświatą; polityki za­
trudniania; wykorzystywania na­
kładów na badania naukowe: bu­
downictwo szkolne, internaty, 
bursy, domy akademickie i domy 
młodego pracownika nauki. Na­
tomiast prawo ZNP do współde­
cydowania powinno dotyczyć: sy­
stemu płac i wynagrodzeń za 
czynności dodatkowe; wykorzy­
stania funduszu nagród, gospo­
darowania funduszem socjalnym, 
wymiaru czasu pracy, statusu 
prawnego nauczyciela, rozstrzy­
gania sytuacji konfliktowych 
między pracownikiem a admini­
stracją.

Przedmiotem kontroli ZNP po­
winno być: umacnianie prawo­
rządności, przestrzeganie upraw­
nień pracowniczych, warunki 
pracy, stan bhp w szkolnictwie, 
w placówkach naukowych i 
oświatowych.

ZNP powinien wspierać admi­
nistrację szkolną w dążeniach do 
podnoszenia poziomu pracy szkół 
i całego systemu szkolnego.

W zakresie gospodarowania 
składką proponuje się następu­
jącą zasadę jej podziału: rady za­
kładowe — 60 proc.; zarządy o- 
kręgów — 17 proc.; Zarząd Głów­
ny — 8 proc.; CRZZ — 5 proc.; 
oraz fundusz inwestycyjny — 
10 proc., przy założeniu ograni­
czenia kosztów utrzymania in­
stancji i przeznaczaniu funduszów 
na działalność bezpośrednio słu­
żącą członkom ZNP.

W przekonaniu zespołu, jedynie 
prawidłowe usytuowanie ogniska 
przy podziale składki powinno 
polegać na maksymalnym u- 
względnieniu w budżecie oddzia­
łu — potrzeb ogniska. Przekaza­
nie części budżetu bezpośrednim 
ogniwom — powodowałoby tylko 
rozproszenie środków ze szkodą 
dla działalności. Jeśli chodzi o 
fundusz inwestycyjny, to należy 
go przeznaczać przede wszystkim 
na budownictwo sanatoryjne.

Pod rozwagę poddaje się spra­
wę utrzymywania funduszu po­
mocy koleżeńskiej z sugestią zre­
zygnowania z niego.

Zespół przedstawił także wnio­
ski w sprawie zmian statutowych. 
Do ważniejszych propozycji na­
leży: wzmocnienie w programo­
wych sformułowaniach funkcji 
obrońcy i reprezentanta intere­
sów pracowniczych oraz precy­
zyjne określenie zakresu związ­
kowej odpowiedzialności i kom­
petencji poszczególnych instancji. 
Jest także propozycja zmiany 
sposobu wyboru delegatów na 
zjazd krajowy. Chodzi o podjęcia 
dyskusji, czy wybierać ich bądź 
tylko na zjazdach okręgowych, 
czy też na zjazdach okręgowych 
i w większych oddziałach oraz w 
zakładowych organizacjach związ­
kowych.

Sprawą istotną jest określenie 
roli i miejsca sekcji i komisji. 
Należałoby — zdaniem zespo­
łu — podporządkować je w pełni 
instancjom macierzystym, przy 
których pracują, oraz rozważyć 
potrzebę powołania sekcji przy 
zarządach oddziałów.

Zespół wyraził pogląd, że refe­
rat wygłoszony przez prezesa ZG 
ZNP powinien stanowić podsta­
wę do opracowania projektu pro­
gramu pracy Związku na najbliż­
sze lata. Zarówno ten projekt, jak 
i projekt nowego statutu należy 
poddać pod ogólnozwiązkową dy­
skusję w czasie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej, by — po 
uwzględnieniu ewentualnych u- 
wag — przedłożyć obydwa pro­
jekty XI Krajowemu Zjazdowi 
Delegatów ZNP.
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Problem to nienowy i nie po 
raz pierwszy trafia na łamy 
prasy. Już kilka lat temu prof. 

J. Szczepański na łamach „Życia 
Warszawy” zwracał uwagę, że o 
He konkretny obywatel może e- 
gzystować bez dyplomu wyższej 
uczelni, o tyle państwo nie może 
egzystować i rozwijać się bez 
dostatecznej liczby wysoko wy­
kwalifikowanych fachowców, bez 
prawidłowego wykorzystania po­
tencjalnych możliwości, talentów 
1 zdolności swoich obywateli, a 
więc bez takiego systemu doboru 
na studia, aby najwyższe wy­
kształcenie zapewniać najzdol­
niejszym.

Zdaniem prof. Szczepańskiego, 
system rekrutacji powinien speł­
niać trzy podstawowe cele: „Wy­
brać spośród kandydatów naj­
zdolniejszych, dających prawdo- 
bieństwo, że studia ukończą z po­
wodzeniem i w przewidzianym 
terminie; umożliwić wybór kan­
dydatów dających gwarancję, iż 
po ukończeniu studiów będą wy­
konywali zadania swego zawo­
du w sposób optymalny; wybrać 
jednostki odpowiadające kryte­
riom społecznym i politycznym”.

Nie trzeba dogłębnych badań 
(choć i takie zostały przeprowa­
dzone przez Międzyuczelniany 
Zakład Badań nad Szkolnictwem 
Wyższym), aby stwierdzić, że o- 
becny system — a ściślej, jak zau­
waża prof. Kietlińska, brak prze­
myślanego systemu — nie speł­
nia w zasadzie ani jednego z za­
łożonych celów. Że raczej jest — 
powołam się raz jeszcze na pro­
fesora Szczepańskiego — „brzyt­
wą obcinającą nadmiar kandyda­
tów niż metodą pozwalającą na 
racjonalny dobór studentów”.

KTO IDZIE NA STUDIA?

Pytanie nader Istotne, zważy­
wszy, że niedowład systemu re­
krutacji rozpoczyna się już od 
absolutnej żywiołowości w decy­
zjach młodzieży, w jej wyborze 
kierunku studiów, w jej ocenie 
własnych możliwości.

Powszechnie wiadomo, że w za­
sadzie decyzja dotycząca podję­
cia studiów zapada w momencie 
ukończenia szkoły podstawowej i 
wyboru szkoły średniej, a ściślej 
— liceum ogólnokształcącego.

Niestety, bodźce, które działają 
na tym etapie, niezwykle mało 
mają wspólnego z rzeczywistymi 
uzdolnieniami absolwentów. Wy­
bór częstokroć bywa zdetermino­
wany lokalizacją szkoły, możli­
wością dostania się do techni­
kum, a jakże często właśnie bra­
kiem jakichkolwiek kierunko­
wych uzdolnień. Ale nie tylko.

Zdaniem prof. Kietlińskiej, wła­
śnie na tym etapie bardzo silnie 
oddziałuje tradycja rodzinna, 
bodźce środowiskowe i ekonomi­
czne. I tak wiadomo np., że w 
środowisku inteligenckim głęboko 
zakorzeniony jest pogląd, że dzie­
cko musi podjąć studia wyższe. 
Podczas gdy w środowisku robot­
niczym i chłopskim panuje silna 
tendencja do wyboru takiej dro­
gi, która możliwie szybko dopro­
wadziłaby do pełnego usamo­
dzielnienia się dziecka. Nie trze­
ba wyjaśniać, że obie te tenden­
cje w ogóle nie uwzględniają rze­
czywistych predyspozycji młodego 
człowieka.

Jeżeli do tego dodamy politykę 
oświatową, wyraźnie preferują­
cą — w postaci pomocy mate­
rialnej — uczniów szkół zawodo­
wych, co dla środowisk ekonomi­
cznie słabszych nie jest sprawą 
bez znaczenia (jak wykazują ba­
dania A. Jawłowskiej najwięk­
szy procent, bo sięgający 82, 
przyszłych kandydatów na studia 
wyższe, notowany był w rodzi­
nach, gdzie na jednego członka 
dochód miesięczny wahał się w 
granicach od 1001 do 1500 zło­
tych) otrzymamy pełny niemal 
zestaw motywów powodujący ta­
kiej, a nie inne decyzje. I tu wła­
śnie szukać możemy przyczyn, 
dla których mimo wysiłków pań­
stwa — procent młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej na studiach 
wciąż jest odwrotnie proporcjo-

JAK WYBRAĆ 
NAJLEPSZYCH?

nalny do procentowego udziału 
tych grup w strukturze ludności.

CZEMU SŁUŻY EGZAMIN?

Prawidłowy system rekrutacji 
to taki system, który w momencie 
ostatecznej decyzji umożliwia u- 
zyskanie o kandydacie pełnych 
Informacji w trzech podstawo­
wych zakresach: w odniesieniu 
do jego przygotowania; świado­
mego wyboru kierunków stu­
diów; walorów osobowości.

Tymczasem — jak twierdzi prof. 
Kietlińska — „podstawowe kry­
terium doboru stanowi egzamin 
wstępny nastawiony głównie na 
uzyskania informacji o erudy- 
cyjnym przygotowaniu kandyda­
tów w zakresie wiadomości pro­
gramowych ze szkoły średniej 
i pozostawiający na drugim pla­
nie badanie ich umiejętności, ich 
uzdolnień, motywacji 1 walorów 
osobowościowych (...) Wszystkie 
pozostałe niezbędne ogniwa sy­
stemu rekrutacji bądź funkcjo­
nują w sposób żywiołowy i przy­
padkowy, bądź nie funkcjonują 
wcale”.

Jakie są skutki tej metody — 
wiemy wszyscy. Znane są po­
wszechnie procenty odpadu, ni­
ska jeszcze na wielu kierunkach 
terminowość ukończenia studiów. 
Oczywiście, nie można odrzucić 
całkowicie wartości prognostycz­
nych wyników uzyskiwanych na 
egzaminach wstępnych. Badania 
prof. W. Wiśniewskiego z Uni­
wersytetu Warszawskiego wyka­
zały dość znaczną korelację mię­
dzy wysokimi ocenami z egza­
minów a powodzeniem w nauce 
na studiach. Ale przecież problem 
rekrutacji nie zamyka się na 
stwierdzeniu, że grupa najlep­
szych radzi sobie z nauką w u- 
czelni. Stwierdzenie to bowiem 
niewiele ma wspólnego z prze­
myślanym doborem na studia 
wśród szerokich warstw mło­
dzieży.

Niepokój budzi także — na co 
zwraca uwagę wielu pedagogów 
— zjawisko dużego, bo sięgają­
cego 30 proc, odsiewu egzamina­
cyjnego, często też w grupie kan­
dydatów legitymujących się bar­
dzo dobrymi i dobrymi ocenami 
na świadectwach maturalnych. 
Młodzież ta przegrywa w egza­
minacyjnych szrankach nie dla­
tego, że jest mniej uzdolniona, że 
wykazuje mniejsze predyspozycje 
intelektualne czy osobowościowe 
do studiów wyższych, lecz tylko 
dlatego, że jej zasób encyklope­
dycznych wiadomości jest mniej­
szy.

O zasobie wiadomości bowiem 
decyduje przeważnie poziom śro­
dowiska, z którego kandydat się 
wywodzi, i poziom szkoły, w któ­
rej się uczył. O predyspozycjach 
natomiast nie wiemy nic. A ści­
ślej, odrzucamy jedyny wskaźnik, 
jakim dysponujemy w tym za­
kresie, to jest świadectwo matu­
ralne i wyrażoną w nim opinię 
grona pedagogów, którzy mieli 
możność obserwowania kandyda­
tów przez czas dłuższy.

Z ocen szkolnych premiujemy i 
bierzemy pod uwagę jedynie te, 
które dotyczą przedmiotów kie­
runkowych. Swoisty paradoks; 
wyniki bowiem badań wspom­
nianego już prof. Wiśniewskiego 
wskazują na niewielką korela­
cję między wysokimi notami z 
przedmiotów kierunkowych a wy­
nikami uzyskiwanymi na stu­
diach. Podczas, gdy istnieje zna­

czna zbieżność między tymi o- 
statnimi a średnią wszystkich o- 
cen świadectwa maturalnego. 
Krótko mówiąc, premiujemy e- 
lementy drugorzędne, pomijając 
zaś wskaźniki znakomicie bar­
dziej reprezentatywne.

Warto, wyda je się, zwrócić u- 
wagę na jeszcze jeden — sygna­
lizowany przez prof. Kietlińską — 
ujemny aspekt obecnego systemu 
egzaminów. Aspekt wynikający z 
dużego zróżnicowania napływu 
kandydatów na poszczególne kie­
runki studiów. Wiadomo, że pod­
czas gdy na wydziałach mocno 
obsadzonych odpadają niejedno­
krotnie najlepiej nawet przygo­
towani kandydaci, to na wydzia­
łach deficytowych przyjmowani 
są wszyscy, którzy uzyskali po­
zytywny wynik egzaminu, choćby 
za ocenę pozytywną uznano notę 
w granicach trzy — trzy minus.

PREFERENCJE — TAK. 
ALE JAK I KOMU?

Niewiele jest chyba spraw, któ­
re wywoływałyby tak kontrower­
syjną opinię, tyle sprzeciwów i 
słów aprobaty, co wprowadzone 
kilka lat temu punkty preferen­
cyjne za pochodzenie społeczne. 
Idea przyświecająca tej decyzji 

Śs

Fot. Cz. Górski

: :

była oczywista: chodziło o zwięk­
szenie liczby studentów pochodze­
nia robotniczo-chłopskiego, o wy­
równanie startu tej młodzieży, 
której warunki środowiskowe nie 
zapewniały dostatecznego pozio­
mu wiedzy i kultury. Sprzeciwy 
różnego typu wywoływała sama 
jej realizacja, zasadność kryte­
riów decydujących o otrzymaniu 
punktów dodatkowych.

Oczywiście można by tu przy­
toczyć całą bogatą argumentację 
dotyczącą problemu, jednak nie o 
mnożenie argumentów tu cho­
dzi. Podstawowe pytanie to: czy 
i w jakim stopniu punkty pre­
ferencyjne spełniły swoje zada­
nie? .

O ile w pierwszym okresie po 
wprowadzeniu punktów odnoto­
wano pewien wzrost odsetka mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej, o 
tyle następne lata przyniosły sta­

bilizację w tym zakresie, a rok 
bieżący zaznaczył się nawet ten­
dencją zniżkową. Pozwala to 
stwierdzić, że na decyzję mło­
dych robotników i chłopów ta 
forma zachęty oddziałuje "Stosun­
kowo mało, natomiast w dalszym 
ciągu czynnikami determinujący­
mi są wspomniane na wstępie 
rodzinne tradycje, warunki eko­
nomiczne, a także częstokroć fi­
nansowe perspektywy, jakie ot­
wierają się przed absolwentem 
średnich szkół zawodowych i ich 
porównanie z „opłacalnością” stu­
diowania.

Ale przekształcenie struktury 
socjalnej studentów to tylko je­
den aspekt problemu. Interesu­
jące jest również pytanie, w ja­
kim stopniu pomoc. udzielona 
przy dostaniu się na studia rzu­
tuje na dalszą karierę studenta? 
Badania przeprowadzone przez 
Międzyuczelniany Zakład Badań 
nad Szkolnictwem Wyższym 
■wskazują, że częstokroć tą jedno­
razowa i mechaniczna pomoc nie 
przynosi oczekiwanych rezulta­
tów. Globalnie biorąc, wyniki u- 
zyskiwane przez młodzież robot­
niczo-chłopską, a zwłaszcza 
chłopską, są lepsze niż studentów 
pochodzenia inteligenckiego, ale 
trzeba pamiętać, że spory odsetek 
z tych dwu pierwszych grup le­
gitymował się już na egzaminie 
wstępnym takimi wynikami, któ­
re i bez punktów preferencyj­
nych umożliwiłyby uzyskanie in­
deksu.

Natomiast grupa studentów, 
której bramy uczelni otworzyły 
wyłącznie dodatkowe punkty, u- 
zyskuje —jak twierdzi Z. Wańko­
wicz — słabsze wyniki w nauce. 
„Studenci preferowani częściej 
repetują lata (...) Wśród studen­
tów preferowanych występuje 
większy odpad i odsiew. Charak­
terystyczny jest stosunkowo wy­
soki odsetek słuchaczy prefero­
wanych, którzy nie ukończyli 
pierwszego semestru”. Przyto­
czone dane statystyczne potwier­
dzają te wyniki. I tak np. na

1053 badanych studentów, ponad 
9 proc, z grupy tych, którzy do­
stali się na studia w wyniku pun­
któw preferencyjnych nie ukoń­
czyło pierwszego semestru, pod­
czas gdy u reszty młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej odsetek ten 
wynosił niepełne trzy. Analogi­
cznie kształtują się dane dotyczą­
ce zaliczania kolejnych etapów 
studiów.

Czy zatem należy postawić 
wniosek o likwidację wszelkich 
preferencji? Powróćmy jeszcze 
raz do badań Z. Wańkowicz. „O- 
kazuje się, że czynnikiem różni­
cującym w momencie ubiegania 
się o przyjęcie na studia i w toku 
studiów są wyłącznie postępy w 
nauce”. Może więc przy udziela­
niu punktów preferencyjnych na­
leżałoby w większym stopniu u- 
względniać świadectwa szkolne, 
których wartość prognostyczną 

potwierdziły liczne badania. Mo­
że potraktować punkty jako wy­
równanie braków (środowisko­
wych czy wynikających z niższe­
go poziomu szkoły), które wpły­
nęły na gorsze wyniki egzaminu 
wstępnego, ale tylko u kandyda­
tów legitymujących się dobrymi 
świadectwami i dobrą opinią 
szkoły średniej? W każdym razie 
czas chyba zaniechać mechanicz­
nego przydzielania preferencji 
wyłącznie na podstawie często 
bardzo problematycznego zalicze­
nia kandydata do którejś z grup 
społecznych.

SELEKCJA 
CZY REKRUTACJA?

Na zorganizowanym przez Mię­
dzyuczelniany Zakład Badań — 
nad Szkolnictwem Wyższym sym­
pozjum poświęconym rekrutacji 
na studia, starano się nie tylko 
przeanalizować błędy dotychcza­
sowego systemu, ale przede wszy­
stkim szukać prób rozwiązania 
problemu, czego konieczność wy­
raźnie sugerują Wytyczne na VI 
Zjazd. Oczywiście, w dyskusji, ja­
ka rozwinęła się w czasie sympo­
zjum, stawiano wiele propozycji 
i projektów.

Propozycje te — jak zapowie­
dział wiceminister W. Drapich — 
podobnie jak wyniki przeprowa­
dzonych badań będą przedmiotem 
analiz i prac w kierownictwie re­
sortu. Jedno jest oczywiste, że 
musirńy zbudować kompleksowy 
system rekrutacji (a nie selek­
cji in minus), który pozwoliłby na 
objęcie poradnictwem psycholo­
giczno-zawodowym i pełną in­
formacją wszystkich dzieci, na 
każdym progu selekcyjnym. Któ­
ry zagwarantowałby dostęp do 
studiów najzdolniejszym,, a jed­
nocześnie, który wyrównałby 
start całej młodzieży.

To na przyszłość. A na dziś? 
Przede wszystkim znaczna roz­
budowa poradnictwa i informa­
cji. Jest zrozumiałe, że niewiele 
ponad 300 poradni, w których 
pracuje około 500 psychologów i 
to pracuje w oparciu o niesły­
chanie prymitywny aparat ba­
dawczy, problemu nie załatwi. 
Podobnie jak nie zagwarantują 
właściwej informacji nauczycie­
le, w sytuacji kiedy nawet naj­
bardziej lakoniczne informatory 
są poza ich zasięgiem.

Usprawnień wymaga też sam 
system egzaminów. Coraz szerzej 
stosowana metoda anonimowości 
i form wyłącznie pisemnych jest 
sprzeczna z podstawowymi zasa­
dami psychologii i pedagogiki. O- 
sobista rozmowa z kandydatem, 
wysondowanie jego opinii, pla­
nów życiowych, uzdolnień i u- 
miejętności — to niezbędna po­
moc dla egzaminatora. W znako­
micie większym stopniu należy 
też brać pod uwagę opinie nau­
czycieli szkół średnich o kandy­
dacie, wyniki uzyskiwane przez 
niego i to nie tylko z przedmio­
tów kierunkowych i nie tylko w 
czasie ostatnich lat nauki, ale w 
ciągu całego pobytu w szkole.

Wreszcie poważnej rewizji wy­
maga system preferencji, które 
powinny stać się rzeczywistym 
instrumentem wyrównywania 

startu, nie zaś często premią za 
spryt w zdobywaniu potrzebnych, 
niejednokrotnie sprzecznych z i- 
stotnym stanem rzeczy zaświad­
czeń, kwalifikujących do którejś 
z grup społecznych.

Wydaje się też, że ze wszech 
miar słuszna jest sugestia prof. 
Kietlińskiej, aby w okresie po­
przedzającym reorganizację sy­
stemu przyjęć wprowadzić ek­
sperymentalnie do wybranych 
szkół czy wydziałów nowe for­
my, jak np. konkurs matur czy 
konkurs średnich ocen z kilku 
ostatnich lat nauki, czy też tzw. 
rok selekcyjny itp. Eksperymenty 
te bowiem pozwoliłyby znaleźć 
najwłaściwszą formę tego ostat­
niego już etapu rekrutacji, u- 
możliwiłyby przystąpienie do bu­
dowy całościowego systemu z 
większym doświadczeniem i 
większą pewnością. A sprawa 
warta jest zabiegów.

KRYSTYNA ROGALSKA

POCZTY

A MOŻE POŁ ETATU?
W związku z toczącą się dysku­

sją na tematy związane z oświatą 
i sprawami bytowymi nauczycie­

11, chciałabym wystąpić z pewną 
propozycją.

Nauczycielki-matki wiedzą naj­
lepiej, ile pracy należy poświę­
cić, aby dobrze wychować nie tyl­
ko „cudze" dzieci w szkole, lecz 
także własne. Sytuacja kompli­
kuje się dodatkowo, gdy własne 
dzieci zachorują, trzeba wtedy 
chodzić z nimi do różnych leka­
rzy, na badania, gimnastykę lecz­
niczą, zabiegi itp. Zaś kierownicy 
niechętnie zwalniają z lekcji. By­
wa też i tak, że nauczycielki— 

matki po 10 latach pracy są zmę­
czone łączeniem pracy zawodo- 
wej z jakże pracochłonnymi obo­
wiązkami rodzinnymi.

Wreszcie zdarzają się i takie sy­
tuację, że nauczycielki chorują, 
odczuwają dolegliwości żołądko­
we (nabyte w trakcie pracy), jako 
wynik nieregularnego odżywiania 
się. Pracują przecież często latami 
w różnych porach dnia, nieraz w 
„kratkę" — jednego dnia od 8.00 
do 12.00; drugiego — od 10.30 do 
14.00’> a trzeciego — od 11.00 do 
15.30.

Czy nie byłoby więc słuszne 

wprowadzenie zarządzenia zezwa­
lającego w zawodzie nauczyciel­
skim na pracę na pół etatu, szcze­
gólnie dla matek małych dzie­
ci? W ten sposób łatwiej byłoby 
pogodzić pracę zawodową z obo­
wiązkami domowymi, nie traciły­
byśmy też ciągłości pracy, no i 
nie byłybyśmy pozbawione za­
robków. Wiemy, jak trudno uzy­
skać zniżkę godzin dla poratowa­
nia zdrowia. W takiej sytuacji pól 
etatu rozwiązałoby wiele wyżej 
opisanych trudności.

Chodzi jednak o to, by nauczy­
cielka, która podejmie przez okres 
2—5 lat pracę na pól etatu nie 

traciła żadnych uprawnień przy­
sługujących w tym zawodzie. Je­
dynie zarobki powinny być 
zmniejszone o tyle, o ile mniej 
godzin pracowałaby. Apelujemy 
do wszystkich koleżanek w ca­
łym kraju, aby zechcialy wypo­
wiedzieć się na powyższy temat.

NAUCZYCIELKI SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ NR 141 

w Warszawie 
(24 podpisy)

GŁOS NAUCZYCIELSKI — Z



WSN
PO TRZECH LATACH

(Dokończenie ze str. I)

Wyższe szkoły nauczycielskie 
rozpoczynające działalność w 
1968 r. przyjęły na pierwszy rok 
858 studentów na następujące 
kierunki: filologia polska z hi­
storią, filologia rosyjska, mate­
matyka z fizyką, fizyka z che­
mią, wychowanie fizyczne z przy­
sposobieniem obronnym oraz na­
uczanie początkowe z kieruniem 
pobocznym. Warto w tym miej­
scu przypomnieć, iż rekrutacja do 
WSN — w 1968 r. była przepro­
wadzona wyłącznie w tzw. dru­
gim terminie, a więc spośród 
tych, którzy nie zostali przyjęci 
do innych uczelni; .głównie ma­
cierzystych uniwersytetów. Zna­
ne to zresztą zjawisko, gdy cho­
dzi o szkoły kształcące nauczy­
cieli. Trzeba więc o tym pamię­
tać przy analizie sprawności 
kształcenia, wyników pracy wy­
chowawczej, stosunku do zawo­
du itp.

STUDENCI

Wśród przyjętych na pierwszy 
rok studiów było 80 proc! kobiet, 
co odpowiada w przybliżeniu o- 
becnemu składowi ogółu nauczy­
cieli szkół podstawowych. Pocho­
dzenie społeczne kandydatów na 
nauczycieli przedstawiało się na­
stępująco: 26 proc, robotnicze, 
36,4 proc, chłopskie, pozostali to 
młodzież wywodząca się z inte­
ligencji pracującej, w tym znacz­
na liczba z rodzin nauczycielskich 
oraz innych drobnych warstw 
społecznych. W porównaniu z po­
przednimi szkołami kształcącymi 
nauczycieli, a więc z liceami pe­
dagogicznymi i studiami nauczy­
cielskimi, odsetek młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej nieco się 
obhiżył.

Wśród przyjętych w 1968 r. 
kandydatów na studia w WSN, 
51 proc, młodzieży ubiegało się o 
indeks szkoły wyższej po raz dru­
gi lub któryś z rzędu.

Trudno w pełni polegać na wy­
powiedziach zawartych w ankie­
tach (uzyskano ich 174), mogą o- 
ne jednak dawać pewną orien­
tację m.in. w kwestii motywów 
wyboru uczelni czy kierunku stu­
diów. Najwięcej osób wypowia­
dających się na temat motywów 
wstąpienia na studia nauczyciel­
skie. bo 40,2 proc, stwierdzało: 
.chcialem zostać nauczycielem”. 

38 proc, studentów nie miało in­
nego wyboru, 10,6 proc, odpowia­
dających podawało, że zostali do 
zawodu nauczycielskiego zachęce­
ni.

Gdy chodzi o wybór kierunku 
studiów, to 61,2 proc, studentów 
odpowiedziało, iż podjęli swoje 
decyzje: świadomie i zgodnie ze 
zdolnościami”. 6,2 proc, .orzekło, 
że wybrali kierunek' w ich mnie­
maniu najłatwiejszy. 7,8 proc. — 
ze względu na znaczącą rolę 
przedmiotu w szkole. Natomiast 
20,8 proc, respondentów obrało 
na danym kierunku studia, bo: 
„nie było innego wyboru”.

Powyższa charakterystyka stu­

dentów' powinna być brana pod 
uwagę przy ocenie wyników 
kształcenia, jak również wycho­
wania kandydata ńą nauczyciela 
szkoły podstawowej. Uczelnia 
miała obowiązek dostrzegania w 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej tego _ elementu, który wyra­
ża się w bardzo niskim procencie 
nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem na wsi. Zatem koniecz­
ność zachęcania i przygotowywa­
nia do pracy w tym środowisku.

Jak przedstawiała się spraw­
ność kształcenia po 3 latach oraz 
jakie były poglądy studentów wy­
rażone w ankietach na temat za­
wodu nauczycielskiego i przysz­
łego miejsca pracy, na krótko 
przed zakończeniem studiów?

Sprawność kształcenia wynosi­
ła po pierwszym roku studiów 
— 78.1 proc., po drugim roku — 
66,3 proc., i po pierwszym termi­
nie egzaminów dyplomowych — 
50,4 proc. Należy przypuszczać, że 
po egzaminach w terminie jesien­
nym sprawność ta wzrośnie do 
około 55 proc. Podobnie jak w u- 
niwersytetach, szkołach ekonomi­
cznych, technicznych czy rolni­
czych, pierwszy rok jest selek­
cyjny. W sumie nie możną być 
zadowolonym z zaistniałego sta­
nu rzeczy, chociaż nie jest on 
gorszy, aniżeli w innych typach 
szkół wyższych.

Czy zaszły jakieś zmiany w 
postawach studentów', po trzech 
latach pobytu \v szkole nauczy- 
cielkiej, gdy chodzi o stosunek 
do zawodu nauczycielskiego? Od­
powiedź na to pytanie jest op­
tymistyczna. Podczas gdy na po­
czątku studiów około 40 proc: 
studentów chciało zostać nauczy­
cielami, to po. trzech latach de­
klarowało . się 66 proc. W dal­
szym ciągu 13 proc, studentów 
wypowiadało opinię, że wybór 
zawodu nauczycielskiego był nie­
odpowiedni, a 2] proc, nie mia­
ło w tym względzie wyrobionego 
zdania. Zaszły tu, jak widać, dość 
poważne zmiany na korzyść. Jest 
to fakt znany z pracy wcześniej 
istniejących zakładów kształce­
nia nauczycieli. Pod wpływem 
treści, metod, form i całej atmo­
sfery uczelni nauczycielskiej, a 
szczególnie przez zetknięcie się 
z dziećmi, ich potrzebami itp. — 
wielu kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego, nastawionych 
doń negatywnie lub obojętnie, 
zmienia swój stosunek w kierun­
ku pożądanym.

Podobne zmiany nastąpiły w 
świadomości studentów, gdy cho­
dzi ó wybrany kierunek studiów. 
O z górą 11 proc., bo do 72,3 proc., 
wzrosły opinie głoszące, że obra­
ny kierunek studiów był zgodny 
z własnymi zainteresowaniami i 
uzdolnieniami; 17 proc, nie po­
trafiło w tej sprawie zająć stano­
wiska. a 10,7 proc, w dalszym cią­
gu utrzymywało, iż kierunek stu­
diów, na którym się znaleźli, nie 
był dla nich odpowiedni.

W toku sondażu postawione by­
ło między innymi pytanie: „Gdzie 
chcialbyś pracować po ukończe­

niu studiów w WSN”? Ujęte pro­
centowo wypowiedzi na ten te­
mat przedstawiają się następu­
jąco: 52,7 proc, badanych odpo­
wiedziało, że chce pracować w 
szkole podstawowej, w tym 13,6 
proc, na wsi i 39,1 proc, w mieś­
cie; 31.5 proc, wyraziło chęć pod­
jęcia pracy w zasadniczej szkole 
zawodowej, a 15,8 proc, widziało 
swoją działalność poza szkołą, np. 
w bibliotekach, domach dziecka, 
w sporcie, w organizacjach mło­
dzieżowych itp. W kilku przy­
padkach respondenci odcinali się 
od wizji pracy w szkole, ze 
względu na niskie uposażenie 
nauczycieli;

W niedługim czasie będzie mo­
żna sprawdzić, ilu i gdzie podję­
ło pracę, a ocena tego, jak pra­
cują, będzie możliwa o wiele póź­
niej.

Spośród badanych absolwen­
tów WSN — 53,8 proc, pragnie 
wykorzystać po pewnym czasie 
możliwości dalszego kształcenia 
się w systemie studiów zaocz­
nych. 40.4 proc, osób chciałoby 
dalej studiować bezpośrednio po 
dyplomie, a tylko 5,8 proc, wy­
powiadających się nie przewi­
duje dalszych studiów. Warto w 
tym miejscu zaznaczyć, że już w 
roku akademickim 1971/72 dla 
kilkudziesięciu absolwentów 
WSN kierunków nauczania po­
czątkowego zostały zorganizowa­
ne w Uniwersytecie Warszawskim 
2-letnie stacjonarne studia ma­
gisterskie. Oznacza to przestrze­
ganie zńsady drożności, jako jed­
nej z zasad współczesnego kształ­
cenia.

TREŚCI I METODY 
KSZTAŁCENIA

Przygotowywane w 1968 r. pla­
ny studiów i programy naucza­
nia, musiały być z konieczności 
— na skutek braku doświadcze­
nia — wzorowane na tym, co 
•wypracowały WSP, uniwersytety 
oraz studia nauczycielskie. Od 
tych ostatnich, ze wzglądu na 
kryterium zatrudnienia, 'przyjęto, 
w olbrzymiej większości przypad­
ków, zasadę przygotowania w 
specjalności głównej i pobocznej 
oraz obszernego przygotowania 
do pracy w klasach początko­
wych szkoły podstawowej. Takie 
podejście do problemu musiało 
doprowadzić do znacznego obcią­
żenia studentów obowiązkowymi 
zajęciami na skutek tego pozosta­
wało im niewiele czasu na sa­
modzielne studiowanie, pracę w 
organizacjach 'młodzieżowych, 
działalność kulturalną itp.

W toku codziennej praktyki 
weryfikowane były opracowane 
przez zespoły rzeczoznawców tym­
czasowe plany studiów i progra­
my nauczania. Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
przez cały okres zbierało uwagi 
od pracowników naukowo-dydak­
tycznych oraz od studentów. Po­
zwoliło to na dokonanie szeregu 
korzystnych dla tego rodzaju stu­
diów zmian. Zostały przede 
wszystkim podjęte prace nad 
drugim, magisterskim cyklem 
kształcenia, co powodowało ko­
nieczność przeglądu układu 
przedmiotów i' ich treści w cy­
klu zawodowym.

Jakie zmiany w planach i pro­
gramach zostały już wprowadzo­
ne? Utworzone zostały w niektó­
rych WSN studia jednokierunko­
we w takich specjalnościach jak: 
filologia polska, matematyka, fi­
zyka. zajęcia praktyczno-tech­
niczne. W tej sytuacji zaistniały 
korzystniejsze warunki dla przy­

gotowania nauczycieli języka pol­
skiego, matematyki, fizyki czy za­
jęć praktyczno-technicznych.

Czy praktyka tako możliwa jest 
do przyjęcia przez wszystkie u- 
czelnie kształcące nauczycieli 
szkół podstawowych? Na to py-- 
tanie niema w tej chwili jed­
noznacznej odpowiedzi. W dal­
szym ciągu bardzo ważnym i czę­
sto podnoszonym argumentem 
przeciwko. jednokierunkowości 
jest większa możliwość zatrudnie­
nia nauczyciela o szerbkim pro­
filu 'wykształcenia w szkołach' ni­
żej zorganizowanych. Z drugiej 
stronj’ podkreśla się, że >tak ze­
stawiane specjalności jak filolo­
gia polska z historią, fizyka z 
chemią czy zajęcia praktyczno- 
techniczne z fizyką — nie mogą 
być wystarczająco opanowane, 
wywodzą się bowiem z nauk bar­
dzo 'rozwiniętych, wymagają za­
tem odpowiedniej’ilości czasu.

Zmniejszona została liczba 
przedmiotów w planach studiów, 
dokonano również, w niektórych 
przedmiotach zmian w układzie 
treści. Przykładowo można wy­
mienić zmiany dotyczące wszyst­
kich kierunków studiów.

Treści przedmiotu „Socjologia 
wsi i miast* włączone zostały do 
„Marksistowskiej filozofii i so­
cjologii”. „Wybrane zagadnienia 
kultury i sztuki” będą realizo­
wane w ramach zajęć fakulta­
tywnych w zależności od' zainte­
resowań studentów i tego, jakimi 

' specjalistami dysponuje uczelnia. 
„Ustrój szkolny” włączony został . 
do nowego (na kierunkach poza 
„Nauczaniem początkowym”) 
przedmiotu „Historia oświaty i 
wychowania”. Ograniczony został 
wymiar godzin ze 140 do 60 na 
przedmiot „Nauczanie i wycho­
wanie w klasach I—IV”. Nie 
przedstawiam tutaj zmian, doko­
nanych np. na kierunkach: filo­
logia polska, geografia czy inne, 
lecz ograniczam się tylko do tego, 
co ma charakter ogólniejszy.

Korzystając z dotychczasowych 
doświadczeń, uczelnie będą za­
pewne w dalszym ciągu zbierać 
i zgłaszać uwagi, które staną się 
przedmiotem studiów* odpowied­
nich zespołów rzeczoznawców Ra­
dy Głównej. Szkolnictwa Wyższe­
go-'

W toku seminariów dyplomo­
wych WSN zdobyli' pierwsze do­
świadczenie w zakresie tematyki 
i metod przygotowywania przez 
studentów prac dyplomowych. Na 
kierunku filologia polska z hi­
storią w Białymstoku powstały 
takie prace jak:. „Sprawy wy­
chowania w publicystyce T. Boya 
Żeleńskiego”; „Zagadnienia doj­
rzewania w „Pokoleniu Marka 
Swidy” Struga, ..Zmorach” E. Ze­
gadłowicza- i- „Niebie w płomie­
niach” J. Parandowskiego, „Za­
sób słownikowy uczniów klasy 
IV”; „Gwara uczniowska w szko­
łach średnich Białegostoku”.

Na kierunku filologia rosyjska: 
i,Opowiadania Antoniego Czecho­
wa o dzieciach”, „Petersburg u 

.' Puszkina, Gogola .i Niekrasowa”, 
..Wychowawcze i poznawcze zna­
czenie treści wierszy S. Michal- 
kowa przy nauczaniu języka ro­
syjskiego w polskiej szkole pod­
stawowej”. Z doświadczeń tych 
i innych kierunków studiów zo­
staną wyprowadzone wnioski co 
do funkcji prac dyplomowych na 
poszczególnych kierunkach stu­
diów WSŃ.

W ciągu trzech lat sporo miej­
sca poświęcono w uczelniach 
kształcących nauczycieli doskona­
leniu metod kształcenia. Dotyczy- ; 

ło to głównie coraz szerszego sto­
sowania metod aktywizujących 
oraz nowoczesnych środków dy­
daktycznych. W tej ostatniej 
kwestii zrobiono wiele dla stwo­
rzenia odpowiedniej bazy mate­
rialnej. Niestety, nie jest .to wy­
siłek równomierny we wszyst­
kich uczelniach. Sama baza ma­
terialna, nawet najnowocześniej­
sza. nie daje jeszcze pożądanych 
efektów, bez umiejętności jej wy­
korzystania. Stąd trzeba było i 

‘uczyniono to. zasięgnąć opinii 
studentów, o ile stosowane me­
tody i środki dydaktyczne są e- 
fektywne.

PROCES WYCHOWANIA

Jak wynika z rozmow ze stu­
dentami WSN. a także ich wy­
powiedzi w ankietach, zdają so­
bie cni sprawę z zachodzących 
w nich zmian pod wpływem sa- 

' mpwychowania i wychowania w 
uczelni. W świetle przeprowadzo­
nych obserwacji, bardzo ważną 
rolę wychowawczą odgrywają 
praktyki pedagogiczne, bezpo­
średnie kontakty z dziećmi. Jak 
już wyżej wspomniano, ponad 25 
proc, wypowiadających się w an­
kiecie zmieniło w sensie pozy­
tywnym swój stosunek' do zawo­
du. Jeżeli potwiedzi się to w 
praktyce, będzie to niewątpliwie 
sukces uczelni.

Wysoki był stopień przynależ­
ności studentów trzecich lat WSN 
do młodzieżowych organizacji i- 
deowo-politycznych. Wynosił on 
mianowicie około 80 proc. Mło­
dzież zdaje sobie sprawę z war­
tości pracv w takich organiza­
cjach jak ZMS. ZMW i ZHP (do 
ZSP należą prawie wszyscy), nie 
szczędzi jednak słów krytyki pód 
ich i swoim adresem. Dość czę­
sto powtarzają się zdania o bra­
ku zaangażowania, społecznego 
członków, słabej organizacji pra­
cy, małej odpowiedzialności stu­
dentów pełniących ważne funkcje. 
Młodzież domaga się też. by mniej 
było narad, a więcej pracy.

Oprócz zmian w stosunku do 
zawodu nauczycielskiego, można 
zapewne odnotować szereg pozy­
tywnych zjawisk w stosunku eto 
nauki i pracy w ogólniejszym te­
go słowa znaczeniu. W oparciu o 
wypowiedzi można sądzić, iż bar­
dzo pozytywną rolę wychowawczą 
odgrywają następujące właściwo­
ści pracowników naukowych u- 
czelni i nauczycieli szkól ćwiczeń. 
Głęboka wiedza przedmiotu, u- 
miejętność ciekawego prowadze­
nia zajęć, wiązanie wiedzy teo­
retycznej z życiem i zawodem, 
nauczycielskim, swobodna atmo­
sfera w kierowaniu procesami po­
znawczymi studentów i umiejęt­
ność stosowania właściwych wy­
magań. życzliwy stosunek do od­
bywających praktyki w szkole 
podstawowej.

Braki w wiedzy przedmiotowej 
wychowawców, usterki językowe, 
traktowanie „praktykantów jako 
zło konieczne” nie wpływają do­
datnio na osobowość kandydatów 
na nauczycieli.

Wśród wielu zabiegów- wycho­
wawczych podejmowanych w u- 
czelniach, na czoło wysuwa się — 
jak ,'się wydaje — system wy­
magań jako integralna część „do­
brej.' roboty”. Nad tym zapewne 
będą pracować w dalszym ciągu 
szkoły wyższe- kształcące nauczy­
cieli.

STANISŁAW KACZOR

W poprzednim wykładzie sta­
rałem się przedstawić pe­
wien aspekt tego wielkiego 

wychowawczego zadania, które o- 
kreślamy mianem „modernizacja 
człowieka w Polsce”. Ten aspekt 
działalności wychowawczej zwią­
zał się z przekonaniem, że cywi­
lizacja nowoczesna wymaga ludzi 
umiejących ją tworzyć i umac­
niać, że cywilizacja socjalistycz­
na wymaga ludzi zdolnych do te­
go, aby ją rozwijać. Ale był to, 
jak wspomniałem, jeden tylko a- 
spekt wielkiej sprawy, unowo­
cześniania człowieka w Polsce.

O drugim aspekcie obciąłbym 
pomówić dzisiaj. Musimy nie tyl­
ko umieć twórzyć nowoczesną cy­
wilizację w naszej pracy pow­
szechnej związanej z nauką, z 
techniką, z organizacją zbioro­
wego wysiłku; musimy także u- 
mieć żyć w tej cywilizacji. Two­
rzyć tę cywilizację i żyć w niej — 
to są różne sprawy.

Jeśli mówię, że musimy żyć 
w tej cywilizacji, to mam na my- 
Iśli te skomplikowane sytuacje, 
w których ludzie współcześni u- 
skarżają się na warunki życia, 
jakie im ta cywilizacja stwarza. 
Istnieje wiele narzekań i obaw 
tego typu poczynając od niepo­
kojących zjawisk zatruwania bio­
logicznego środowiska naszego 
życia, wody, powietrza, gleby, a 
kończąc na wielkich niepokojach 
związanych ze strachem przed 
możliwym użyciem energii jądro­
wej dla celów zbrodniczych, a 
może nawet także ze strachem 
przed nowymi odkryciami biolo­
gii, które zapewne pozwolą ma­
newrować dziedzicznością ludzką 
w sposób bardziej sprawny niż 
kiedykolwiek przychodziło to 
nam na myśl.'

Istnieje wiele symptomów 
świadczących o tym, jak trudne 
jest życie w nowoczesnym śro­
dowisku zińdustrializowanym i 
zurbanizowanym, jak ostrość ży­
ciowego tempa nakłada się na 
sposób naszego przeżywania, na 
intensywność naszego wysiłku, 
jak bardzo jest niekiedy wyczer­
pująca. I wielu ludzi marzy o ży­
ciu spokojnym, bardziej zgod­
nym z przyrodą, bardziej odleg­
łym od nerwowego rytmu nowo­
czesnych zdarzeń. Wielu ludziom 
zdaje się, oczywiście, złudnie, że 
byliby szczęśliwi w warunkach 
życia bardziej prostego i natural­
nego. Ale nic nie zmieni faktu, 
że musimy rozwijąć tę naszą cy­
wilizację naukową i techniczną, 
cywilizację' przemysłową i urba­
nistyczną i że właśnie w tej cy­
wilizacji musimy umieć żyć.

Jeśli używam tego słowa „u- 
mieć żyć”, to chciałbym, aby by­
ło ono swoistym hasłem czy za­
wołaniem otwierającym perspek­
tywy możliwości różnorodnego i 
bogatego życia ludzkiego. Nie da 
się przecież zaprzeczyć, że cy­
wilizacja nowoczesna przynosi 
ludziom różnorakie możliwości 
bardziej bogatego życia wewnę­
trznego, bardziej bogatego życia 
uczuciowego i umysłowego niż 
jakakolwiek inna.

Sieć instytucji kulturalnych 
staje się znacznie bardziej gęsta 
niż kiedykolwiek, a środki ma­
sowego przekazu docierają do 
wszystkich ludzi krajów uprze­
mysłowionych, niezależnie od ich 
wykształcenia, także w dużym 
stopniu niezależnie od ich zamoż­
ności. Jest wiele do zrobienia w 
dziedzinie wychowania, aby po-

Dziś publikujemy drugi wykład prof. dra B. Suchodolskiego, a szó­
sty w kolejności materiał z cyklu „Wszechnicy Pedagogicznej”. Jak 
zapewne przypominają sobie nasi Czytelnicy, „Wszechnica” jest wspól­
nym dziełem „Głosu”, Zespołu Pedagogicznego ZG ZNP oraz Reda­
kcji Pedagogicznej Polskiego Radia. Wykłady w niej prezentowane 
przeznaczone są przede wszystkim dla młodych nauczycieli. Chceiny 
Wam, Młodzi Koledzy, ułatwić kontakt z najwybitniejszymi przed­
stawicielami różnych dyscyplin naukowych, chcerny także zaprezen­
tować wiedzę z zakresu praw i obowiązków nauczycieli. Oczekujemy 
też Waszej oceny — czy prezentowane przez autorów poglądy trafiają 
Wam do przekonania, co Wam się w tej rubryce szczególnie podoba, 
jakie tematy powinny być prezentowane w przyszłości. Piszcie do 
nas, każdy glos będzie dla nas bardzo cenny.

Temat kolejnego wykładu, nadany na antenie Polskiego Radia 
4 listopada o godzinie 21.25, brzmial: „Jak uczyć siebie”. Autorem wy­
kładu jest dr WITOLD MARCISZEWSKI.

PROF. DR BOGDAN SUCHODOLSKI

. CZŁOWIEK
WOBEC 

WSPÓŁCZESNEJ 
CYWILIZACJI

kazać młodzieży bogactwo tego 
ludzkiego świata, bogactwo kul­
tury, którą ludzie tworzą i dzię­
ki której stają się rzeczywiście 
ludźmi.

Działając w tej dziedzinie po­
winniśmy skierować główny wy­
siłek na rozwinięcie zaintereso­
wań j zamiłowań, które rozbu­
dzone dostatecznie wcześnie, wy­

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI

Emilia Pietrzkiewicz „Z POŁOWU” (olej)
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kształcone dostatecznie dobrze 
stają się nie tylko indywidual­
nym skarbem, ale stają się rów­
nocześnie kapitałem społecznym, 
z którego wszyscy wynoszą odpo­
wiednie korzyści. Człowiek, który 
ma rozbudzone zainteresowania 
i zamiłowania — jest człowiekiem 
bardziej szczęśliwym niż inny. 
Zycie dla niego przedstawia war­

tość, ma określone uroki, wydaje 
mu się cenne i ważne. Jest on 
wolny od nudy, od zniechęcenia, 
od obojętności, od pesymizmu. O- 
siąga w tych granicach, w ja- 
kiteh jest to możliwe, poczucie ra­
dości życia, uczucie szczęścia. 
Rozwijanie, możliwie wczesne, 
zainteresowań i zamiłowań musi 
być uznane jako jedno z naczel­
nych zadań szkoły. Wiadomo, jak 
trudno jest w masowym naucza­
niu osiągnąć ten właśnie cel. Wy­
daje się jednak, że tak właśnie 
powinniśmy postępować, aby ze 
szkół wychodzili ludzie, których 
coś w życiu pasjonuje, coś po­
chłania, dla których życie jest w 
jakiś sposób interesujące i ten- 
ne. W tej dziedzinie — powiąza­
nia człowieka i kultury — aspek­
ty szczególnie nowoczesne mogą 
być zarejestrowane w dwóch 
wielkich dziedzinach: w dziedzi­
nie historii i w dziedzinie sztu­
ki.

Historia dla współczesnego 
człowieka nie jest już tylko o- 
powieścią o zdarzeniach, nie jest 
tylko obarczeniem pamięci okre­
ślonymi datami. Historia jest re­
jestracją wielkiego wysiłku całej 
ludzkości, jest rejestracją tradycji 
żywej. Poprzez historię rozpoczy­
na się wielki dialog współczesne­
go człowieka z przeszłością, dia­
log, w którym człowiek dzisiej­
szy odnajduje pokrewieństwo w 
ludziach wieków minionych. Wie­
my dobrze, w jakim stopniu 
prawdą jest przekonanie, że wiel­
cy artyści i wielcy filozofowie są 
rzeczywiście ludźmi współczesny­
mi, że możemy współczesnymi o- 
czyma zobaczyć sztukę grecką czy 
sztukę renesansową, że możemy 
przeczytać współczesnymi oczy­
ma tekst Szekspira tak, jak gdy­
by był on człowiekiem nam 
współczesnym.

Ale równocześnie historia — i 
to jest cecha najbardziej może 
charakterystyczna naszej epoki — 
jest także wielką perspektywą 
przyszłości. Myśląc o historii pa­
trzymy nie tylko w przeszłość, 
patrzymy równocześnie w przy­
szłość i używamy niekiedy sło­
wa, które wydaje się paradoksal­
ne czy nawet sprzeczne: mówimy 
niekiedy o historii przyszłości, a 
nie tylko o przeszłości.

' Jestem przekonany, że zwła­
szcza w naszym kraju otwierają 
się perspektywy rozległej działal­
ności, perspektywy wielorakich 
możliwości ulepszania i doskona­
lenia życia, że to, co nazywamy 
historią, jest z jednej strony w 
naszej wyobraźni rekonstrukcją 
wielkiej wartości naszych dzie­
jów, rekonstrukcją także i ma­
terialnych zabytków, zaś z dru­
giej strony — wielką wizją przy­
szłości, w której nasz kraj ma 
zająć odpowiednie miejsce. Wej­
ście w nurt historycznego życia, 
zobaczenie wymiarów ludzkiej 
działalności w tym, co było i w 
tym, co będzie — jest włączeniem 
jednostki w wielkie ludzkie śro­
dowisko, jest wielkim wzbogace­
niem jej życia, jest zaangażowa­
niem człowieka w te wielkie pro­
cesy.

Drugim elementem tej umiejęt­
ności życia w nowoczesnej cywi- 
lizaęji-jest sztuka. Nie muszę sze­
roko tłumaczyć tego faktu, że 
stała się ona znacznie bardziej 
dostępna ludziom niż kiedykol­
wiek dawniej, że stała się ona 
znacznie bardziej dostępna więk­

szym kręgom społecznym niż w 
przeszłości. Stało się to w głów­
nym stopniu za sprawą maso­
wych środków przekazu, słało się 
to za sprawą upowszechnienia 
filmu, teatru, upowszechnienia 
także wielu innych form aktyw­
nego uczestnictwa w kulturze.

Być może jest tak, że uczest­
nictwo w sztuce stanowi jedną 1 
najbardziej istotnych możliwości 
pełnego i różnorodnego żytia 
człowieka. Sztuka, która z jednej 
strony stwarza materialną rze­
czywistość, w jakiej żyjemy, 
przez materialny kształt naszych 
osiedli, przez materialny kształt 
naszych mieszkań — ta sztuka 
jest równocześnie czynnikiem, 
który stwarza świat nierzeczywi­
sty, a przecież znacznie bardziej 
wzruszający niż sama rzeczywi­
stość. To, co jest szczególnym 
znamieniem sztuki — to umiejęt­
ność zaangażowania uczuć i wyo­
braźni człowieka w rozumienie 
innych ludzi, w rozumienie ludz­
kich obowiązków, w rozumienie 
ludzkiej rzeczywistość!.

Kontakt zesztuką staje się w 
epoce dzisiejszej kontaktem za­
pewniającym człowiekowi szcze­
gólnie wiele radości i wielki 
problem urody życia, w której 
człowiek znajduje fragmenty 
swego szczęścia, wiąże się z u- 
powszechnieniem uczestnictwa w 
sztuce.

Wszystko wskazuje na to, że 
właśnie w środowisku nauczy­
cielskim istnieją wielkie zasoby 
tej gotowości i tych możliwości, 
sprowadzające się do tego, iż pra­
cownicy oświatowo-kulturalni ży- 
ją nie tylko w świecie książek, 
ale w świecie obrazów i dźwię­
ków, w świecie muzeum własne­
go czy — jak to się przywykło 
mówić — muzeum wyobrażone­
go i potrafią świat rzeczywisty, 
w którym działają, rozwijać i 
przekształcać według świata wy- 
obrażonego.

W ten sposób modernizacja 
człowieka, ażeby podsumować o- 
ba te wykłady, jest modernizacją 
podwójną. Z jednej strony uno­
wocześnienie. ludzi w Polsce — 
to ich przygotowanie do pracy 
pod względem naukowym i tech­
nicznym, aby mogli pracować na 
poziomie wymaganym przez no­
woczesną cywilizację. Po drugia 
— ma to być także unowocześnie­
nie ludzi, dzięki któremu potra­
fią oni tę Cywilizację nie tylko 
tworzyć, ale i w niej żyć. I to 
żyć w niej jako ludzie wewnę­
trznie bogaci, jako ludzie o róż­
norodnych zainteresowaniach 1 
potrzebach, jako ludzie, dostrze­
gający swój rozwój osobisty w 
łączności z wielkimi problemami 
historycznymi i społecznymi na­
szych czasów, z wielkością filo­
zofii i sztuki, która w epokach 
minionych i dziś towarzyszy 
wiernie ludziom na drodze ich 
życia.

1) J. Chalasińskl: Kultura I osobo­
wość w nowoczesnym społeczeń­
stwie. („Kultura i Społeczeństwo” nr 
1/1970).
2) Wł. Majeranowski: Między cywi­
lizacją a kulturą. („Zycie Literackie” 
nr 1,1970).
3) B. Suchodolski: Świat człowieka 
a wychowanie. PWN, Warszawa 1963.
4) I. Wojnar: Perspektywy wycho­
wawcze sztuki. „Nasza Księgarnia", 
Warszawa 1966).

SSBWF'®

PRZECIWKO
BIUROKRACJI 
W
PLANOWANIU

(Dokończenie ze str. 1)

szkoły w myśl tego zarządzenia — 
są: terminarz i tematyka posie­
dzeń rady pedagogicznej. Punkt 
4 zarządzenia wprowadza obowią­
zek sporządzania okresowych pla­
nów pracy organizacji uczniow­
skich i kółek zainteresowań wed­
ług schematu: a) konkretne za­
danie. b) termin wykonania, 
c) wykonawca d) uwagi ,.o wyko-
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naniu. Ponadto zarządzenie to zo­
bowiązuje kierowników interna­
tów do opracowywania okreso­
wych planów pracy wychowaw­
czej w internacie.

Tyle w skrócie zarządzenia mi­
nistra oświaty z roku 1955 o pla­
nowaniu pracy w szkole. Rzec o 
nim można, iż jest „antybiuro- 
kratyczne”. Jednak niespokojne 
duchy z różnych-szczebli admini­
stracji szkolnej i ośrodków meto­
dycznych od 16 lat pomijały to 
zarządzenie.

Weźmy chociażby sporządzanie 
okresowych rozkładów materiału 
nauczania. Proszę przejrzeć wy­
tyczne poszczególnych ośrodków’ 

■metodycznych i organów’ admini­
stracji, dotyczące sporządzania 
tychże rozkładów. Czego żąda się 
od nauczycieli w rożnych pun-. 
ktach Rzeczypospolitej? Ileż to 
nowych rubryk i podrubryk wy­
myślono i dodano do prostego 
schematu ustalonego przez Mini­
sterstwo Oświaty! Jak zadręcza 
się nauczyciela owymi nowymi 
schematami! Po co?-Czyżby .wy­
reżyserowany rozkład materiału 
nauczania miał być celem samym 
w sobie? Chyba nie o to chodził

Ząb czasu i reformatorzy, 
„przeinaczyli” także pierwotny 
sens rocznego planu pracy. Uka­
zało się szereg wytycznych ośrod­

ków'- metodycznych „ustawiają­
cych” kierowników i dyrektorów 
szkół, jak sporządzać mają roczne 
plany pracy szkoły. W oparciu o 
te wytyczne, kierownicy szkół o- 
pracowywali roczne plany pracy, 
dochodzące często do 50, a nawet 
i więcej stron maszynopisu!

Nasuwa się pytanie, kto czytał 
takie'plany, .komu one były po­
trzebne i kto był w stanie śledzić 
realizację zadań zagubionych w 
gąszczu dziesiątków stronic tego 
planu? A trzeba pamiętać, że ro­
czny plan pracy to tylko jeden z 
licznych planów, jakie sporządza 
się W' szkołach.

Często zapomina się, że zarzą­
dzenie ministra oświaty । z roku 
1955 zniosło 14 planów pracy, a 
wśród nich obowiązek sporządza­
nia konspektów na każdą lekcję 
według ustalonych schematów', o- 
kresowe plany wycieczek szkol­
nych, oddzielne plany pracy kie­
rownika szkoły, odrębny . plan 
pracy pedagogicznej. okresow’e 
plany hospitacji kierownika 
szkoły, roczne piani’ imprez i za­
jęć masowych, roczne plany pra­
cy organizacji uczniowskich, ro­
czne i miesięczne plany pracy kó­
łek zainteresowań.

Może się komuś wydawać a- 
nachronizmem wygrzebywanie 

zżółkłego i zakurzonego zarządze­
nia sprzed „nastu” lat. Nie, to nie 
jest żaden anachronizm! Zarzą­
dzenie to nie zostało anulowane, 
a wręcz przeciwnie — nadal o- 
bowiązuje w szkołach i placów­
kach oświatowo-wychowawczych! 
„Figuruje” ono w wykazie obo­
wiązujących resortowych aktów 
normatywnych i innych o charak­
terze ogólnym dotyczących oświa­
ty — według stanu na dzień 1 ma­
ja 1971 r. (patrz: Dz. Urz. Min. 
Ośw. i Szk. Wyż. nr B-6 z 1971 r.).

BIUROKRATYZM 
I FORMALIZM

Niektóre przejawy biurokratyz­
mu i formalizmu związanego z 
planowaniem pracy, szkoły wyka­
załem omawiając zarządzenie, o 
którym zapomniano w admini­
stracji szkolnej. W praktyce po 
jego ukazaniu się nastąpiła epo­
ka . obciążenia nauczycieli i kie­
rowników szkół przeróżnymi pla­
nami. Stali się oni przysłowiowy­
mi wielbłądami dźwigającymi na 
swych barkach ow’e plany i plani­
ki często wątpliwej, przydatności.

J. Buczkowski w książce „Szko­
ła podstawowa, przepisy i komen­
tarze” (PZWS, Warszawa 1970), 
wymienią 12 planów, które spo­
rządza szkoła zgodnie z rozmaity­

mi, a powiedzmy sobie-szczerze, 
często sprzecznymi zarządzenia­
mi*). Ten tuzin planów wyliczony 
przez autora Wspomnianej książ­
ki nie wyczerpuje rzeczywistej li­
czby planów opracowywanych 
przez szkołę. Z obserwacji wyni­
ka, że szkoły, szczególnie te wie- 
lociągowe, sporządzają nie jeden, 
lecz dwa tuziny różnych planów.

Ciekawi jesteśmy, po co i wła­
ściwie dla kogo ma szkoła przy­
gotowywać plan zwalczania 
chwastów? Czy to zadanie szko­
ły, czy też służby rolnej? Po co 
szkoła ma sporządzać plan zbiór­
ki makulatury, skoro nie ma ref- 
lektantów na jej skup i odpowied­
niego pomieszczenia 'na jej skła­
dowanie?

Nie można jednak nie wspom­
nieć. iż oprócz organów admini­
stracji szkolnej i ośrodków meto­
dycznych, również , i rady naro­
dowe zobowiązują szkoły uchwa­
łami do sporządzania planów za­
pewniających realizację uchwał 
podejmowanych przez rady w 
różnych sprawach.

Czynności związane ze sporzą­
dzaniem różnych planów stały się 
piętą Achillesową w pracy szkół. 
Opracowanie ich pochłania dro­
gocenny czas, zaś efekty owych 
planów bywają często nikłej bądź 

żadnej wartości. Częściej prze­
szkadzają, niż pomagają w pracy.

Czas najwyższy wypowiedzieć 
bezwzględną i skuteczną walkę 
nadmiarowi biurokracji i forma­
lizmu w planowaniu pracy szkół. 
Plan musi pomagać, a nie prze­
szkadzać w pracy! W szkole nie 
ma czasu na sporzsfczanie nie­
przydatnych i nie mobilizujących 
planów pracy w różnych dzie­
dzinach!

UPROSClC SYSTEM 
PLANOWANIA

PRACY SZKOLNEJ!

Mając na względzie odciążenie 
kierowników szkół od nadmiaru 
biurokracji przy opracowywaniu 
rocznych planów pracy — Wy­
dział Oświaty Prez. PRN w Słu­
bicach zaproponował kierowni­
kom szkół podstawowych zanie­
chanie sporządzania tradycyj­
nych i uciążliwych planów. Zasu­
gerował zaś jeden, uproszczony, 
przejrzysty i praktycznie przy­
datny, roczny plan pracy. Plan 
taki obejmuje wszystkie zadania 
szkoły, kierownika, wychowaw­
ców klasowych, organizacji ucz­
niowskich i innych realizatorów 
różnorodnej działalności szkoły. 
Oto jego wzór:

») Ze względów technicznych prezentujemy tylko fragment tabelki kończąc 
ja na pozycji 4. W istocie tabela jest szersza i zawiera kolejne pozycje (wyko­
nawców): 5. Zespół samokształceniowy; 6. POP; 7. ZHP; 8. Samorządy klasowe; 
9. LOK; 19. Spółdzielnia uczniowska; 11. Komitet rodzicielski; 12. Komitet 
opiekuńczy; 13. Świetlica szkolna; 14. Biblioteka szkolna; 15. Sekretarka; 16. 
Księgowość; 17. Inne.
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W tak sporządzonym rocznym 
planie pracy szkoły nie może być 
miejsca na ogólniki i zbędne opi­
sy. Według tego wzoru umie­
szcza się konkretne zadania w 
rozbiciu miesięcznym, wskazując 
jednocześnie realizatora poszcze­
gólnego zadania. W ten sposób 
opracowany plan jest przejrzysty 

i łatwo jest śledzić realizację uję­
tych w nim zadań. Warto pod­
kreślić, że został on entuzjastycz­
nie przyjęty przez ogromną więk­
szość kierowników szkół podsta­
wowych powiatu.

■Niemniej znaleźli się także i 
oponenci takiego sposobu plano­
wania rocznej pracy szkoły, re­

krutujący się spośród pracowni­
ków nadzoru pedagogicznego 
szczebla wojewódzkiego. Stwier­
dzali, że pomysł jest słuszny, ale 
niezgodny z zarządzeniem (nie 
wskazywali z jakim, a o zarzą­
dzeniu ministra oświaty z 1955 r. 
nie wspominali) oraz ze schema­
tem podanym w cytowanej już 
książce J. Buczkowskiego. Jako 
podstawowy zarzut podnoszono 
brak w prezentowanym schema­
cie krytycznej analizy organiza­
cji i wyników pracy szkoły za 
ubiegły rok szkolny oraz wnio­
sków wynikających z tej analizy 
do dalszej pracy w nowym roku.

Zarzut ten na pozór, ale tylko 
na pozór, wydaje się słuszny. O- 
ponenci po prostu nie dostrzega­
ją, iż krytyczna analiza organiza­
cji i wyników pracy szkolnej oraz 
wnioski wynikające z tej anali­
zy do pracy szkoły w nowym ro­
ku, ujęte są w protokole z po­
siedzenia rady pedagogicznej, na 
której te sprawy analizowano. Po 
co więc jeszcze raz to samo prze­
pisywać i umieszczać w rocznym 
planie pracy, skoro na podstawie 
wniosków można przejść od razu 
do etapu ustalania konkretnych 
zadań, ich wykonawców i termi­
nu wykonania. Przecież protokół 
z posiedzenia rady pedagogicznej, 
najważniejszego i kompetentne­

go organizmu szkoły, stanowi do­
kument najwyższej rangi.

Chodzi przecież o to, żeby w 
rocznym planie pracy ujmować 
konkretne zadania, których pra­
widłowa realizacja przyczyni się 
do intensyfikacji procesu dydak­
tyczno-wychowawczego, lepszej 
opieki nad uczniami, właściwe­
go rozwijania ich zainteresowań, 
spożytkowania ich czasu wolnego, 
podniesienia na wyższy poziom 
organizacji pracy w szkole.

WŁADYSŁAW PUSŁECKI 
inspektor szkolny w Słubicach 

•) Od Redakcji:
We wspomnianej książce autor mó­

wi o obowiązku sporządzania nastę­
pujących planów pracy: 1) okresowe 
rozkłady materiału nauczania; 2) pla­
ny pracy organizacji uczniowskich 
i kółek zainteresowań; 3) plan pracy 
wychowawczej internatu: 4) plan 
prac społecznie użytecznych: 5) plan 
w zakresie polepszenia warunków 
sanitarno-higlenicznych szkoły; fi) 
plan zbiórki makulatury; 7) plan 
przygotowania młodzieży do wybo­
ru zawodu; 8) plan wyposażenia szko­
ły w sprzęt i pomoce naukowe; 
9) w szkołach, które nie mają pra­
cowni przedmiotowych — plan wy­
posażenia w pracownie; 10) zadania 
w zakresie ochrony i propagandy 
przeciwpożarowej: 11) plan akcji 
zwalczania chwastów: 12) plan dzia­
łalności komitetu rodzicielskiego.
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beletrystyka

Giovanni Boccaccio: DEKAMERON. 
Przekł. E. Boye. PIW, Warszawa 1971, 
cena I/II t. 90 zł.

Jerzy Gałuszka: POWROTNE KRO­
KI. WL, Lublin 1971; s. 176, cena 14 zł.

Mikołaj Gogol: MARTWE DUSZE. 
Tłum. Wł. Broniewski. „Czytelnik”, 
Warszawa 1971; s. 306, cena 30 zł.

Maksym Gorki: MATKA. Przekł. H. 
Górska. PIW, Warszawa 1971; s. 386, 
cena 30 zł.

Zofia Kwiecińska: PRZEWOŹNIK. 
WL, Lublin; s. 108, cena 10 zł.

Leszek Prorok: KRZYŻÓWKA. LSW, 
Warszawa 1971; s. 228, cena 13 zł. To 
nie tylko powieść o konsekwencjach 
wypadku na skrzyżowaniu głównych 
ulic małego miasteczka, to także 
„studium z Polski powiatowej”.

Franciszek Za bielski: Z ŻYCIA I 
PAMIĘCI. LSW, Warszawa 1971; s. 540, 
cena 30 zł. Książka obejmuje czasy 
dzieciństwa i młodości autora, które 
przypadły na okres pierwszego 
ćwierćwiecza naszego wieku. Jest to 
opowieść o' ludzkim losie.

Jerzy Zawieyski: ROMANS Z OJ­
CZYZNĄ. „Czytelnik”, Warszawa 1971; 
s. 298, cena 18 zł.

Stefan Żeromski: PRZEDWIOŚNIE. 
„Czytelnik”, Warszawa 1971; s. 336, 
cena 35 zł.

POPULARNONAUKOWE

Jerzy Jatczak: NEUTRINA KOS­
MICZNE. WP, Warszawa 1971; s. 126, 
cena 10 zł.

Ewa Lips: KSIĘGA INDIAN. Tłum. 
7. niemieckiego K. Piesowicz. WP, 
Warszawa 1971; s. 436, cena 45 zł.

POLITYCZNE, SPOŁECZNE, 
HISTORYCZNE

Fryderyk Engels: WYBÓR LISTOWE 
KiW, Warszawa 1971; s. 534, cena 
50 zł.

XI ZJAZD RKP(B), Stenogram. 
KiW, Warszawa 1971; s. 1122, cena 
100 zł.

Jerzy Kossak; EGZYSTENCJALIZM 
W FILOZOFII I LITERATURZE. KiW, 
Warszawa 1971; c. 364, cena 25 zł. 
Zbigniew Landau, Jerzy Tomaszew­
ski: GOSPODARKA POLSKI MIĘ­
DZYWOJENNEJ. Tom. II. 1924—1929. 
Okres kryzysu poinflaeyjnego i oży­
wienia koniunktury. KiW, Warszawa 
1971; s. 358, cena 60 zł.

Roger Manvell, Heinrich Fraenkel: 
HIMMLER. Tłum. T. Wolski. „Czy­
telnik”, Warszawa 1971; s. 434, cena 
26 zł. Spółka autorska pisarzy .angiel­
skich zdobyła sobie zasłużoną popu­
larność nie tylko we własnym kraju, 
ale wykroczyła znacznie poza grani­
ce Anglii.

Antoni Reiss: Z PROBLEMÓW OD­
BUDOWY I ROZWOJU ORGANIZA­
CYJNEGO PPS (1944—1946). KiW, 
Warszawa 1971; s. 404, cena 50 zł.

Jan Szczepański: ROZWAŻANIA O 
RZECZYPOSPOLITEJ. PIW, Warsza­
wa 1971; s. 145, cena 15 zł. ,.Książka 
ta jest apelem o realizm w myśleniu 
politycznym. A przede wszystkim o 
realizm w politycznym myśleniu o 
przyszłości” (2 obwoluty).

WYBRANE PROBLEMY TEORII 
I PRAKTYKI FUNKCJONOWANIA 
PARTII. Pod red. A. Dobieszewskie- 
go. KiW, Warszawa 1971; s. 316, cena 
11 zł.

Andrzej Zahorski: Z DZIEJÓW LE­
GENDY NAPOLEOŃSKIEJ W POL­
SCE. PZWS, Wrarszawa 1971; s. 190, 
cena 10 zł.

Okres dyskusji przedzjazdo- 
wej przynosi bardzo dużo 
cennych wypowiedzi na te­

mat ulepszenia aktualnego stanu 
nauczania i wychowania oraz o- 
pracowania przyszłościowego mo­
delu oświatowego. Szczególnie 
cenne są te głosy, które omawia­
ją konkretne braki i niedociąg­
nięcia w naszym szkolnictwie i 
które jednocześnie wskazują na 
sposoby ich usunięcia. Głosy, 
które nie opierają się na total­
nej krytyce wszystkiego, co w na­
szym systemie oświatowym ist­
nieje, które unikają krąncowości 
w sądach, propozycjach i wnio­
skach.

Taką postawę zajmuje Piotr 
Rudnicki w artykule dyskusyj­
nym pt. „Nie przedmiot a pod­
miot nauczania”, zamieszczonym 
w 44 numerze tygodnika „Za 
wolność i lud”. Polemizuje on z 
krańcową — jego zdaniem — tezą 
przedstawioną przez dra Henry­
ka Dyniewicza, który postuluje: 
„Dla wszystkich tytułów zawodo­
wych, tytułów magistra i stopni 
doktora wprowadzić copięciolet- 
nią „nostryfikację” w postaci wy­
kazania się opanowaniem nowych 
osiągnięć swej dyscypliny nauko­
wej” („Za wolność i lud” nr 40).

Jednakże P. Rudnicki zgłasza­
jąc szereg słusznych zarzutów 
przeciwko tej propozycji, formu­
łując poza tym kilka własnych 
opinii i wniosków zmierzających 
jak pisze — do tego, „by do­
rzucić maleńką cegiełkę do bu­
dowy lepszego, nowocześniejszego 
i odpowiadającego potrzebom ju­
tra — gmachu naszej oświaty” 
— nie unika sam krytykowanej 
przez siebie krańcowości.

Słusznie stwierdza, że kształ­
cenie w wąskich dziedzinach 
specjalności jest błędne. Nie moż­
na się jednak zgodzić z jego tezą, 
że: „nie doraźne potrzeby gospo­
darcze powinny określać profil 
szkoły, a właściwości psychofi­
zyczne dobranej grupy młodzie­
ży”. Takie ujęcie funkcji szkoły 
jest niewątpliwie jednostronne. 
System oświatowy poryinien od­
powiadać potrzebom rozwoju 

gospodarczego i kulturalnego 
kraju, powinien również za 
pewnić warunki pełnego roz­
woju zainteresowań, uzdolnień i 
innych właściwości psychofi­
zycznych dzieci i młodzieży.

Krańcowość w sądach i opi­
niach jeszcze mocniej przejawia 
się u P. Rudnickiego przy kryty­
ce programów nauczania. Na 
przykład w programach języka 
polskiego: „są to treści dalece
odbiegające od realizacji celów 
wszechstronnie wykształconej i 
psychicznie prawidłowo rozwinię­
tej jednostki. Przedmiot ten po­
winien rozwijać w dzieciach i 
młodzieży zespół uczuć wyższych, 
a rozwija jedynie werbalne my­
ślenie. Wiadomości z gramatyki 
— to zbiór przeżytków. Być może, 
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że jej znajomość przydać się może 
ludziom wgłębiającym się w sub­
telności językowe minionych wie­
ków, ale nie współczesnemu czło­
wiekowi pragnącemu poprawnie 
mówić i pisać”.

Taka ogólna i totalna krytyka 
niczego nie wnosi i nie przyczy­
nia się do ulepszenia naszego sy­
stemu szkolnego.

W równie autorytatywnej i o- 
gólnej formie charakteryzuje P. 
Rudnicki sytuację kadrową w 
szkołach. „A jak na tym odcinku 
jest w szkolnictwie? Można śmia­
ło rzec, że źle. Zawód nauczy­
cielski został spaupęryzowany...”

Wiele razy władze oświatowe, 
ogniwa związkowe, prasa peda­

gogiczna zwracały uwagę na u- 
jemne zjawiska zachodzące w za­
wodzie nauczycielskim (trudności 
rekrutacji do zakładów kształce­
nia nauczycieli, femimzacja, od­
pływ), wskazywały na źródła 
tych trudności oraz konieczność 
ich usunięcia. Jednak wygłasza­
nie bardzo ogólnych, negatyw­
nych opinii o zawodzie nauczy­
cielskim mija się z prawdą i jest 
społecznie szkodliwe. Można by 
zapytać, kto wychowywał setki 
tysięcy pracujących ofiarnie ro­
botników, techników, inżynierów, 
lekarzy, kto wychowywał mą­
drych, inteligentnych pisarzy i 
publicystów, którzy wypowiadają 
dzisiaj tyle w większości słusz­
nych opinii, formułują tyle cie­
kawych i twórczych wniosków w 

sprawie naprawy „Rzeczypospo­
litej Oświatowej”?

Na pewno czytelników naszych 
zainteresuje artykuł znanego de­
mografa radzieckiego W. Piere- 
wiediencewa pt. „Jak odzyskać 
mężczyzn dla szkolnictwa”, opu­
blikowany w 38 numerze „Litiera- 
turnoj Gaziety”. Autor omawia 
w nim przyczyny niedostateczne­
go napływu mężczyzn do zawo­
du ■ nauczycielskiego, stwierdza­
jąc, że samo podniesienie pozio­
mu płac , nie wywoła gwałtownie 
napływu mężczyzn do zakładów 
kształcenia nauczycieli.

Nie mniejsze znaczenie ma 
również czas pracy nauczycieli. 
Oto co na ten temat pisze Piere- 
wiediencew:

„W ocenie tego problemu ist­
nieje znaczna sprzeczność między 
nauczycielami i socjologami z 
jednej strony a statystykami z 
drugiej. Centralny Urząd Statys­
tyczny nieustannie przekonuje 
nas, że nauczyciele mają skróco­
ny dzień pracy. Nauczyciele zaś 
twierdzą, że częstokroć pracują 
po 5—6 godzin w szkole i 6—7 go­
dzin w domu, przygotowując się 
do lekcji. Socjolodzy, przeprowa­
dzając masowe badania nad bu­
dżetem czasu nauczyciela, docho­
dzą do wniosku, że przeciętnie 
nauczycielstwo pracuje około 60 
godzin na tydzień, podczas gdy 
przeciętna długość tygodnia pracy 
robotników i pracowników umy­
słowych w ZSRR wynosi, jak 
wiadomo, 40 godzin.

Fakt przeciążenia nauczycieli 
pracą jest ważny z różnych 
punktów widzenia. Należy to u- 
względniać i przy ustalaniu po­
ziomu płac i przy organizacji 
spraw bytowych nauczycielstwa i 
przy przydzielaniu obowiązków 
społecznych w szkole i w wielu 
innych instytucjach. A już w każ­
dym razie nie należałoby — 
wbrew logice i oczywistym fak­
tom — twierdzić, że nauczyciel 
ma „skrócony dzień pracy”. Jak 
piszą niektórzy nasi koresponden­
ci, twierdzenia takie dotkliwie 
krzywdzą nauczyciela: przecież za 
jego rzeczywistą pracę uważa się 
tylko 18-godzinne pensum, jakie­
go wymaga stawka pracy nauczy­
ciela. Ale jest to tylko widzialna 
część „góry lodowej”.

Jakie jest rzeczywiste obciąże­
nie nauczyciela? Przecież ma on 
tysiące spraw. Jest wśród nich 
mnóstwo spraw drobnych i naj­
drobniejszych, wymagających 
częstego przerzucania, się z jed­
nego na drugie. Skłonny jestem 
przyznać rację tym, którzy uwa­
żają, żc kobiety łatwiej od męż­
czyzn godzą się z tym stanem 
rzeczy, który w mniejszym stop­
niu rani ich ambicję”.

I to jest również jedna z głów­
nych przyczyn — zdaniem auto­
ra — małego dopływu mężczyzn 
do zawodu nauczycielskiego.

k w.

WSPOMNIENIOWE

Eugeniusz Fąfara „Nawrot”: W 
ŚWIĘTOKRZYSKIEJ PARTYZANT­
CE. LSW, Warszawa 1971; s. 304, ce­
na 24 zł.

Stanisław l.isik: CZERWONE O- 
PLOTK.I. KiW, Warszawa 1971; s. 216, 
cena 18 zł.

MOJA DROGA DO WIEDZY. Wspo­
mnienia. Przedmowa J. Cliałasiński. 
Wstęp F Starzec. LSW, Warszawa 
1971; s. 518, cepa 44 zł. Książka jest 
wkładem LSW do Międzynarodowego 
Roku Oświaty 1970.

GEOGRAFICZNE"

J. Jarószowa, A. Witkowski: W GÓ­
RACH ŚWIĘTOKRZYSKICH. PZWS, 
Warszawa 1971; s. 58. cena 10 zł.

Henryk Mąka: KRAINA 44 WYSP. 
Świnoujście — Wolin — Międzyzdroje. 
WP, Poznań 1971, s. 98, cena 30 zł.

PEDAGOGICZNE. PODRĘCZNIKI 
I INNE

Władysław Baka, Kazimierz Pieso­
wicz: 500 ZAGADEK EKONOMICZ­
NYCH. WP, warszawa 1971; s. 244, 
cena 15 zł.

Charles Dickens: t>AVID COPPER- 
FIEI.D. Adapted by W. Skarżyńska. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 132, cena 
6 zł. ~

J. Dorożyński, M. Górny, K. Swis- 
tun: EKONOMIKA I ORGANIZACJA 
HANDLU. Cz. II. PWSZ, Warszawa 
1971; s. 396, cena 26 zł.

Zinaida Druri, Zofia Rębowska. 
BIELIZNIARSTWO. Podręcznik tech­
nologii dla ZSZ. PWSZ, Warszawa 
1971; s. 340, cena 27 zł.

Stefan Filipkowski: BEZPIECZEŃ­
STWO I HIGIENA PRACY. PWSZ, 
Warszawa 1971; s. 224, cena 11 ZŁ

Julian Gałecki, Mieczysław Michal­
ski: CHEMIA OGÓLNA NIEORGA­
NICZNA. PZWS, Warszawa ISil; a- 
470, cena 58 zł.

Michał Godlewski,_ 
trowski:
CIELI

Zygmunt Wia- 
KSZTAŁĆENIE NAUCZY- 

„„„ SZKÓŁ ZAWODOWYCH. 
PWSZ, Warszawa 1971; s. 228, ęe’’a 
25 zł Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Biblioteka Kształcenia Zawo- 
dG^OSŚE LEUTE IN KLAINEN 
ANEKDOTEN. Wybór i oprać.Ernest 
Rosiński. PZWS, Warszawa 1971; s. 
“Adam^olacki, Jadwiga Ulanowska: 
EKONOMIKA I 
PRZEDSIĘBIORSTW. Cz. I. PWSZ, 
Warszawa 1971; s. 398, cena 25tj* 1,’,™

„Chciałbym — pisze kolega
L. B. z województwa katowickie­
go — poruszyć dość istotną, jak 
mi się wyda je, di a wszystkich 
młodych nauczycieli, sprawę. Cho­
dzi mi mianowicie o konspekty, 
które zgodnie z przepisami zo­
bowiązani są sporządzać wszyscy 
początkujący nauczyciele. Pól 
biedy jeszcze w mieście, jeśli 
nauczyciel taki uczy jednego 
przedmiotu, np. w kilku równo­
rzędnych klasach. Ale na wsi? 
Wówczas „biedaczyna” zmuszony 
jest do pisania przynajmniej pię­
ciu konspektów dziennie, zgodnie 
oczywiście z wytycznymi uczelni, 
kierownika szkoły, kierownika 
ogniska metodycznego, wizytato­
ra i kolegów. Każda z wymienio­
nych osób prześciga się w wy­
maganiach, bo chce pokazać, że 
jest ważniejsza i posiada więcej 
doświadczenia.

Konspekty bez dokładnie spre­
cyzowanego tematu, wszystkich 
ogniw lekcyjnych, czasu ich reali­
zacji, bez trzech celów, wypisa­
nia całej plejady pomocy nauko­
wych, podania metody, pytań 
nauczyciela i przypuszczalnych 
odpowiedzi uczniów, rozwiąza­
nych przykładowych zadań, po­
mocniczych rysunków, tematu 
pracy domowej itd., są — według

Maria Koziełek: GUTER
PZWS, Warszawa 1971; s. 168, cena

M. A. Łunina: NIE TYLKO MYDŁO 
PIERZE. (Tłum, z języka rosyjskiego). 
PZWS, Warszawa 1971; .s. Iw, cena 
7 zł.

Stanisław Mac, Jerzy 
BEZPIECZEŃSTWO i 
PRACY DLA ZSZ. PWSZ, 
1971; s. 262, cena 15 zł.

Leowski: 
HIGIENA 
Warszawa
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niektórych wizytujących władz 
szkolnych — nic nie nartę. Gdy 
przynajmniej jeden element kon­
spektu nie jest po myśli władzy, 
to krytykuje się nauczyciela, cho­
ciażby lekcja była jak najbardziej 
udana.

Dochodzi do takich paradok­
sów. że młody nauczyciel, szuka­
jąc na siłę celów wychowaw­
czych, np. do lekcji na temat: 
„Imperialistyczna polityka Sta­
nów Zjednoczonych” wykombino­
wał następujące cele: „Budzenie 
nienawiści do imperializmu ame­
rykańskiego” lub „Zwalczanie 
imperializmu amerykańskiego”.

Ja sam uczę już kilkanaście lat 
i na szczęście nie mam obo­
wiązku pisania konspektów, ale 
szkoda mi tych młodych kolegów, 
którzy muszą tracić czas na ich 
wymyślanie według narzuconych 
szablonów zamiast przeznaczyć 
ten czas na dobre przygotowanie 
się do lekcji, zastanowienie się 
nad tematem, przeczytanie facho­
wej literatury w związku z lek­
cją”.

Celowo przytoczyliśmy dłuższy 
fragment listu kolegi L. B. 
Świadczy on bowiem, iż wokół 
tej, ważnej dla młodych pedago­
gów, kwestii narosło niemało nie­
porozumień. Najważniejsze nie­
porozumienie to stawianie spra­
wy, jakoby konspekt był celem 
samym w sobie, sztuką dla sztu­
ki, według której ocenia się pra­
cę nauczyciela.

Istotnie młodych nauczycieli o- 
bowiązuje sporządzanie konspek­
tów. Ale konspekt jest jedynie 
środkiem do zasadniczego celu. 
Ma on młodemu, niedoświadczo­

nemu jeszcze nauczycielowi po­
móc w przygotowaniu się do lek­
cji. w jej jak najlepszym prze­
prowadzeniu. w maksymalnym 
wykorzystaniu jednostki lekcyj­
nej. bó nie była ona — przy bra­
ku doświadczenia — nieudolną 
improwizacją. Poza tym konspekt 
ma stanowić pisemny ślad, że 
nauczyciel istotnie przygotował 
Się do lekcji.

Kolega L. B. jest zdania, że 
Zamiast pisać konspekty, nauczy­
ciel powinien wykorzystać ten 
czas na zastanowienie się nad te­
matem oraz metodą przeprowa­
dzenia lekcji. Tymczasem nieporo­
zumieniem jest traktowanie tych’ 
czynności jako wykluczających 
się, wzajemnie na zasadzie: albo 
przemyślenie lekcji, albo przygo­
towanie konspektu. Przecież kon­
spekt jest. po prostu niczym in­
nym, jak zapisem tych przemy­
śleń.

Dlatego też — i tu rację ma 
autor listu — niesłuszne, a nawet 
szkodliwe jest fetyszyzowąpię 
sprawy konspektu, traktowanie 
go przez wizytujących jako spra­
wy nadrzędnej, ocenianie nauczy­
ciela niemal wyłącznie na pod­
stawie sposobu sporządzania kon­
spektu. O ocenie tej powinny de­
cydować przede wszystkim wyni­
ki pracy nauczyciela.

Nigdzie też nie ma szczegóło­
wych recept, wiążących zaleceń: 
na sposób pisania konspektów. 
Nie^ząwsze np. trzeba precyzo­
wać w nich — bo nie zawsze jest 
to potrzebne — szczegółowe cele 
jednostki lekcyjnej, chociażby 
dlatego, by nie doprowadzać do 
wręcz humorystycznych zapisów, 

jak przytoczone przez autora li­
stu przykładowo hasło „zwalcza­
nie imperializmu amerykańskie­
go’. Niczemu też dobremu, poza 
stratą czasu, nie służą wydruko­
wane scenariusze, ewentualnych 
odpowiedzi uczniów.

W obowiązującym do tej pory 
zarządzeniu ministra oświaty z 
21 maja 1955 r. (Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa Oświaty nr 8, 
poz.. 70 z 1955 r.) czytamy:

„W. notatce (chodzi właśnie o 
konspekt — przyp. red.) sporzą­
dzonej w czasie przygotowywa­
nia się do lekcji powinien on 
(nauczyciel) uwzględnić te spo­
śród wymienionych wyżej skład­
ników przygotowywania się do 
lekcji, których utrwalenie na 
piśmie będzie mu —. w warun­
kach jego pracy — najbardziej 
pomocne. Nauczyciele uczący w 
klasach łączonych —■ ze względu 
na szczególne warunki pracy — 
mogą poprzestać na dokładnym 
określeniu w notatce zajęć ci­
chych i głośnych”.

Oczywiście, kierownik szkoły, 
przedstawiciel ośrodka metodycz­
nego, wizytujący może, a nawet 
powinien udzielić młodemu kole­
dze ogólnych wskazówek, jak 
sporządzać konspekt, by był on 
dla nauczyciela jak najbardziej 
przydatny. Nie powinny • to jed­
nak być recepty zbyt szczegóło­
we, hamujące inicjatywę nauczy­
ciela, recepty, których prze­
strzegania w każdym szczególe 
wymaga się rygorystycznie. Kon­
spekt bowiem — podkreślamy to 
raz jeszcze — ma ułatwiać nau­
czycielowi jego pracę. Mija się 
więc z zasadniczym celem, jeśli 
staje się jego zmorą, udręką.



„MAŁA ENCYKLOPEDIA 
PEDAGOGICZNA"

Ukazało się u nas wiele spe­
cjalistycznych encyklopedii. 
Brak nam było jednak en­

cyklopedii pedagogicznej. En­
cyklopedię taką zaczęło wy­
dawać „Wychowanie” jako sta­
ły dodatek do pisma. W 
ten sposób przez składanie posz­
czególnych dodatków, ukazują­
cych się co dwa tygodnie, ułoży­
ła się nie mała książka, ale ob­
szerny tom liczący ponad 1200 
stron.

Myślę, że ta encyklopedia zszy­
ta i oprawiona w całość stanie 
się przydatna w codziennej pracy 
każdego nauczyciela i pracownika 
oświaty i wychowania. Zwłaszcza 
w pracy różnych zespołów samo­
kształceniowych może oddać nie­
małe usługi. „Mała Encyklopedia 
Pedagogiczna”, której redaktorem 
jest doc. dr Feliks Korniszewski, 
zawiera ponad 200 haseł. Mimo 
różnych trudności, jakie występu­
ją przy opracowaniu tego rodzaju 
wydawnictwa, żeby wymienić 
chociażby ujednolicenie opraco­
wania kilkudziesięciu autorów re­
prezentujących różne środowiska 
w kraju, jest to dzieło na ogół 
udane i na dobrym poziomie.

Ponieważ „Mała Encyklopedia 
Pedagogiczna” docierała w odcin­
kach tylko do czytelników „Wy­
chowania”, a zapotrzebowanie na 
nią jest daleko szersze, ma się 
ukazać nowe wydanie tej po­
trzebnej książki. Inicjatywa ta 
spotka się zapewne z życzliwym 
przyjęciem. Skoro jednak myśli 
się o wznowieniu encyklopedii, 
warto się zastanowić, czy nie uzu­
pełnić pewnych luk występują­
cych w obecnym wydaniu i tym 
samym bardziej unowocześnić 
wydawnictwo. Jeśli objętość w 
związku z tym trochę wzrośnie,

NOWY ETAP PRAC 
NAD REFORMĄ 

NAUCZANIA POCZĄTKOWEGO
Przeprowadzona w naszym 

kraju reforma szkolna objęła 
przede wszystkim klasy wyż­

sze (V—VIII) szkoły podstawowej 
i szkolę średnią, natomiast nau­
czanie początkowe uległo tylko 
nieznacznej modyfikacji. W 
związku z tym resort oświaty 
podjął prace koncepcyjne nad re­
formą nauczania początkowego. 
Główne kierunki i ogólne zało­
żenia zostały zaakceptowane na 
posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR w dniu 15 czerwca 
bieżącego roku.

W celu zintensyfikowania prac 
w tym zakresie Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
powołało specjalną komisję. W jej 
skład weszli pedagodzy, psycholo­
dzy, lekarze, metodycy, specjaliści 
języka polskiego, matematyki i 
innych przemiotów oraz nauczy- 
ciele-praktycy. Przewodniczącym 
komisji został prof. dr Ryszard 
Wroczyński;, zastępcą przewodni­
czącego — doc. dr Jadwiga Wąl- 
czyna, sekretarzem — dr Ryszard 
Więckowski.

16 października 1971 roku odby­
ło się pierwsze posiedzenie komi­
sji z udziałem podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — tow. 
Jerzego Wołczyka.

W toku obrad dyrektor Depar­
tamentu Programów Nauczania

PÓŁWIEKU PRACY
nauczycielskiej

Jubileusz ' pięćdziesięciolecia 
pracy w zawodzie nauczycielskim 
obchodziła koleżanka EUGENIA 
GIERAT. W 1921 roku zorganizo­
wała jednoklasową szkołę w Ja­
nowie Lubelskim. Pracowała tam 
z całym poświęceniem w ogrom­
nie trudnych warunkach, równo­
cześnie prowadziła pracę oświa­
tową wśród dorosłych. Po powro­
cie Górnego Śląska do Polski 
przeniosła się do Katowic, gdzie 
wyróżniła się pracą nad umacnia­
niem polskiej szkoły, wprowadza­

można się pokusić o wydanie ca­
łości w dwóch tomach.

Jakie uzupełnienia moim zda- 
- niem byłyby potrzebne? Z zakre­
su dydaktyki całkowicie pominię­
te zostały zasady nauczania. Nie 
ma ani hasła ogólnego, ani szcze­
gółowych haseł omawiających po­
szczególne zasady. Odczuwam po­
za tym brak takich haseł jak: 
indywidualizacja procesu naucza­
nia, kształcenie wybitnie zdol­
nych, nauczanie egzemplaryczne, 
nauczanie programowane, kształ­
cenie korespondencyjne. Z za­
gadnień wychowawczych należa­
łoby dodatkowo opracować hasło: 
wychowanie seksualne.

Jeśli chodzi o zagadnienia ogól­
ne, to „Mała Encyklopedia Peda- 
gigiczna” informuje o takich kie­
runkach, jak behavioryzm, esen- 
cjalizm, naturalizm itd. Aż prosi 
się,, by były one uzupełnione ha­
słem „egzystencjalistyczna peda­
gogika”. Okazuje się przecież, że 
egzystencjalizm wywarł wpływ 
na różne dziedziny działalności 
ludzkiej nie wyłączając wycho­
wania, a Polska od tych wpływów 
też nie jest wolna.

Z dziedziny pedagogiki porów­
nawczej „Mała Encyklopedia Pe­
dagogiczna” daje informacje o or­
ganizacji szkolnictwa we wszyst­
kich państwach socjalistycznych 
w Europie. Nie wiadomo dlaczego 
pomija państwa kapitalistyczne. 
Potrzebne byłoby krótkie omó­
wienie szkolnictwa chociażby w 
niektórych przodujących pań­
stwach kapitalistycznych oraz ja­
kieś syntetyczne opracowanie 
spraw oświatowych w państwach 
Trzeciego Świata. Zainteresowa­
nie Trzecim Światem jest na Za­
chodzie ogromne. Ukazały się tam 

przedstawił dotychczasowy stan 
prac przygotowawczych związa­
nych z reformą nauczania począt­
kowego, jak również harmono­
gram dalszych poczynań w tym 
zakresie.

W roku szkolnym 1971/72 Ko­
misja Nauczania Początkowego 
zajmie się, w wyniku analizy 
przeprowadzonych badań nauko­
wych w szkołach, opracowaniem 
ogólnej koncepcji nauczania i wy­
chowania w klasach I—IV szkoły 
podstawowej. Następnie odpo­
wiednie zespoły robocze przygo- 
tują projekty nowych programów 
w zakresie poszczególnych przed­
miotów nauczania. Zarówno opra­
cowanie koncepcji nauczania i 
wychowania początkowego, jak i 
szczegółowe jej rozwinięcie w 
programach będą poddane pod 
ogólnonarodową dyskusję.

W latach 1972-73 podjęte zosta­
ną prace o charakterze wdroże­
niowym, zmierzające do spraw­
dzenia w praktyce szkolnej za­
równo ogólnej koncepcji naucza­
nia i wychowania początkowego, 
jak i poszczególnych programów. 
Równocześnie będą zorganizowa­
ne prace nad przygotowaniem no­
wych podręczników i pomocy 
naukowych. Począwszy od 1971 
roku podjęte zostały prace zmie­
rzające do przygotowania rzeczo­
wego i metodycznego nauczycie­

ła najnowsze metody wychowa­
nia i nauczania. IV 1932 roku zor­
ganizowała szkołę specjalną w 
Sosnowcu i kierowała nią aż do 
wybuchu wojny.

Koleżanka Eugenia Gierat 
czterdzieści lat swojej pracy po­
święciła dzieciom upośledzonym, 
pokrzywdzonym przez naturę i 
złe warunki życiowe. Była nie­
strudzona w pracy nad ich reha­
bilitacją, w staraniach, aby stwo­
rzyć im jak najlepsze warunki do 

już liczne monografie o organiza­
cji szkolnictwa w tym rejonie 
świata. Nie możemy wobec tych 
państw zachować postawy obojęt­
nej, bo to może nas na przyszłość 
odepchnąć od Współpracy z nimi.

Wypadnie też usunąć niektóre 
drobne błędy i nieścisłości, które 
wkradły się do wydawnictwa na 
skutek konieczności szybkiego 
wydawania każdorazowego odcin­
ka encyklopedii. Nie będę ich w 
tym miejscu wyliczał. Uzupełnie­
nia wymagałaby też bibliografia 
zamykająca każde hasło.

Sądzę, że tego rodzaju wyda­
wnictwo powinno też być zaopa­
trzone we wstęp, który dałby uza­
sadnienie doboru haseł. Jest rze­
czą jasną, że żadna mała encyklo­
pedia nie może być pełna i wy­
czerpująca, jednak dobór haseł nie 
jest przypadkowy, ale stanowi 
wynik jakiejś koncepcji. Powinna 
ona jednak być znana czytelni­
kowi, wtedy będzie wiedział, cze­
go szukać w encyklopedii, a czego 
tam nie znajdzie.

Na końcu książki mamy spis 
kolejnych haseł w języku pol- 
kim i czterech językach obcych. 
Wykazy haseł w' językach obcych 
są chyba niepotrzebne, ponieważ 
wątpliwe jest, by cudzoziemcy nie 
rozumiejący języka polskiego za­
glądali do tego wydawnictwa. Jest 
ono zresztą przeznaczone dla pol­
skich czytelników. Ci zaś odczu­
wają potrzebę czego innego, a 
mianowicie skorowidza rzeczo­
wego i skorowidza nazwisk na 
końcu książki. Każde hasło jest 
bowiem obszernie opracowane, 
zajmuje kilka stron, niektóre do­
chodzą nawet do 20 stron. Każde 
zatem porusza wiele spraw. Szyb­
kie odszukanie szczegółowych in­
formacji będzie utrudnione, jeśli 
tych skorowidzów zabraknie. A 
to bardzo znacznie ograniczałoby 
możliwości wykorzystania ency­
klopedii.

prof. dr LUDWIK BANDURA 

li klas I—IV przy realizacji no­
wych programów nauczania.

Program matematyki w kla­
sach I—IV, opracowany przed ro­
kiem, jest obecnie próbnie wdra­
żany w wybranych szkołach na 
terenie całego kraju (około 400 
szkół). Zostały już znacznie za­
awansowane prace zmierzające do 
przygotowania nauczycieli-reali- 
zatorów tego programu.

W roku szkolnym 1973/74 prze­
widuje się dokonanie analizy za­
równo wyników ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem reformy 
nauczania i wychowania począt­
kowego, jak i wyników próbnej 
realizacji projektów nowych pro­
gramów nauczania. Po wprowa­
dzeniu niezbędnych poprawek 
programy zostaną wydrukowane 
i dostarczone nauczycielom jako 
obowiązujące we wszystkich szko­
łach, począwszy od 1 września 
1974 roku.

W toku obrad Komisji Naucza­
nia Początkowego dokonano 
wstępnej 'wymiany poglądów na 
temat nowoczesnej koncepcji pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej na 
pierwszym szczeblu kształcenia. 
Dyskusja pozwoliła na zarejestro­
wanie problemów dydaktyczno- 
wychowawczych, których rozwią­
zanie jest niezbędne dla przygo­
towania nowej koncepcji naucza­
nia i wychowania początkoxvego, 
opartej na aktualnych osiągnię­
ciach współczesnej wiedzy psy­
chologiczno-pedagogicznej oraz 
medycznej.

Komisja wyłoniła zespół robo­
czy dla przygotowania projektu 
ogólnej koncepcji nauczania i wy­
chowania początkowego. Projekt 
ten będzie przedyskutowany przez 
plenum komisji w pierwszej po­
łowie grudnia 1971 roku.

M. MACIASZEK

nauki, do możliwie pełnego roz­
woju osobowości.

Po wojnie jeszcze raz była or­
ganizatorką Szkoły Podstawowej 
Specjalnej w Tarnowie i przez 
24 lata aż do dziś kierowniczką 
tej placówki. Jubilatka nigdy nie 
szczędzi" czasu, trudu, poświęce­
nia i serca swoim uczniom i wy­
chowankom. Jest świetnym peda­
gogiem, bez reszty oddanym spra­
wie szkolnictwa specjalnego. Za 
ofiarną pracę i aktywną działal­
ność związkową odznaczona jest 
Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą 
Odznaką ZNP.

Z okazji jubileuszu''' Ognisko 
ZUP nr 14 w Tarnowie zorgani­
zowało specjalną uroczystość. Do 
wszystkich życzeń, jakie z tej 
okazji złożono na ręce Jubilatki, 
i my s>ę przyłączamy.

AUDYCJE SZKOLNE
8.XI—13.XI.

8 .XI. —• PONIEDZIAŁEK, pro­
gram I, godz. 9.00 — „Kolorowe 
listy”, słuchowisko, powtórzenie 
10.XI (Plastuś i Miś), jęz. polski 
dla kl. I i II; godz. 11.00 — „Wsi 
spokojna, wsi wesoła”, montaż 
historyczno-literacki, historia dla 
klasy VIII.

9 .XI. — WTOREK, program I, 
godz. 9.00 — „Literatura radzie­
cka”, jęz. polski dla kl. IV lic.; 
godz. 13.00 — „Jakie to rytmy?”, 
powtórzenie 13.XI. (trójdźwięk 
minorowy), wychowanie muzycz­
ne dla kl. III—IV.

10 .XI. — ŚRODA, program I, 
godz. 9.00 — „Psotny wiatr” pow­
tórzenie 19.XI (kierunek linii me­
lodycznej), wychowanie muzycz-

1
' —1-------

A • ń

PROGRAMY OŚWIATOWE

9.XI—13.XI.

9X1 WTOREK — godz. 10.00 
— „Gniezno” — pierwsza stolica 
Polski”, dla kl. IV; godz. 11.55 — 
„Pierwszy dzień wolności”

POCZTY

NIE WIERZYCIE, 
MOŻNA SPRAWDZIĆ!

W związku z artykułem pt. „Spra­
wa Leszka P.”, zamieszczonym w 
„Głosie” z dnia 17 października bie­
żącego roku, pragnę zabrać głos w 
sprawie realizacji obowiązku szkolne­
go. Rzeczywiście, przy okazji ogólno­
narodowej dyskusji nad Wytycznymi 
na VI Zjazd PZPR, czas rozważyć 
i tę sprawę. Autor wspomnianego ar­
tykułu uważa, iż należałoby skoma­
sować zarządzenia i przepisy doty­
czące obowiązku szkolnego. Ale to 
stanowczo za mało, należy je bez­
względnie egzekwować.

Cóż może jednak uczynić szkoła, kie­
dy upór czy nieświadomość rodziców 
posuwa się tak daleko,, że nie pozwa­
la się dzieciom spełniać obowiązku 
szkolnego. Konkretny przykład w 
mojej szkole świadczy o tym, że w 
sytuacjach takich nasze państwo jest 
bezradne i nie potrafi wyegzekwować 
tak podstawowego obowiązku od swo­
jego obywatela.

Chodzi mi konkretnie o troje dzie­
ci z rodziny R. ze wsi Załęże, które 
od pierwszego dnia nauki szkolnej 
przez całe lata w ogóle nie spełniają 
obowiązku szkolnego i uchodzi im to 
bezkarnie. Środki zaradcze ograniczy­
ły się do wysyłania upomnień, pers­
wazji, orzeczeń kolegium karno-ad­
ministracyjnego. Ponieważ nie ma 
możliwości wyegzekwowania tego 
orzeczenia — rodzina R. nadal dzieci 
nie posyła do szkoły. A jak szkoła 

UWAGA, PRENUMERATORZY!
Wszystkie zakłady pracy, instytucje i organizacje społeczno-poli­

tyczne mogą zamawiać nasze pismo na rok 1972 do dnia 25 listopada 
bieżącego roku wyłącznie za pośrednictwem Przedsiębiorstw i Oddzia­
łów Rejonowych „Ruch“.

Prenumeratę od Czytelników indywidualnych na okresy: kwartalne, 
półroczne i roczny przyjmują urzędy pocztowe i listonosze do dnia 
10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Czytelnicy 
indywidualni mogą dokonywać wpłat również na konto PKO 
nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", 
Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumerata kwartalna wynosi — 
10,40 zł: półroczna — 20,80 zł; roczna — 41,60 zł.

Młns Nauczycielski Adres redakcji: Warszawa. ul. Spa- 
sowsklago.. 6/8. leletony- 2610-11, 
i6-34-20. 27-66-30. Redaguje zespól. 
Wydawca Wydawnictwo Współczesna 
RSW „PRASA". Warszawa, ul. Wiej­

ska iz. taiaion ze-zł-n. ugioszmta |zray,mun Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego. Warszawa, ul. Wiejska 12, teleton 28 53-30 oraz wszystkie oiura ogłoszeń 
RSW „Prasa”, w miastach wo|ewódzkłch. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 z< ze i cm 
kw., nekrologi — 10 zł za 1 cm kw.. ogłoszenia drobne - 4 zł za wyraz. Cena prenu­
meraty: kwartalnie — 10.40 zł. półrocznie — 20.80 zł. rocznie _ 41.60 zt Prenumeratorzy 
Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych i u listonoszy. <ut> 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — centrala Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „Ruch" Warszawa ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzeaza- 
lącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, stora |es' 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przylatuje Biuro Kolportażu wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch" Warszawa, ul. Wronia 23. Konto PKO Nr 1 6 100024. Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, pro­
wadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch" yyarszawa. ul. lewarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nlę zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo akracanla materiałów nie zamówionych, zam. 2983. U-39.

ne dla kl. I—II; godz. 13.00 — 
„Kolorowe listy” słuchowisko, ję­
zyk polski dla kl. I—II.

U.XI. — CZWARTEK, prog­
ram I, godz. 9.00 — „Przyjaciele”, 
słuchowisko, powtórzenie 13.XI, 
cykl: „Obrazki z naszej przeszło­
ści”, jęz. polski dla kl. III—IV; 
godz. 11.00 — „Światło i mrok”, 
słuchowisko (Mikołaj Kopernik), 
historia dla klasy VI.

12.XI. — PIĄTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Embriogeneza”, za­
jęcia fakultatywne grupy biolo­
giczno-chemicznej dla kl. IV lic.; 
godz. 11.00 — „Niepokonany” słu­
chowisko według opowiadania 
E. Hemingwaya, jęz. polski dla 
kl. VIII; godz. 13.00 — „Jeden 
czy miliony”, dyskusja literacka 
(rola jednostki w historii), zajęcia 
fakultatywne grupy humanistycz­
nej dla kl. IV lic.

13.XI — SOBOTA, program I, 
godz. 9.00 — „Jakie to rytmy?”, 
wychowanie muzyczne dla kl. III 
—IV; godz. 11.00 — „Szczerze o 
trudnych sprawach”, wych. oby­
watelskie dla kl. I—III lic.; godz. 
13.00 — „Przyjaciele” słuchowi­
sko, cykl „Obrazki z naszej prze­
szłości”, język polski dla kl. III—• 
IV.

L. Kruczkowskiego, jęz. polski dla 
kl. IV lic.

10.XI ŚRODA, godz. 9.00 — 
„Wróg metali”, chemia dla kl. VII; 
10.55 — „Ateny złotego wieku”, 
historia dla kl. V; 11.55 — „O ła­
dunkach i siłach elektrycznych”, 
fizyka dla kl. VIII.

U.XI. CZWARTEK, godz. 9.00 
— „Iliada” Homera, jęz. polski 
dla kl. I lic.; 9.55 — „Jan Ma­
tejko”, jęz. polski dla kl. V.

12.XI. PIĄTEK, godz. 12.45 — 
„Postępowanie ludności w okre­
sie zagrożenia i wojny”, przyspo­
sobienie obronne dla kl. II—III 
lic.

13.XI SOBOTA, godz. 9.00 — 
„Na polach uprawmych Ukrainy”, 
geografia dla kl. V; 9.55 — „Ja­
mochłony”, zoologia dla kl. VII.

wygląda w takiej sytuacji? Co moż­
na wówczas mówić o zwolnieniach « 
lekcji, usprawiedliwieniach dni opusz­
czonych, analizie frekwencji?

W naszej^ szkole te problemy są 
śmieszną formalnością, szkoda nawet 
czasu na tego rodzaju rozważania na 
posiedzeniach rad pedagogicznych. 
Może Szanowna Redakcja nie uwie­
rzy, ale tu u nas, w rejonie Przod­
kowa, obwodzie szkolnym Wilanowo, 
w powiecie kartuskim, województwo 
gdańskie, w XX wieku, w okresie 
podróży kosmicznych i ery atomu, do 
szkoły posyłają dzieci ci, którzy uwa­
żają to za stosowne. Obowiązek szkol­
ny? Taki — przynajmniej w prakty­
ce — nie istnieje! Nie wierzycie? Moż­
na sprawdzić.

ZYGMUNT STENKO 
Wilanowo 

po w. Kartuzy

KONKURS 
na nazwę

Domu Wypoczynkowego ZNP
Zarząd Główny Związku Nau­

czycielstwa Polskiego — Wydział 
Wczasów i Lecznictwa, Warszawa, 
ulica Spasowskiego 6/8 zawiada­
mia. że termin nadsyłania prac 
na nazwę nowo uruchamianego 
Ośrodka Wypoczynkowego ZNP 
w Zakopanem upływa z dniem 15 
listopada bieżącego roku.

Zapraszamy wszystkich Kole­
gów do uczestnictwa w konkursie 
(ogłoszonym w 41 numerze „Gło­
su” z dnia 10 października bieżą­
cego roku) i nadsyłania propozy­
cji pod wyżej wskazanym adre­
sem, wyłącznie na kartkach pocz­
towych.



Wiele ostatnio pisano o nau­
czycielach. Różne tematy 
przewinęły się przez łamy 

gazet. Dyskusja dotyczyła waż­
nych i żywotnych spraw naszej 
oświaty. Dobrze się też stało, że 
przeważał ton nie hagiogrdficzny 
czy na przemian napastliwie kry­
tyczny, jak to było poprzednio 
przy licznych okazjach. Po prostu 
wielu zabierających głos pokusiło 
się o rzetelną i obiektywną ocenę 
istniejącego stanu rzeczy. Chociaż 
nie wszystkie zarzuty i sugestie 
trafiały w sedno sprawy i nie 
wszystkie mogą być spożytko­
wane w przedsięwzięciach zmie­
rzających do ulepszenia systemu 
szkolnego, są one jednak toymow- 
nym dowodem troski i zrozumie­
nia dla sprawy oświaty w naszym 
kraju.

Nie wdając się w merytoryczną 
ocenę dyskusji — sądzę, że uczy­
nią to bardziej powołani — 
chciałbym zająć- się jedną kwestią 
przewijającą się w licznych arty­
kułach. Dlaczego nauczyciele od­
chodzą z zawodu? Przytaczane w 
publikacjach liczby mówią o roz­
miarach tego zjawiska oraz wska­
zują na jego tendencję wyraźnie 
wzrastającą. Mało jednak mó­
wią o ludziach, traktując ich jako 
dane statystyczne. A chodzi tu 
przecież o ludzkie decyzje, oko­
liczności ich podejmowania oraz 
towarzyszące im motywy.

Z pewnością są one bardzo różne 
i nie dadzą się sprowadzić do wspól­
nego mianownika. Dlatego ograniczę 
się tylko do trzech przykładów, któ­
re mogą stanowić pewną ilustrację 
tematu. Chcę tu napisać o trzech 
nauczycielach, nie roszcząc sobie pre­
tensji, że są oni najbardziej repre­
zentatywnymi dla środowiska. Na 
pewno jednak nie są to jednostki 
oderwane i wyizolowane, żyjące w 
kręgu swych ciasnych obsesji, na­
pięć i frustracji. Ci ludzie żyją, są 
wśród nas, ich decyzje to swoisty 
protest, protest podjęty w stania roz­
goryczenia i niewiary, tym boleśniej­
szy więc, a nierzadko tragiczny.

Oto pierwszy z nich. Absolwtent 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
magister fizyki, osiągnął wiek, w 
którym nauczyciel staje się opty­
malnie sprawny i wydajny. Kie­
dy któregoś dnia powiedział mi, 
że odchodzi ze szkolnictwa, nie od 
razu potraktowałem to poważnie. 
Był przecież nauczycielem z po­
wołania i choć te słowa mają dziś 
trochę emfatyczne zabarwienie, 
znajdowały pełne odbicie w ce­
chach jego osobowości. Worowa- 
dzał do naszego grona atmosferę 

ożywienia, z przekonaniem potra­
fił bronić swego stanowiska, ale 
umiał również uznawać rację 
innych.

Piętnował pozerstwo, wygodne kom­
promisy, pozorną pracę i pozorne 
spotecznikostwo. Wiele wymagał od 
siebie, ale też- nie oszczędzał innych. 
W swych potyczkach napotykał cza­
sem mur nie do przebycia. Stawał 
się wtedy zamknięty i nieprzystęp­
ny. dręczyła go świadomość panoszą, 
cego się zła i poczucie bezradności. 
Jako nauczyciel miał doskonale wy­
niki. Mimo to, od początku jego sto­
sunki z władzami szkolnym; układały 
się źle. Często mówił, o Sprawach, 
o których inni wolell nie mówić. 
Narażał się.

Kiedyś na radzie pedagogicznej 
oświadczył, że nie interesuje go 
sprawność (ta statystyczna) szko­
ły i jej miejsce w powiecie i wo- 

’ jewództwię, ale to, co rzeczywi­
ście umieją uczniowie. Urobiono 
mu opinię defetysty i rozrabia- 
cza. Na koniec roku szkolnego, 
gdy żegnaliśmy się, powiedział, 
że odchodzi z żalem, ale dłużej, 
nie może pracować jako biuro­
krata od procentów, statystyk i 
sprawozdań.

Kolega A.S. był człowiekiem 
znacznie starszym, uczył języka 
angielskiego w liceum ogólno­
kształcącym. Spotykałem góraczej 
przygodnie. Nieczęsto również 
rozmawialiśmy z sobą. Nie były 
to też rozmowy zbyt serdeczne. 
Narzekał, żę młodzież jest cynicz­
na, nie chce się uczyć i lekcewa­
ży nauczycieli. Zarzucano mu 
czarnowidztwo i zbyt luygórowa- 
ne wymagania. Rodzice pisali na 
niego skargi do komitetów par­
tyjnych i kuratoriów. Dziwiła 
wszystkich jego nieustępliwość. 
Żądano od niego przecież niewie­
le; chodziło o to, żeby zredukował 
liczbę ocen niedostatecznych o 
połowę. Gdyby to zrobił, dano by 
mu spokój. Jego decyzję odejścia 
przyjęto z ulgą, był przecież kłodą 
u nogi, o kilka procent zaniżał 
sprawność i odsiew szkoły. Czar­
na owca.

I wreszcie kolega K.T. Był za­
stępcą dyrektora jednej ze szkół 
średnich. On również nie był mło­
dy, znaczną część swego życia 
spędził w szkolnictwie. Mówiono 
o nim: sumienny, pracowity, uta­
lentowany organizator, dodawa­
no jednak zawsze: zbyt surowy, 
nieelastyczny, nietolerancyjny. 
Kilku nauczycieli przez niego o- 
deszlo ze szkoły. Dlaczego? Odpo­
wiedź była prosta. Ktoś nie wyko­
nywał obowiązków i okazywał 
mu ostentacyjnie lekceważenie.

Ktoś inny znowu spóźniał się na 
lekcje i opuścił kilka dni bez u- 
sprawiedliwienia. Jedna z koleża­
nek nie zdała egzaminu kwalifi­
kacyjnego i zawsze była nie przy­
gotowana do lekcji — poradził 
jej, żeby odeszła. Zrobiła mu 
awanturę na radzie pedagogicz­
nej, wyzwała od chamów i łobu­
zów. Odeszła, ale zawsze pluła 
mu pod nogi, ilekroć mijali się 
na ulicy.

Od pewnego czasu szkoła przeży­
wała ostry Krzyś wskaźników, głów­
nie z jego przyczyny, jednak władze 
uwrażliwione na dane liczbowe za­
reagowały ostro. Nie potrafił, przeko­
nać odpowiednich czynników, że 
wysoka sprawność szkoły stanowi ta­
mę dla uzyskania rzeczywiście do­
brych wyników, że wymuszone eli­
minowanie ocen niedostatecznych 
wpływa demoralizująco na uczniów 
słabych i dobrych. Próbowano go 
przekonać. Wykazywano mu, jak. wiel­
kie straty poniesie gospodarka naro­
dowa przez drugorottzność będącą 
skutkiem lekkomyślnego stawiania 
niedostatecznych. Wytykano mu upór 
i zarozumialstwo, piętnowano za brak 
zaangażowania.

Któregoś dnia nie przyszedł do 
szkoły. Następnego dnia poczta 
przyniosła list. Było to pożegna­
nie dziwne i pełne tragicznej go­
dności. Dziękował za współpracę, 
przepraszał, ani jednego słowa 
skargi, goryczy. Dopiero po tygo­
dniu znaleziono go martwego w 
pobliskim lesie. Snuto domysły, 
dlaczego to zrobił. Gubiono się w 
przypuszczeniach. I tak jak zwy­
kle w takich wypadkach bywa, po 
dwu tygodniach wszystko uci­
chło, zapomniano o nim. Życie nie 
znosi próżni, tam, gdzie odszedł 
jeden, przychodzi drugi, statysty­
cznie wszystko musi się zgadzać.

Nie uważam ich za ludzi wy­
jątkowych. Wiem, że mieli wady. 
Wiem, że popełniali błędy. Wiem 
również, że decyzje, które podję­
li, dojrzewały w nich długo. Nato­
miast dziwi mnie obojętność, jaka 
towarzyszyła ich odejściu.

Środowisko nauczycielskie tra­
pią stany stressowe, nieustanna 
nerwpwoć rodzi nerwice i frustra­
cję. Wielu nie wytrzymuje tego 
stanu, dlatego liczba porzucają­
cych zawód rośnie. Nauczyciela 
obarcza się mnóstwem obowiąz­
ków społecznych, przydziela za­
szczytne, i absorbujące funkcje, 
których nikt nie chciał przyjąć. 
Stawia się wciąż wyższe i wyższe 
wymagania, co pewien czas pod- 
daje totalnej krytyce. A jednocze­
śnie steruję każdym jego kro­
kiem, normuje myśli i decyzje, 
wylicza w procentach, ujmuje we 
wskaźniki.

Z drugiej strony nauczycielem 
mógł dotychczas zostać każdy, 
dlatego zawijają tu jak do spo­
kojnej przystani, również ludzie 
przypadkowi? Oni, oczywiście nie 
często odchodzą z zawodu, chyba 
że zmuszeni przez władze oświa­
towe. A wszyscy jednakowo na­
zywają się: nauczyciele, choć nie 
iv każdym przypadku słowo nau­
czyciel oznacza to samo. Warto 
więc zastanowić się nad tym, co 
należy zrobić, aby ze szkoły nie 
odchodzili ci, którzy w niej pozo­
stać powinni.

WITOLD KONCZAREK
Zgierz
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FRASZKI
NIETYKALNOŚĆ

Jeśli rzecz nie może być 
tknięta, 

Nie znaczy wcale, że jest 
święta

Kazimierz Chyła

ŻYCZENIA UCZNIA

Diabli wzięli Furdasówkę 
Mogli wziąć by i klasówkę.

Czesław Przewlekły

RADA DLA MÓWCY

Każde twoje, mówco, słowo — 
>Vinno łączyć język z głową.

Władysław Włodarczyk

HIERARCHIA

iY niejednej szkole bywa ktoś 
groźny:

.Belfer", Dyrektor, 
najczęściej... Woźny.

Zbigniew Becker

MYŚLI TAKIE SOBIE
Każdy człowiek ma prawo do błędów, ale nie obowiązek.

Dopiero gdy śni, myśli w jego głotąie przeskakują z szufladki 
:ło szufladki. O świcie jednak wszystko wraca na swoje miejsce.

*

Kto ma koordynować koordynujących?
Robert Gutowski

Gdy depczesz innych — depczesz również siebie.

*

Zachowaj we wszystkim umiar. Im bardziej go przekroczysz, 
tym więcej stracić możesz.

Janina Kowalik

-PorKNĄ-E £>ltj_ NA EGZAMINIE KWALIFIKACYJNYM
Mji.JÓZ.EF BUKNIfeWICZ

*

W SZKOLE TEŻ NA RATY

Bystry synek taty miał oko 
sokole,

Spostrzegł, że na raty kupił 
tata fiata, 

Więc taki sam system zasto- 
sow ał w szkole:

Czwórkę zafasował w dwóch 
równiutkich ratach.

Stanisław Turczyn

NA KRYTYKĘ

Jest krytyka codzienna
I od wielkiego dzwonu, 
Ale obie sięgają
Do pewnego poziomu.

Stanisław Mocarski

PRAWO NIEZMIENNOŚCI

Nawet najlepsze środki 
poglądowe

Nie zmienią nauczania pro­
blematycznego — na proble­

mowe.
Józei Witkowski ■

Bodajbyś dziecko 

przewodniczącego uczył!

..Bodajbyś cudze dzieci uczył'-'! 
To stare porzekadło stało się jak­
by swego rodzaju przekleństwem. 
Bo, rzeczywiście, uczyć cudze 
dzieci, szczególnie gdy są to na 
przykład, dzieci przewodniczące­
go komitetu rodzicielskiego, to 
prawdziwe przekleństwo. Uczy- 
lepi takie dziecko, więc wiem, co 
to znaczy.

Chłopak jak chłopak, rozrabiał, 
do nauki się nie przykładał spe­
cjalnie. Bo i po co. skoro ojciec 
jest prawą ręką kierownika 
szkoły. 1 tak przepuszczą do na­
stępnej klasy. Któżby w ten spo­
sób nie rozumował? Przecież nie 
wypada pozostawić na rok na­
stępny ucznia, który bądź co 
bądź jest synem przewodniczące­
go komitetu rodzicielskiego.

Aliści stało się inaczej. Syn 
prawej ręki kierownika szkoły 
nie otrzymał promocji do klasy 
następnej. Niby to dla rodziców 
nie było żadną niespodzianką, bo 
przecież nauczyciele przeprowa­
dzili z ojcem rozmowę (i to nie 
jedną) na temat syna. Ojciec na­

wet zgodził się na to, żeby syn 
powtórzył klasę, skoro jest tak 
bardzo słaby w nauce. A jednak 
ojcowskie serce i duma nie po- 
zwolily przejść obojętnie wobec 
tego faktu. Jak to? Syn przewod­
niczącego komitetu rodzicielskie­
go nie przeszedł do następnej kla­
sy? Czy to możliwe? Po prostu 
nauczyciele uwzięli się na dzie­
cko i nie przepuścili.

W takim przypadku inni ro­
dzice po prostu gniewają się na 
szkołę, na nauczycieli. Przewod­
niczący komitetu rodzicielskeigo 
takich głupstw nie robi. Postano­
wił zastosować inną taktykę. I 
zastosował. W dalszym ciągu ni­
by pracował aktywnie w komite­
cie rodzicielskim, ale czynił to 
tak, że ta prąca zamiast pożyt­
ku, raczej szkodę szkole przy­
nosiła. Myślą przewodnią całej 
roboty stało się hasto: obrzydzić 
życie nauczycielom! Zwłaszcza 
temu nauczycielowi, który posta­
wił synowi najwięcej ocen nie­
dostatecznych, Sam przewodni­
czący może i niewiele by zrobił, 

ale dogadać się z innymi nietrud­
no. gdy się ma we wsi rodzinę 
i kumpli.

I zaczęło się. Najpierw szuka­
nie dziury w całym. Ale dziury 
bywają niebezpieczne, więc z cza­
sem i ten, kto szuka, w taką 
dziurę wpaść może. Dlatego le­
piej zagrać na nerwach. Tak jest 
bezpieczniej.

— Wie pan, słyszałem, że lu­
dzie mają na pana wysłać ano­
nim, bo się pan w pracy społe­
cznej udzielać nie chce...

Po kilku dniach:
— Niech się pan dobrze pilnu­

je, bo są tacy, którzy pana ob­
serwują, śledzą...

Więc pilnuję się. I czekam, aż 
ktoś przyjdzie, by sprawdzić, czy 
anonimowe donosy 'są słuszne. 
Sam już teraz nie wiem, jak po­
stępować, co mówić, żeby nie dać 
powodu do zemsty. I nie wiem, 
kto przyjaciel, a kto wróg, kto 
dobrze, a kto źle mi życzy. I 
choć jestem przygotowany na 
wszystko co najgorsze, nigdy nie 
wiadomo kiedy prawa ręka kie­
rownika szkoły dosięgnie mnie i 
uderzy.

Aby uniknąć takich sytuacji, 
trzeba tylko albo stawiać dobre 
oceny dzieciom przewodniczące­
go komitetu rodzicielskiego i 
promować je z roku na rok do 
następnych klas bez względu na 
to. jak się uczą, albo w ogóle nie 
dopuścić do tego, aby przewod­
niczącym komitetu rodzicielskiego 
był ojciec słabego ucznia. To dru­
gie wyjście jest z pewnością lep­
sze i właściwsze.

W.J.
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• SYMPTOMY JESIENI. .
ms. aÓZEF BURN1EWICZ

; NA ^CZYCIELA ZAWSZE 
yęs. JÓZEF BUF-NlEWiCZ


